
Z ostatniej
chwili

Cabot Lodge
zgłosił

prezydentowi
Eisenhowerowi

dymisję
NOWY JORK (PAP)

Stały przedstawiciel USA
w ONZ, Cabot Lodge zwrócił
się do prezydenta Eisenhowe­
ra z prośbą o zwolnienie go z

tego stanowiska. Przypusz­
czalną przyczyną rezygnacji
Lodge’a jest fakt, że kandydu­
je on na stanowisko wicepre­
zydenta z ramienia Partii Re­
publikańskiej.
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AKtośtu coS przeskrobał...
No i ktoś tu świetnie pod­
patrzył obiektywem.

Rzecz dzieje się w cze­
chosłowackim przedszkolu.
O czeskich mostach w ju­
tro — przeczytasz na str.

6...

Pamięcł trzech
bohaterów

W 3@ nszalcę iaierei

libera, fhitkmklige
i Ktiewskiege

21 sierpnia 1925 roku jia' sto­
kach Warszawskiej Cytadeli
zatrzeszczały salwy plutonu
egzekucyjnego. Z wyroku są­
du doraźnego poniosło śmierć
3 bohaterskich synów polskiej
klasy robotniczej, 3 komuni­
stów: Władysław Hibner, Hen­
ryk Rutkowski i Władysław
Kniewski,

Przewód trwał krótko. Zaata­
kowani przez policję na ulicy
Zgoda, gdzie w dniu 17 lipca
mieli zgładzić zbrodniarza —

prowokatora CĆchnowsklego,
który wydał w ręce policji po­
litycznej wielu aktywnych bo­
jowników klasy robotniczej zo-

staii ujęci i postawieni prźed
doraźnym sądem.

Ponieważ w pierwszej chwili,
z obawy przed narażeniem to­
warzyszy na represje, zataili
swe nazwiska burżuazja o-

krzyknęła ich bandytami. Mia­
ło to im ułatwić rozprawę z

bohaterskimi robotnikami i

skompromito-wać ich w oczach

opinii publicznej.
Manewr zawiódł. Społeczeń­

stwo szybko poznało prawdę,
W odezwie wydanej przez

KPP, czytano m. in.

„Towarzysze Robotnicy!
Przed sądem doraźnym po­

stawić chce burżuazja zaharto­
wanego w długiej walce prze­
ciw przemocy kapitalistycznej,
towarzysza, który przed łotra­
mi policyjnymi nie chciał naz­
wać swego imienia. Dzisiaj w

obliczu katów, wobec groźby
sądu doraźnego, . nie wahamy
się wyznać, że jest nim W ł a-

dysław Hibner jeden
z najlepszych, najczystszych,
najbardziej oddanych towarzy­
szy.

Nie po raz pierwszy słyszą to

nazwisko szerokie rzesze robo-
F tnicze. Już jako młody chło-
Ę pak, pracując w łódzkich fa­
li brykach dał się on poznać to­
ffi warzyszom pracy jako ofiarny
H obrońca interesów klasy robo-

g tniczej. Toteż już w 1912 roku

zaja.ł wybitne stanowisko w

g Lewicy PPS i od tego czasu
i jako działacz robotniczy praco-
» wał w różnych ośrodkach ru-

Ichu robotniczego, był kilka­
krotnie więziony...

Przed sądem doraźnym sta­
wić- również chcą dwóch mło­
dzieńców, dumę 1 nadzieję
walczącej klasy robotniczej:
Henryka Rutkow­
skiego i Włady­
sława Kniewski e-

g o, którzy wcześnie przeszli
| tę twardą drogę, jaką przebyć
| musi cała klasa robotnicza...”

H Proces i mord wywołały o-

Ł gromne wzburzenie wśród pol-
| skich mas pracujących, wśród
K postępowych
B świata.

We Francji
H test ogłosiło

’

F/ych pisarzy
nich Henr!
Bloch, Louis Aragon, Paul Elu-

ard.

Ambasada polska w Londy­
nie zasypana została tysiącem
telegramów i listów wyrażają­
cych protest przeciwko szale­
jącemu w Polsce białemu ter­
rorowi.

Komunistyczna frakcja po­
selska sejmu czechosłowackie­
go obnażyła politykę polskiej
burżuazjl ż mównicy sejmowej.

I Kongres górników w Belgii
wyraził swe oburzenie wobec
faktów, rozstrzelania młodych
bohaterów.

Fala zebrań protestacyjnych
odbyła się w całym Związku
Radzieckim.

Burżuazja nie ustąpiła je­
dnak. Terrorem chćlała ugiąć
tych, którzy jej stawiali czo­
ła, nadaremnie. Żaden terror
nie był w stanie złamać du­
cha polskich komunistów. Z
ich zwycięskiej wal’*lnarodzi­
ła się nowa Polska, Polska Lu-

?dowa.

Proletariutze wtzystkich krajów, lącicit i/ę/ |
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Amerykanie wystrzelili
dwa sztuczne satelity

WASZYNGTON. W czwartek wieczorem lotnictwo ame­
rykańskie wystrzeliło z bazy Vandenberg w Kalifornii

sztucznego satelitę Ziemi „Discoverera-14”. Oficjalny ko­
munikat stwierdza, iż satelita wszedł na orbitę okolozlem-

ską przebiegającą nad biegunami.
Także w czwartek wystrzelony został z przylądka Cana-

veral sztuczny satelita Ziemi typu „Courier-1”. Próba u-

mieszczenia satelity przekaźnikowego na orbicie około-

ziemskiej zakończyła się jednakże fiaskiem.
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znaleźć można

PRZED IGRZYSKAMI OLIMPIJSKIMI W RZYMIE

Dziś
tESOBSaKKUBaaMUBB

iv numerze

ma spędzić

za-

Na zdjęciu: widok na jedną z ulic „Wiecznego Miasta . (Ciąg dalszy na str. 2)
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W ostatnim imi przisawkli: prekuraUr I obrońca

ludzi całego

płomienny pro-
61 najwybitniej-
1 poetów, wśród

Barbusse, J. R .

Uchwala KERM

WARSZAWA. 19 bm. odbyło się posiedzenia Komitetu

Ekonomicznego Rady Ministrów.
Komitet Exonomiczny powziął uchwałę w sprawie porno*

cy państwa dla ludności dotkniętej klęską powodzi oraz

usunięcia szkód w obiektach majątku trwałego, spowodo­
wanych przez powódź w 1960 r. Uchwała ta reguluje cało­
kształt pomocy państwa w zakresie usuwania szkód powo­
dziowych oraz m. in. stawia do dyspozycji ludności odpo­
wiednie środki finansowe i ' materiałowe i ustala ulgi w

podatkach i skupie.
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polityczny tygodnia
podróży na Kubę
5 partyzanckich miesięcy
5 antarktycznych wypraw
małżeński wczoraj i dziś

naszego beniaminka

najaktualniejszych ciekawostek

finansowy Kazimierza Jagielloń-

dniu 1 maja br. Wywiad ame­
rykański, nie wykluczając e-

wentualności niepowodzenia
swego agenta 1 pragnąc unik­
nąć zdemaskowania, sugero­
wał Powersowi konieczność
popełnienia samobójstwa w

wypadku, gdyby był zmuszo­
ny do lądowania na terytorium
radzieckim.

•— Oto pełna nienawiści, nie­
ludzka moralność pana Dulle-
sa’ i jemu po-dobnych, stawia­
jąca brudne interesy ponad
życie człowieka — oświadczył
Rudenko.

Prokurator ' zdemaskował
kłamliwość oficjalnych o-

świadczeń amerykańskich, ja­
koby strącony samolot „U-2”
był samolotem „Lockhed Air-
craft Corporation”.

Rudenko podkreślił z nacis­
kiem, iż Powers dokonywał
przestępstwa szczególnie nie-

Zęby się Jednak

nikomu nie znudziło

każdy bilans zrobiony
jest Inaczej

Sprawdzić to można
na ośmiu stronach

MOSKWA (PAP)
W dniu 19 sierpnia po po­

łudniu przewodniczący Kole­
gium Wojskowego Sądu Naj­
wyższego ZSRR generał korpu­
su sądowego Borisegiebski o-

giosił wyrok w sprawie ame-

rjkańskiego lotnika — szpiega
Francisa H. Powersa. Sąd u-

znał oskarżonego Francisa H.
Powersa winnym z art. 2 usta­
wy Związku Radzieckiego „o
odpowiedzialności karnej za

zbrodnie stanu” i skazał go na

dziesięć lat pozbawienia wol­
ności z tym, że pierwsze
lata Powers
więzieniu.

Wyrok jest
skarżeniu nie

Ogłoszenie, wyroku przyjęto
— jak stwierdza agencja TASS
— z dużą satysfakcją. Na sali
rozległy się huczne oklaski.

Na tym sesja Kolegium Woj­
skowego Sądu Najwyższego zo­
stała zakończona.

MOSKWA (PAP)
W dniu 19 bm. na toczą­

cym się w Moskwie procesie
przeciwko lotnikowi amery­
kańskiemu, szpiegowi Power-
sowf, prokurator generalny
ZSRR Roman Rudenko wygło­
sił mowę oskarżycielską, w

której oświadczył, że toczący
się proces demaskuje prze­
stępstwa nie tylko dokonane
osobiście przez oskarżonego,
ale jednocześnie „ujawnia,
przestępcze agresywne czyny
kół rządzących USA, prawdzi­
wych inspiratorów i organiza­
torów monstrualnych prze­
stępstw wymierzonych prze­
ciwko pokojowi i bezpieczeń­
stwu narodów”?

Prokurator generalny ZSRR . ..

oświadczył, że jak tego do-' bezpiecznego, które bezpośre-
wjodły kolejne ■wydarzenia —

rząd USA w obliczu całego
świata ujawnił swój zamiar
wykorzystania prowokacyjne­
go wtargnięcia samolotu „U-2”
do obszaru powietrznego
Związku Radzieckiego j ako
pretekst do zerwania konfe­
rencji na najwyższym szcze­
blu, ponownego wtrącenia
świata w stan „zimnej woj­
ny”.

Przechodząc do omówienia
faktycznych okoliczności spra­
wy, oskarżyciel publiczny o-

świaoczył, że przestępcze czy­
ny oskarżonego zostały w peł­
ni stwierdzone przy pomocy
dowodów, których nie da się
obalić i których nie sposób
podważyć.

Powołując się na zeznania
Powersa, prokurator odsłonił
rrzed sądem szpiegowski cha­
rakter zadań zleconych Po-
wersowi przed jego lotem w

E3

Stany Zjednoczone
uzbrajają NRF

BONN. Według doniesień prasy, Stany Zjednoczone oddały
do dyspozycji
szósty z kolei

względnieniem
morskiej bazy

zachodnioniemieckiej marynarki wojennej
eskadrowy stawiacz min zbudowany z u-

ostatnich zdobyczy techniki. Przybył on do

wojskowej w Flensburgu.

Już w przyszłym miesiącu..,

końca budowa w SzczawnicySZCZAWNICA. Dobiega
hutniczego pałacu zdrowia. Tale .właśnie nazwano 13-piętro-
we sana.orium budowane przez hutników ze stall, szklą
1 żelbetonu. Otwarcie tego nowoczesnego obiektu odbędzie
się we wrześniu — w okresie jubileuszowych obchodów

Szczawnicy, jako uzdrowiska.

Radziecko-chińska

współpraca gospodarcza

c
i pierwsi rozmawialiwkuluarach,
Temat był aktualny, a mianowicie (nie

przerażajcie się — „toto” nie lotek, nie
gryzie) rewizja założeń inwestycyjnych.

Dyrektor był jak najbardziej „za”. Byleby
tylko rewizja ta nie dotyczyła kierowanego
przezeń zakładu, bo:

— Nasze plany rosną z roku na rok — mówił
•— portfel zamówień aż pęcznieje. Przy obec­
nym stanie rzeczy nie wykonamy rosnących
zadań...

— A nie próbowaliście — wtrącił rozmówca
— jakoś przekonywać zjednoczenia?

Dyrektora nagle napadł nerwowy tick.
— Hm, sami rozumiecie — mrugnął okiem —

ze zjednoczeniem trzeba dobrze żyć...

Ci drudzy, wiedli rozhowory poprzez
szerokość biurka.

— Pragnę wyjaśnić — mówił człowiek, kieru­
jący odpowiedzialną placówką, — że krytykę,
zwłaszcza prasową, zawsze przyjmowaliśmy,
przyjmujemy i przyjmować będziemy poważnie.

Dziennikarz, do którego skierowane były te
słowa — ani drgnął, snąć nawykły do wysłuchi­
wania tego rodzaju deklaracji.

— Ta ostatnia jednak publikacja — ciągnął
człowiek, kierujący odpowiedzialną placówką —

nie negując Waszej dobrej woli — zastrzegł się
■— ma jednak pewien istotny feler.

W oczach słuchającego dziennikarza błysnęła
iskra zaciekawienia.

Drugi statek kosmiczny
MOSKWA (PAP)

Zgodnie z planami badań przestrzeni kosmicznej, w dniu
19 sierpnia 1960 r. w Związku Radzieckim dokonano wy­
strzelenia drugiego statku kosmicznego na orbitę satelity
Ziemi. Głównym celem tego eksperymentu jest dalsze
wypróbowanie urządzeń zapewniających człowiekowi
możliwość życia, a także bezpieczeństwo jego lotu i po­
wrotu na Ziemię.

W kabinie, wyposażonej we wszystko co jest niezbędne
dla przyszłego lotu człowieka, znajdują się zwierzęta do­
świadczalne, a w ich liczbie dwa psy o nazwach „Striełka’’
i ,.Biełka”.

W czasie lotu statku-satciity przewiduje się przepro­
wadzenie szeregu eksperymentów medyczno-biologicznych
i zrealizowanie programu badań naukowych przestrzeni
kosmicznej.

Drugi radziecki statck-satelita wszedł na orbitę zbliżoną
do kolistej i oddaloną o około 320 km od powierzchni
Ziemi. Wstępny okres obiegu statku wynosi 90,6 minuty,
nachylenie jego orbity do.Równika — 65 stopni, waga zaś,
bez ostatniego członu rakiety nośnej — 4.600 kg. Na stat-
ku-satelicie zainstalowano nadajnik radiowy „Sygnał”,
pracujący na częstotliwości 19.995 megaherców, radiową
aparaturę telemetryczną do przekazywania na Ziemię da­
nych o stanie zwierząt doświadczalnych.

Celem obserwacji zachowania się zwierząt na pokładzie
statku-satelity zainstalowana została aparatura radietele-
wizyjna.

cnio zagrażało pokojowi i mo­
gło spowodować straszliwą
katastrofę dla ludzkości. Prze­
cież nikt z ziemi nie mógł o-

kreślić, co wiezie nieprzyja­
cielski samolot. W warunkach
— podkreślił Rudenko — goy
Dewne państwa dysponują bro­
nią jądrową i środkami nie­
mal błyskawicznego jej prze­
noszenia do celu, agresywny
akt dokonany przez USA 1
maja br. wobec' Związku Ra­
dzieckiego, należy zaliczyć do
zbrodni zagrażającej bezpie­
czeństwu całej ludzkości i mo­
gącej pociągnąć za sobą kata­
strofalne skutki dla całego
świata.

Rozpatrując problem, czy
wtargnięcie jednego nawet sa­
molotu do obszaru powietrzne­
go innego kraju jest aktem a-

-gresji, oskarżyciel publiczny
(/świadczył; „Istnieją wszelkie
podstawy do wyciągnięcia
wniosku, że wtargnięcie obce­
go samolotu, podobnie jak
wtargnięcie samolotu szpie­
gowskiego „U-2” bezwzględ­
nie stanowi akt agresji”.

Oskarżyciel publiczny zwró­
cił następnie uwagę sędziów
na fakt, że w rozpatrywanej
sprawie Powersa zachodzi
swoisty wypadek współdziała­
nia międzynarodowego w po­
pełnionym przestępstwie,. A-
gresywne loty szpiegowskie sa­
molotów amerykańskich nad
terytorium Związku Radziec­
kiego — powiedział on — nie
mogłyby mieć miejsca, gdyby
leżące w pobliżu ZSRR pań­
stwa. a w danym wypadku
Turcja, Pakistan i Norwegia
nie udostępniły swego teryto­
rium lotnictwu wojskowemu
USA. Zasięg lotu samolotu
.U-2” nie pozwalał mu bo­
wiem operować bezpośrednio
z terytorium Stanów Zjedno­
czonych.

W zakończeniu mowy oskar-
źycielskiej Rudenko raz jesz­
cze podkreślił, że przestępstwo,
jakiego dopuścił się Powers,
mogło mieć katastrofalne skut­
ki dla pokoju i ludzkości Nikt
nie mógł przewidzieć — po­
wiedział oskarżyciel publicz­
ny — zwiastunem jakich dal­
szych agresywnych poczynań
jest samolot Powersa i jaki
śmiercionośny ładunek wiezie.

Zwracając się do sędziów
oskarżyciel publiczny oświad­
czył:

(Ciąg dalszy na sir. 2)
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PEKIN. W budowanej według planów radzieckich 1 e po­
mocą ZSRR elektrowni „Pekin I” oddana została do użyt­
ku kolejna turbina o mocy 50 tys. KW.
'Wszystkie urządzenia dla elektrowni dostarczone został?

przez Związek Radziecki. Dotychczas, przy pomocy ZSR.»;
wybudowano w Chinach 28 elektrowni.

Polska przyjęta
do międzynarodowej
federacji turystycznej

dla młodzieży

I’ARYZ. Piątkowa prasa francuska donosi, że uczestnicy
międzynarodowej konferencji światowej federacji ,,Auber-
ges de la Jeunesse” podjęli uchwałę, na mocy której Polska
została przyjęta do tej organizacji.

Skradziono dzieła Picassa

PARYŻ. Z wystawy sztuk plastycznych w Vallauris

pobliżu Nicei skradziono w czwartek trzy dzieła Picassa,
to niewielkie malowidła na ceramice o ogólnej wartości
"około 12 tysięcy nowych franków.

4 min podręczników

■w
Są

WARSZAWA. 20 bm. księgarnie „Domu Książki” rozpo-
czną masową sprzedaż podręczników dla młodzieży szkól

zawodowych. Ogółem przygotowano w tym roku dla tych
szkół 4 min podręczników, tj. ok. 800 tys. egzemplarzy wi$»
cej niż w roku ub.

I

Czy rozwiązanie problemu
algierskiego?

BAGDAD. Według wiadomości pochodzących z oficjal­
nych kół irackich na zbliżającej się XV sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ delegacja Iraku zamierza przedłożyć nowe

propozycje w sprawie pokojowego i sprawiedliwego rozwią­
zania problemu algierskiego.

Anglia uznała
rząd rewolucyjny

5ouvanna Phouma

LONDYN. Rząd Wielkiej Brytanii uznał rząd. Souranna
Phouma utworzony w Laosie po wojskowym zamachu

stanu.

SELVYN LLOYD: W. Brytania nie może już sprawo­
wać władzy, może tylko wywierać wpływ.

JEAN COCTEAU: Dzisiejsze kłopoty z młodymi lu­
dźmi mają swe źródło w wolności; nauczyliśmy ich
nieposłuszeństwa.

LORD BOYD-ORR, 80-letni laureat Nobla: Jednym
z powodów stale wzrastającego zaludnienia jest fakt,
że coraz więcej jest starych ludzi, jak ja, którzy jeszcze
50 lat temu nie żyliby już od dziesięciu lat.

ANDRE MAUROIS: Najstraszniejsze w życiu jest
to, że musimy płacić za każde głupstwo. Pocieszmy
się jednak: im więcej głupstw, tym niższa cena za

sztukę.

■e
i

Spostrzegł to natychmiast człowiek kierujący
odpowiedzialną placówką, nerwowo kilka razy
„tiknął” i rzeki:

— Oczywiście, z Waszej krytyki wy­
ciągnęliśmy właściwe wnioski...

7r z e c i ą parę można było zaobserwować
w jednym z uzdrowisk naszego regionu. Nie

ekskluzywne to co prawda uzdrowisko, lecz za
to posiadające pewne ekskluzywistyczne (pięk­
ne słowo!) ciągotki.

Przybył tam właśnie pewien letnik, w dniach
zajęć będący na dość eksponowanym stanowi­
sku. Pokręcił się po osiedlu, zajrzał tu i ówdzie,
wreszcie zaszedł do sanatorium!. Powitano go
godnie, nadmieniając, że zaszczyca i że bardzo,
baaardzo się cieszą. Odpowiadano na wszystkie
jego pytania, po czym oprowadzano go po gma­
chu sanatoryjnym.

Przybysz z zainteresowaniem oglądał pokoje,
jadalnię, leżalnie, gabinety zabiegowe. W końcu
otwarto przed nim któreś z kolei drzwi i dy­
rektor sanatorium, przepuściwszy swego gościa
przodem, niespodzianie odezwał się tymi słowy:

— Takich pokoików mamy cztery.
Przybysz, zdaje się, zauważył jak dyrektora

ogarnął naraz nerwowy tick, Stało się to w mo­
mencie, gdy zacny gospodarz mówił:

— Ładne prawda? To dla takich przemiłych
gości, jak Wy...

A te wiem czy te trzy pary, które
Wam właśnie przedstawiłem, należycie się

rozumiały. Wiem tylko, że trzy spośród
sześciu osób cierpiały na dolegliwość tę samą:
nerwowy tick.

Nie znam się na medycynie. Dlatego stawiam
~ytanie: czy to jest uleczalne?

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Kto mleczem wojuje — od miecza ginie.
Właśnie przeczytałem pewien tekst, który przy­
prawił mnie o nerwowy tick. Oto frag­
ment tekstu:

„Pamiętać także należy przytym, że nok pro­
dukcyjnych pszennych można zużyć tyle wiele
rynek chłoni. Tego nie można powiedzieć o mą­
kach żytnich, które są reglamentowane rozdziel­
nikami za przekroczenie których są wyciągane
b. surowe konsekwencje. Dlatego też pieczywa
nie można wypiec tyle wieleby rynek potrzebo­
wał i w miejsce tego wypuszcza się'.odpowiednie
partie pieczywa pszennego, którego konsument
nie chce kupować, i gdy jest pieczywo pszenne
to sklepie a nie ma mieszanego to momentalnie
idzie „gatka" Chleba nie ma. Wydział Przem.
i Handlu spowodował że Zarząd PSS dokonuje
przerzuty chleba z Tarnowa, aby było więcej
chleba mieszanego".

Podpis: mgr Muszyński Wacław

O tempora! O mores!

EMERYTURA ZASŁUŻONYCH

Dr Ernst Lautz był nadprokuratorem hitlerowskich
sądów ludowych, które w rękach nazistowskiego re­
żimu stały się instrumentem eksterminacji niewin­
nych ludzi, potwornym narzędziem terroru. W 393
wypadkach dr Lautz zażądał wyroku śmierci 1 wy­
musił jego wydanie na trybunale. Po załamaniu się
III Rzeszy zaliczony został do szeregu najbardziej
obciążonych zbrodniarzy wojennych. Czy myślicic, że

spadl mu włos z głowy?
Przesiedział trochę w alianckim więzieniu. Ale po

zwolnieniu wystąpił z żądaniem wypłacenia mu eme­
rytury w wysokości, przysługującej urzędnikom pań­
stwowym jego rangi. I emeryturę otrzymał. Do lej
pory pobrał z tego tytułu 160.000 marek. W 1959 r., pod
wpływem opinii, prokuratura zachodnioniemiecka po­
leciła wstrzymać wypłacanie rent ludziom, których
działalność wykraczała przeciwko „podstawowym pra­
wom ludzkim i praworządności”. Także Lautzowi.
Obecnie sąd w Szlezwiku przywrócił Lautzowi pra­
wa do renty, ograniczonej do 600 marek miesięcznie.
Aż do czasu, gdy rozpatrzone zostaną przeciwko nie­
mu skargi kilkudziesięciu rodzin o wydanie na ich
krewnych bezprawnych wyroków śmierci. Widocznie
sąd w Szlezwiku nie wierzy, by dr Lautz mćgł być
uznany winnym.
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I Program
® teiew&zyiny

(12 - 23 sierpnie)
PONIEDZIAŁEK

Godz. 18.00 Kalejdoskop spor­
towy. 18.10 „Wczasy na cenzu­
rowanym” — reportaż telewi­
zyjny. 18.40 Aktualności. 18.55
„Eureka” — magazyn popul. -

nąukowy. 13.30 Dziennik tele­
wizyjny. 20.05 „Tele-echo” —

transmisja z Kawiarni Kongre­
sowej. 20.30 Teatr Telewizji:
„Dzicy ludzie” — komedio-żart.
Ż1.30 Ostatnie wiadomości.

Skoda

10.00 Przegląd prasy i aktual­
ności. 10.25 „Aligator 1 stokrót-
ka” — film fabularny prod.
ang. 12 .00—18.25 Przerv/a. 18.25

Teatrzyk dla przedszkolaków:
„Jak zajączek wołał nie iść do

przedszkola” — bajka Hanny
Chodorowskiej. 18.55 „Fakty 1

anegdoty w „Krzyżakach” —

H. Sienkiewicza. 19.30 Dziennik

telewizyjny. 19.55 „Aligator 1
atokrótka” — film fabularny.
21.35 „Peryskop”. 22 .20 Ostatnie
■Wiadomości.

CZWARTEK

17.10 „XVII Igrzyska Ollmpij- -

Kkie” — sprawozdanie z uro­
czystości otwarcia Igrzysk. —

19.00 Aktualności. 19.20 „Pano­
rama świata”. 19.45 Polska Kro­
nika Filmowa. 20.20 ,

Btwo wieczorową porą
dowisko rozrywkowe.
„Spotkania” film fabś prod.
poi. 23.00 „XVII Igrzyska Olim­
pijskie”. — transmisja z Rzy­
mu. (Zakończenie programu o

godz. 0,30.)

PIĄTEK
Godz. 10.00 Przegląd prasy 1
aktualności. 10.25 „Taras Bul*
ba” — film fabularny. 12 .00—
18.25 Przerwa. 18.25 „XVII
Igrzyska Olimpijskie” — trans­
misja z Rzymu. 19.30 Kronika
kulturalna. 20.00 Dziennik tele­
wizyjny. 20.25 „Taras Bulba” —

film fabularny. 21.53 „XVII
Igrzyska Olimpijskie” — re­
transmisja z Rzymu. (Zakoń­
czenie programu o godz. 22 .35.)

SOBOTA
15.55 „XVII Igrzyska Olimpij­

skie” — transrn. z Rzymu. 17.43
Program dla dzieci: „Kajtuś
wraca z wczasów”. 13.15 „Nie­
dziela pod Berlinem” — felie­
ton telewizyjny. 18.25 ;.Nie tyl­
ko dla pań” — marazyn. 19.00
Dziennik telewizyjny. 19.30
.Bal w operze” — operetka,

i”.30 Ostatnie wiadomości. 22.35

Program tygodnia. 22.50 Nasza

piosenka.
NIEDZIELA

14.00 „Los maszyn” — pro­
gram publicystyczny. 14 .30
„Wolne miasto” — film fab.

prod. poi. 16.05—16.45 Przerwa.
16.45 „W krainie Disneya” —

film średniometrażowy. 17 .35

„Kółko i Krzyżyk” — teletur­
niej. 18.05 „Cafć pod Minogą”
— film. fab. prod. poi.

.Morder-
wl-

21.05

WolróS probierni! kocgifgldsgo

® Debata w Radzie Bezpieczeństwa
odbędzie się w niedzielę?

@ Incydent na lotnisku
w Łeopeltiville zaestrzył sjtnaeję

NOWY JORK (PAP)
Posiedzenie Rady Bezpie­

czeństwa nad sprawą Konga nie
odbędzie się najprawdopodo­
bniej wcześniej, niż w nie­
dzielę.

*

Agencja Reutera stwierdza
na marginesie podróży przed­
stawiciela Ghany, który jest
jednym z najwybitniejszych
polityków afrykańskich w

ONZ, że jego misja w Kongo
spotkała się z osobistą aproba­
tą sekretarza generalnego
ONZ.

*

LEOFOLDVILLE. Agencja
TASS podaje szczegóły incy­
dentu, który wydarzył się . w

czwartek na lotnisku w Leo-
poldyille.

Według tych relacji incydent
miał następujący przebieg.
Gdy wojska kongijskie, które
przed dwoma dniami zajęły
lotnisko w stolicy, chciały
sprawdzić dokumenty żołnie-
izy pododdziału kanadyjskiego
przebywającego na lotnisku i
wchodzącego W skład jednos­
tek ONZ, żołnierze kanadyjscy
odmówili przedstawienia tych
dokumentów.

Na „pomoc” kołnierzom ka­
nadyjskim pospieszyły inne
pododdziały wojsk ONZ prze-i
bywające na lotnisku. Około
południa 1.200 żołnierzy wcho­
dzących w skład wojsk ONZ
zajęło lotnisko w Leopoldville.
Zaczęli się oni następnie oko­
pywać i wznosić zapory. Woj­
skom ONZ wydano rozkaz, że
w razie potrzeby
rzyć ogień.

Ijotnisko
’

w

zamknięte zostało
tów cywilnych, którym naka­
zano lądować w Brażraville,
położonym na przeciwnym
brzegu rzeki Kongo.

*

BRUKSELA (PAP)
Do Katangi udało się 20 bel­

gijskich policjantów, którzy
według oficjalnych oświadczeń
rządowych mają spełniać pe­
wne funkcje w ramach pomo­
cy technicznej udzielanej przez
Belgię zbuntowanej prowincji
Katanga.

*

Premier Lumumba zwołał
konferencję prasową gdzie po­
wtórnie uzasadnił prośbę rzą­
du kongijskiego do Rady Bez­
pieczeństwa ONZ o skierowa­
nie do Konga grupy neutral­
nych obserwatorów z 14 kra­
jów Azji i Afryki, podkreśla­
jąc jednocześnie życzenie rzą­
du kongijskiego kontynuowa­
nia współpracy z ONZ.

Mówiąc o sytuacji w Kongo
premier Lumumba oświad­
czył, iż rząd tego kraju może
w ciągu kilku dni przywrócić
porządek w Kongo przy po­
mocy szeregu zaprzyjaźnio­
nych państw, które obiecały
narodowi kongijskiemu po­
parcie. *

NOWY JORK (PAP)
W Nowym Jorku opubliko­

wany został tekst protestu
wystosowanego przez sekre­
tarza generalnego ONZ Ham-
marskjoelda w związku z in­
cydentem na lotnisku w Leo-
poldville. Hammarskjoeld
stwierdza, iż tego rodzaju in­
cydenty „praktycznie unie­
możliwiają działalność ONZ”,

WKG8KW

mają otwo-

Leopoldvil!e
dla samolo-

Problem rozbrojenia
- przsdmięiem dyskusji
w Zgromadzeniu Ogólnym IZ

wystąpienia delegata amery­
kańskiego, ambasadora Lod-
ge’a, Spaliły na panewce. Dla

wszystkich było oczywistym,
że Lodge, kandydat Partii Re­
publikańskiej na wiceprezy­
denta, starać się będzie wyko­
rzystać forum Komisji dla wy­

chwaliła jednomyślnie rezolu- ■kazania amerykańskim
cję odrzucającą żądanie USA
wznowienia obrad Komitetu
Dziesięciu i zalecającą rozpa­
trzenie problemu rozbrojenia
na zbliżającej się XV sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Rezolucja zaleca Zgroma­
dzeniu Ogólnemu dokonanie
dogłębnej analizy . kwestii
rozbrojenia. Stwierdza ona, iż
z uwagi na pilność problemu
jest rzeczą konieczną prowa­
dzenie dalszych wysiłków w

celu kontynuowania' możliwie
jak najszybciej rokowań mię­
dzynarodowych dla osiągnię­
cia konstruktywnego rozwią-

. zania problemu powszechnego
i całkowitego rozbrojenia pod
skuteczną kontrolą międzyna­
rodową.

Żadnego z tych celów nie u-

dało się delegacji Stanów Zje-
'

dnoczonych osiągnąć.
Nadzieje delegacji amery­

kańskiej, iż przedstawiciele
innych państw pójdą w jej
ślady i będą próbowały obwi­
nić Związek Radziecki za zer­
wanie obrad Komitetu Dzie­
sięciu nie spełniły się.

Nie będąc szczerze zaintere­
sowane w konstruktywnej
dyskusji nad sprawą rozbro­
jenia Stany Zjednoczone zmie­
rzały do storpedowania zapro­
ponowanej przez. ZSRR debaty
rozbrojeniowej w ramach ONZ
z udziałem szefów rządów.

Nie bez wpływu na stano­
wisko USA jest również licze­
bny wzrost członków grupy
afro-azjatyekłej, wśród której
radzieckie propozycje powsze­
chnego rozbrojenia spotkały
się z dużym zainteresowaniem
1 uznaniem. W toku debaty
neutralne państwa: Ekwador,
Indie, Meksyk, Szwecja, ZRA,
Jugosławia przedstawiły rezo­
lucję, która odrzucała żądanie
USA przeniesienia dyskusji
rozbrojeniowej ze Zgromadze­
nia Ogólnego do Komitetu
Dziesięciu, dając pierwszeń­
stwo dyskusji w tej sprawie
Zgromadzeniu Ogólnemu.

Stany Zjednoczone i pozo­
stali zachodni członkowie Ko­
mitetu Dziesięciu starali, się
poprzez złożoną za pośredni­
ctwem Kanady poprawkę za­
pewnić pierwszeństwo rozpa­
trzenia tej sprawy przez Ko­
mitet Dziesięciu.

„Dramatyczne” — jak okre­
ślała prasa amerykańska —

NOWY JORK (PAP) _

Trzydniowe obrady Komisji
Rozbrojeniowej ONZ zakoń­
czyły się w ćzwąrtęk porażką
Stanów Zjednoczonych na ca­
łej linii.

W późnych godzinach wie­
czornych 18 bm. Komisja u-

i wy-
boreom, że administracja re­
publikańska czyni wszystko,
co może, By doprowadzić do
rozbrojenia.

GAZETA KRAKOWSKA

Radziecki siatek kosmiczny

W dniu 18. Vin. 1960 r.

wicepremier Piotr Jaro­
szewicz przyjął w gmachu
Urzędu Rady Ministrów
czechosłowacką delegację
gospodarczą z wicepremie­
rem Ludmiłą Jahkoycową,
przybyłą na obrady Pol­
sko - Czechosłowackiego
Komitetu Współpracy Go­
spodarczej.

CAF — fot. Tymiński

S38

Problemy pracy
organizacyjnej

W Komitecie Centralnym
PZPR odbyła się narada po­
święcona omówieniu niektó­
rych problemów pracy orga­
nizacyjnej instancji partyj­
nych. Wzięli w niej udział
sekretarze organizacyjni KW,
przedstawiciele wydziałów KC
oraz organizacji młodzieżo­
wych.

Naradę zagaił członek Biura
Politycznego i sekretarz KC
tow. Roman Zambrowski, któ­
ry omówił dorobek organiza­
cyjny instancji partyjnych
przy realizacji podstawowych
zadań — zwłaszcza gospodar­
czych — wysuniętych w u-

chwałach ostatnich plenar­
nych posiedzeń KC. Tow.
Zambrowski wskazał, że stała
analiza i wymiana doświad­
czeń pracy orgnizacyjnej, po­
budzanie . tętna
wnątrzpartyjnego
runkiem wzrostu

podstawowych
partyjnych i pomyślnych wy­
ników ich pracy w mieście 1
na wsi.

Następnie przedstawiciele 4

komitetów wojewódzkich (Ka­
towice, Kielce, Poznań, War­
szawa) omówili szereg -za­
gadnień pracy partyjnej. To­
warzysze z innych woje­
wództw wnieśli szereg istot­
nych spostrzeżeń, zaczerpnię­
tych z własnych doświadczeń.

posiedzeniu
członkowie

poinformowani
ostatnio

Cen-

*

Na piątkowym
egzekutywy KW

egzekutywy ■
zostali o odbytych
naradach w. Komitecie

tralnym. Tematem narad by­
ły sprawy przygotowań do

nowego roku szkolnego, pra­
cy z nauczycielstwem, a także
niektóre problemy pracy or­
ganizacji partyjnych.

Posiedzeniu przewodniczył
sekretarz KW tow. J. Banak.

życia we-

jest wa-

aktywnośći
organizacji

Z procesu Powersa
Kontynuując przemówienie Gri­

niew podkreślił międzynarodowe
(Ciąg dalszy ze str. 1)

,Niech wydany, przez was znaczenie sprawy Powersa, albo-

wyrok Stanie się surowym O- wiem na lawie oskarżonych prócz
strzeżeniem dla tych wszyst- Powersa, jednego z wykonawców
kich, którzy prowadzą polity­
kę agresji, łamią ogólnie uzna­
ne normy prawa międzynaro­
dowego, naruszają suweren­
ność państw i za swą oficjal­
ną politykę ogłaszają politykę
„zimnej wojny” i szpiegostwa.
Niech wyrok ten stanie się
także surowym ostrzeżeniem
dla wszystkich innych Powe’-
sów, którzy z rozkazu swych
chlebodawców spróbowaliby
targnąć się na sprawę pokoju,
godzić w honor, godność i nie­
tykalność wielkiego Związku
Radzieckiego”.

Popierając w całej rozcią­
głości akt oskarżenia przeciw­
ko Rewersowi prokurator ge­
neralny ZSRR oświadczył:

„Mam wszelkie podstawy,
by prosić sąd o zastosowanie
w stosunku do oskarżonego
Fowersa wyjątkowego wymia­
ru kary. Jednakże biorąc pod
uwagę szczerą skruchę i żal
za popełnione przestępstwo, ja­
kie oskarżony Powers wyraził
przed sądem radzieckim, nie

nalegam na zastosowanie wo­
bec niego kary śmierci i pro­
szę sąd, by skazał oskarżonego
Powersa na karę 15 lat pozba­
wienia wolności”.

*

Przemówienie prokuratora
generalnego ZSRR R. Rudenki
trwało przeszło półtorej go­
dziny.

Po krótkiej przerwie zarządzonej
przez przewodniczącego sądu po
przemówieniu prokuratora Ruden­
ki, zabrał głos obrońca oskarżone­
go, adwokat M. Griniew.

Obrońca stwierdził, że pragnie
przedstawić argumenty, które uza­
sadniają jego prośbę, by sąd nie
przychylił’ się do żądań prokura­
tora.

5 dużych tankowców
zbuduje Stocznia Gdańska

GDAŃSK (PAP)
Z zamówionych w Stoczni

Gdańskiej 5 dużych tankow­
ców do przewozu ładunków
płynnych, o średniej nośności
19 tys. ton każdy, pierwszy —

„Profesor Huber” — jest obe­
cnie wyposażany w maszyny i
urządzenia okrętowe. W skład
polskiej floty wejdzie w po­
czątkach 1961 r.

Na pochylni Stoczni przy­
stąpiono do budowy drugiego
tankowca z tej serii, zamówio­
nego przez Związek Radziecki.
Państwu temu mamy dostar-

czyć jeszcze jedną jednostkę
tego typu.

Dwa dalsze tankowce zbu­
dowane zostaną dla Chińskiej
Republiki Ludowej.

Realizacja tych zamówień
nie wyczerpuje możliwości te­
chnicznych Stoczni Gdańskiej
— może ona zbudować tanko­
wce o nośności 35—40 tys. ton.

Wstępny projekt takiego stat­
ku opracowany już został
przez Centralne Biuro' Kon­
strukcji Okrętowych w Gdań­
sku.

V.

zdradzieckiego, agresywnego aktu
przeciwko ZSRR powinni zasiąść
jego rozkazodawcy.

Gdyby na ławig oskarżonych za­
siedli główni winowajcy — mówił

dalej obrońca — wówczas Powers

zająłby drugorzędne miejsce. Na­
leży stwierdzić, że Powers doko­
nał przestępstwa nie z własnej ini­
cjatywy, lecz na rozkaz swych
dowódców.

Obrońca wyraził nadzieję, te

przy ustalaniu kary sąd weźmie

pod uwagę okoliczność, iż Powe^
nie wykonał rozkazu Sheltona
1 nie zniszczył samolotu oraz nie

popełnił samobójstwa po zestrze­
leniu.

Powołując się na art. 33 Ko­
deksu Postępowania Karnego
ZSRR obrońca zaznaczył, że praw­
domówność Powersa stanowi oko­
liczność łagodzącą.

Powers, zdaniem obrońcy, jak
każdy Amerykanin, był wychowa­
ny w duchu korzenia się przed
„wszechpotęgą dolara”. Kłamliwa

propaganda amerykańska — po­
wiedział obrońca — nie mogła nie

wywrzeć wpływu na charakter
i światopogląd Powersa, a szcze­
gólnie na jego vzyobrażenia o Zwią­
zku Radzieckim. Nie jest rzeczą

przypadku, iż w śledztwie Powers

zeznał, że nie oczekiwał tak ludz­
kiego traktowania i był przekona­
ny, że będzie torturowany.

W imię zysku, w imię dolara
moralność burżuazyjna za rzecz w

pełni dopuszczalną uważa odstęp­
stwo od honoru, uczciwości 1 szcze­
rości.

Pod wpływem tej właśnie mo­
ralności — oświadczył Griniew —

Powers tył w błędnym przekona­
niu, że pieniądze nie śmierdzą
i nie rozumiał, że 2500 dolarów, ja­
kie otrzymuje z Centrali źle pach­
ną, mimo iż przy ostatnim prze­
dłużaniu kontraktu miał już co do,
tego pewne wątnliwoóci.

Jako okoliczności łagodzące
obrońca wymienił prawdziwe
i szczere zeznania Powersa oraz

wiek oskarżonego, który niedawno

(Dokończenie ze itr, 1)
MOSKWA (PAP)

Pierwsze dane, które naukowcy
radzieccy otrzymali z pokładu dru­
giego radzieckiego statku kosmi­
cznego, świadczą, iż psy „Striel-
ka” i „Biełka” mają się dobrze.
Uderzenia tętna 1 oddech następu­
ją z normalną częstotliwością
(90—92 uderzeń tętna na minutę,
20—40 oddechów na minutę). Ob­
serwacje stanu i zachowania iię
zwierząt są kontynuowane.

Korespondent TASS uzyskał w

Akademii Nauk ZSRR kilka dal­
szych szczegółów na temat medy-
czno-blologicznego eksperymentu
z psami na pokładzie statku kos­
micznego krążącego po orbicie

okołoziemskiej. Psy znajdują się
w hermetycznej kabinie wyposa­
żonej we wszystkie urządzenia
warunkujące możliwość lotu w

Kosmosie i przewidziane dla przy­
szłego lotu człowieka w przestrzeń
międzyplanetarną. Specjalne urzą­
dzenia automatycznie utrzymują

w kabinie świeże powietrze, wil­
gotność, temperaturę, a także ci­
śnienie barometryczne. Specjalne
substancje wydzielają tlen pochła­
niając jednocześnie dwutlenek wę­
gla i parę wodną. Co pewien czas

automatyczne przyrządy dostar­
czają psom specjalnie przygotowa­
nego pożywienia, zawierającego
‘niezbędne środki odżywcze i wodę.

Obserwujący eksperyment nau­
kowcy śledzą fizjologiczne funkcje
zwierząt, pracę ich serca, oddech,
ciśnienie krwi i temperaturę cia­
ła. Wszystkie te dane rejestrowa­
ne są przez przyrządy pomiarowe

umieszczone na ciele zwierząt do*

świadczalnych i przekazywane na­
stępnie na Ziemię.

Dzięki aparaturze radio-tele-

wizyjnej po raz pierwszy uczeni
na Ziemi mogą obserwować za­
chowanie' się i stan żywych orga­
nizmów w Kosmosie. Aby odbiór
obrazu telewizyjnego był wyraź­
niejszy wybrano do podróży
kosmicznej psy o jasnej sierści.

Psy mają w kabinie pewną swo­
bodę ruchów: mogą one siedzieć*

stać, leżeć, a także poruszać się
w przód 1 w tył na niewielką
odległość.

Jak dowiaduje się korespondent
TASS, przed podróżą na pokła­
dzie statku kosmicznego „Strieł-
ka” i Biełka” przeszły specjalnie
troskliwe przygotowanie. Nauczo­
no je nosić „kostium kosmiczny”,
przy pomocy którego można było
na ich ciele unjieścić przyrządy
pomiarowe. Zwierzęta doświad­
czalne przeszły operację wydo­
bycia tętnicy szyjnej do wierzch­
nich warstw skóry, co umożli­
wia prowadzenie pomiarów ciśnie­
nia krwi z największą dokładno­
ścią. Elektrokardiogram rejestro­
wany jest przy pomocy wprowa­
dzonych w ciało elektrod.

Oba psy dzięki długotrwałej
tresurze przywykły do niezwy­
kłych warunków przestworzy
kosmicznych, ograniczenia ich
ruchów i noszenia na sobie przy­
rządów pomiarowych, jak rów­
nież do odżywiania się przy po­
mocy syntetycznego pożywienia
z automatycznych urządzeń.

spor
Młodzi piłkarze nie przynieśli
wstydu Krakowowi w Austrii

ukończył 31 lat.
Obrońca przypomniał sądowi, że

zawierając kontrakt z centralą
wywiadu USA Powers nie znał

rzeczywistych celów zadania, jakie
otrzymał.

Obrońca stwierdził, że są wszel­
kie podstawy, aby uznać istnienie
okoliczności łagodzących 1 zasto­
sować mnle.1 surowy wymiar kary.
Obrońca oświadczył, że jeśli prosi
o złagodzenie wymiaru kary dla
Powersa, to opiera się nie tylko na

motywach przestępstwa, ale na

okolicznościach, w których zostało
ono dokonane 1 na zachowaniu

się Powersa po zatrzymaniu go
przez władze radzieckie.

W zakończeniu obrońca Powersa.

adwokat

„Wyrok,
przez sąd. bedzle jeszcze jednym
spośród licznych przykładów hu-
manltarnoócl radzieckiego sądu.
1 stanowić będzie ostry kontrast
ze stosunkiem do człowieka cechu­
jącym chlebodawców Powersa.

Griniew, powiedział:
jaki wydany zostanie

Wczoraj powróciła do Krakowa
!piłkarska reprezentacja III ligi,
która spisała się b. dobrze na

tournee w Wiedniu, uzyskując
m. in. remis 3:3' z mistrzem Au­
strii Rapidem.

§ O spotkaniach w Wiedniu mó­
wili obszernie kierownicy ekipy
prezes KOZPN mger B. Pirożyń-
ski, skarbnik dyr. St. Wójcik,
z-ca kapitana związkowego dyr.
R. Lowas oraz trener mgr W.

Stiasny na konferencji, prasowej:
Właściwa taktyka opracowana

przez trenera Stiasne‘go, której
założenia zostały wykonane w

stu procentach przez zawodników,
przyczyniła się do pokonania
silnego zespołu Schwechat, „be-
niaminka’’ I ligi austriackiej 3:0
oraz do uzyskania zaszczytnego
wyniku 3:3 z wielokrotnym mi­
strzem Austrii Rapidem Wiedeń.
W tym ostatnim meczu Rapid
wystąpił w pełnym składzie z

kilkoma internacjonałami jak
bramkarz Zeman, czy napastnicy
Hanappi i Dienst.

Nasza reprezentacja przeważała
już do końca meczu, mając, jesz-
cze w ostatniej minucie dosko­
nałą okazję do zdobycia zwycię­
skiej bramki. Niemniej nieroz­
strzygnięty wynik uzyskany z

Rapidem. wystawia naszej repre­
zentacji III ligi jak najlepsze
świadectwo.

Drużyna ta — jak stwierdzili

przedstawiciele KOZPN-u — ro*

zegra jeszcze w tym sezonie kil­
ka spotkań m. in. z I 1 II-ligo*
wy-mi zespołami krakowskimi, a

być może, że 8 września w spot­
kaniu o puchar Kałuży z Łodzią,
będzie reprezentowała barwy
Krakowa.

Cechuje ją dobra technika,
szybkość, oraz wielka ambicja,
jakiej nieraz trudno dopatrzeć
się wśród naszych ligowców.
Dlatego warto popracować nad

tym zespołem, który i w przy­
szłości powinien jeszcze nieraz

uzyskać tak zaskakujący i sen*

sacyjny wynik, jak remis z słyn­
nym Rapidem, oceniany przez
kierownictwo ekipy, jako naj­
większy sukces piłkarstwa kra*

kowskiego na przestrzeni ostat*
nich lat.

T. D.

Wycieczki, wycieczki
Koło Grodzkie PTTK organizuje

w dniach 20/21 sierpnia br. nastę­
pujące wycieczki:

w Beskidy z dojazdem koleją
(jednodniowa): Zembrzyce — 2u-
rawnica — Lachowice;

po Ziemi Krakowskiej z dojaz­
dem koleją (jednodniowa): Krze­
szowice — Tęczyn (zamek) — Za-
las — Frywałd — Niedźwiedzia
Góra — Krzeszowice.

Informacje i zgłoszenia w biurze
Koła, ul. Basztowa 6, póki nr 3,

Boje drugollgowców
w cleniu Rzymu

Uwaga sympatyków sportu w nie da się powiedzieć B uwagi
całym świecie zwrócona jest już na fakt, że W derbach nawet po.
na Rzym, gdzie w przyszłym ty- tencjalni niera® faworyci prze-

LUMUMBA CONTRA

HAMMARSKJOELD

Premier kongijskiego rządu cen­
tralnego ostro wypowiada dezapro­
batę dla metod postępowania, sto­
sowanych przez sekretarza general­
nego ONZ. Hammarskjoeld w ra­
porcie złożonym Radzie Bezpieczeń­
stwa skarży się na to, że premier
Lumumba utrudnia mu spełnienie
misji. Doszło dó konfliktu, którym
zająć się ma Rada Bezpieczeństwa.
Zawikłana sytuacja w Kongo zo­
stała jeszcze zaostrzona starciami
personalnymi. Rzecz jasna konflikt
nie ma charakteru osobistego. W
sporze chodzi o samą koncepcję roz­
wiązania problemu kongijskiego,
zgodnie z uchwałami ONZ i intere­
sami niepodległego Konga.

Błąd, jaki popełnił Hammarskjo­
eld polega na założeniu, jakie so­
bie postawił przystępując do wyko­
nania uchwał ONZ. Zignorował rząd
centralny, jedyną prawowitą władzę
w Kongo, obdarzając pełnym zau­
faniem marionetkowego premiera
Czombe. Zamiast szukać rozwiązania
konfliktu, uznał de facto rząd Ka­
tangi, pogłębiając wewnętrzny kry­
zys. W ręce Czombe oddał pełną
kontrolę nad drogami komunikacyj­
nymi, pozwala mu na rozbudowy­
wanie policji’i wojska, których ce­
lem jest duszenie wszelkiej opozy­
cji. Równocześnie przedstawicielom
rządu centralnego odmówił wszel­
kiej ochrony jeśliby chcieli przybyć
do Katangi. A zatem z góry przesą­
dzi o uznaniu seperatystycznych dą­
żeń belgijskiego pupila, w ten spo­
sób idąc na rękę belgijskim koloni­
zatorom. Odmówił nawet przewie­
zienia delegacji Konga na sesję Ra­
dy Bezpieczeństwa samolotem ONZ.
To nawet spowodowało przesunięcie
sesji, bo delegaci Lumumby przyby­
li do N. Jorku z opóźnieniem, zre­
sztą samolotem Ił-18, oddanym
ich dyspozycji przez lotnictwo
dziećkie.

Zanim odpowiem na pytanie:
dalej? — pozwolę sobie streścić wy­
wody, zawarte W artykule wstępnym
szwajcarskiego tygodnika „Die Welt­
woche”, zwykle reprezentującego sta­
nowisko — powiedzielibyśmy — u.t-

trareakcyjne. Autor artykułu Lorenz
Stucki. stwierdza, że bez Katangi

do
ra-

co

Kongo byłoby skazane na wegetację,
a więc byłoby stałym ogniskiem nie­
pokoju. Większym złem byłaby jed­
nak samodzielna Katanga. Rząd Ka­
tangi i administracja tej prowincji
od dawna jest opłacana przez Union
Miniere. Jej niezależność oddana by­
łaby pod patronat belgijski. Czombe
opiera swą władzę nad Katangą na

. przywódcach plemion, feudalnych
władcach będących uosobieniem wy­
zysku i ucisku mas. Przeciwko ta­
kiej kombinacji władzy feudalnej i
zależności kolonialnej, prędzej czy
później powstałaby ludność. Powsta­
łoby nowe ognisko walk. Ponadto je­
śli Zachód udzieli poparcia Czombe,
w oczach całego świata będzie o-

brońcą starego porządku i kolonia­
lizmu. Mniejszym więc ryzykiem by­
łoby szukanie współpracy z ludźmi
takimi jak Nasser, Nkrumah czy na­
wet Lumumba. Jeśli taka współpra­
ca zostanie szczerze nawiązana, roz­
wiązanie kongijskiego konfliktu jest
możliwe. Każde inne rozwiązanie bę­
dzie tylko odroczeniem wybuchu na

jakiś-czas. Gdy jednak wybuch- ten.

nastąpi, nic już nie będzie w stanie
uratować pozycji Zachodu w Afryce.

Tyle „Die Weltwoche”. Czy po tej
linii, rozumować będą zachodni poli­
tycy, gdy zbiorze się Rada Bezpie­
czeństwa — trudno z góry przesą­
dzać. Rozumowanie szwajcarskiego
dziennikarza wydaje się jednak bez­
błędne. W jaki sposób mogłoby być
zrealizowane wobec konfliktu Lu-

mumba—Hammarskjoeld? Kompro­
mis po tym co zostało powiedziane,.
wydaje się niemożliwy. A zatem

miejsce Hammarskjoelda powinien
zająć ktoś inny. Może to- będą przed­
stawiciele neutralnych krajów afro-

azjatyckich, jak proponuje Lumum­
ba?

KUBA OSKARŻA

Obradująca w San Jose radą Or­
ganizacji Państw Amerykańskich,
przystępuje do rozpatrzenia oskar­
żeń Kuby o agresją gospodarczą
USA. Próbowano palić plantacje
trzciny cukrowej, odciąć dostawę na­
fty, zniszczyć gospodarkę Kuby przez
wstrzymanie importu cukru. Próbo­
wano również wzniecić bunt prze­
ciwko rządowi Fidela Castro. Wszys­
tko zawiodło. Teraz przystąpiono do
zorganizowania otwartej agresji.

Problem równie trudny dla dyplo-

komunizmu”. Nie dla wszystkich je­
dnak państw Ameryki Łacińskie!
jest on straszny. Więcej ubolewają
nad wtrącaniem się USA w ich we­
wnętrzne sprawy i nad zależnością
gospodarczą, która nie przynosi im
ulgi w nędzy. Przykład Fidela Ca­
stro pociąga.

Oficjalnie sesja w San Jose ma

rozpatrzyć skargę Kuby i przedłożyć
sprawozdanie Radzie Bezpieczeństwa.
Nieoficjalnie USA korzystają z o-

kazji, by zmontować front przeciw­
ko Kubie w imię „solidarności” a-

merykańskiej. Jednym słowem spro­
wokować inne rządy amerykańskie,
by zdławiły rewolucję, na co USA
nie mogą się poważyć. Trwa zmaga­
nie potentatów — mocarstwowych
Stanów Zjednoczonych, z rewolucjo­
nistą z małej wyspy, potężnym jed­
nali siłą idei.

NA FORO ITALICO
STRASZY DUCH

wejścia na Foro Italico, cen-

WOCH

macji USA, jak wybrnięcie z powiązań
z dyktatorem dominikańskim Tru-

jillo.’ Bez porównania jednak donio­
ślejszy dla przyszłej dominacji USA
nad całym kontynentem Ameryki.
Zwycięstwo rewolucji uwolniło Ku­
bę od penetracji imperializmu, a

przeprowadzona nacjonalizacja to­
warzystw amerykańskich zlikwido­
wała wpływy gospodarcze USA. Dy­
plomaci USA operują „straszakiem

U
trum zbliżających się Igrzysk Olim­
pijskich w Rzymie, stoi potężny obe­
lisk. W kanaryjskim marmurze wy-
ryte nazwisko „Mussolini”, poniżej:
„dux”. W alei za obeliskiem potężne
bloki marmuru, na nich uwieczniono
przełomowe daty z życia Mussolinie-
go i jego władzy. Na każdym kroku
dawnego „Foro Mussolini” świadec­
twa minionej epoki. Usunąć je?
Rząd doszedł do wniosku, że należą
one do historii wielkiego narodu,
choćby ich znaczenie było negatyw­
ne. Ponieważ jednak wobec zbliża­
jącej się Olimpiady, wokół tych
„pomników” zrobiono wiele szumu,
pozwolono sobie na 'małe ustępstwo.
Starto tekst
i „chlubną”
kejami Ligi
gresorom w

Neofaszystom było tego za wiele.
W wielkim pochodzie, wśród chóru
faszystowskich pieśni, wniesiono u-

roczyście ną dawne miejsce wymalo­
wany na tablicy tekst przysięgi. Roz­
rzucono ulotki: „Fanfani przeminie,
Foro Mussolini pozostanie”. W koń­
cu wkroczyła policja, byli ranni i
aresztowani. Na Foro Italico nadal
straszy duch. Daje znać o sobie prze­
szłość, której rządy dzisiejszych
Włoch nie umieją zastąpić przyszłoś- •

cią o nowej treści.

godnlu rozpoczynają się Igrzy­
ska Olimpijskie. Nie Inaczej jest

1 w Polsce. Wszyscy, już żyjemy
startem naszych reprezentantów
w tej gigantycznej Imprezie.

Ale na krajowym „podwórku” nie

zapanowała jednak zupełna posu­
cha Imprez sportowych. Oto bo­
wiem po 2-tygodnlowej przerwie
wznowią rozgrywki II ligowcy o-

raz będą kontynuować boje kan­
dydaci na awans do II ligi. Naj­
bardziej interesującym meczem

dla krakowian będzie lokalny po­
jedynek w wykonaniu Garbarni i

Wawelu,
Mecz posiada kolosalne znacze­

nie, szczególnie dla Wawelu. Ze­
spół ten znajduje się w opłaka­
nej sytuacji, zajmuje bowiem

przedostatnie miejsce w tabeli.
Z drugiej strony Garbarnia wie­
rzy jeszcze w szczęśliwy układ

pozostałych spotkań swoich oraz

rywali i liczy na awans do I li­
gi. Wydaje się to mało prawdo­
podobne, gdyż różnica 5 punktów
jaka dzieli „garbarzy” od Stall
Mielec jest raczej nie do odro­
bienia. W tym meczu wielkiej
szdnsy dla Wawelu, nie jest on

faworytem, lecz drużyna ludwl-
nowska. Co prawda z grą „woj­
skowych" nie jest tak żle, gdyż
grają oni zupełnie dobrze, wy­
rabiają dużo sytuacji podbramko­
wych, lecz cóż z tego, kiedy-brak
im przytomnego Strzelca. Podobno

przerwę „wojskowi" poświęcili na

poprawę swych zdolności strze­
leckich. Czy tak jest przekona­
my się już w najbliższą sobotę.
A kto odniesie zwycięstwo, tego

przysięgi faszystowskiej
pamiątkę walki z san-

Narodów przeciwko a-

Abisynii.

u

Ryba ma glos
Tym razem ryba naprawdę bę­

dzie mieć głos. Bo od niej tylko,
a raczej od jej wielkości będzie
zależeć, czy ten kto ją złowi, u-

zyska tytuł mistrza Okręgu Kra­
kowskiego w zawodach grunto­
wych.

Zawody te .zostaną rozegrane
w niedzielę 21 bm. w Nowej Hu­
cie na kanale od ujścia Dłubni
do Wisły w godz. 14—18. Udział
w nich wezmą zawodnicy zakwa­
lifikowani na zawodach elimina­
cyjnych o mistrzostwo kół PZW.

Tegoroczne mistrzostwa okręgo­
we stanowią eliminację do mi­
strzostw PolMki, a także wykażą,
którzy z wędkarzy polskich mo­
gą być brani pod uwagę do re­
prezentacji Polski na mistrzo­
stwa świata wyznaczone przez
Międzynarodową Federację Węd­
karską na 18 września br. w Gdań­
sku. (r-r)

W towarzyskim meczu bokser­
skim stołeczna Legia zwyciężyła
Duklę Praga 17:3.

grywali.
W pozostałych meczach tej gru­

py grają: Unia Górnik Radlin*
Concordia — Naprzód Lipiny,
Stal Rzeszów — Piast Gliwice.
Cracovia swój mecz z Wawelem
Wirek przełożyła na 3 września x

uwagi, że dwaj jej zawodnicy
Kowalik i Rewilak grać będą
w reprezentacji Polski w meczu

z NRD w Kielcach.
W grupie północnej odbędą Blą

następujące spotkania: Śląsk —

Polonia Gdańsk, Warta — Arko-

nia, Calisia — Polonia W-wa, U-
nia Gorzów — Zawisza, Olimpia
— Lech, Unia Racibórz — Bał­
tyk Gdynia.

W niedzielę natomiast będzie­
my w Kraikowie świadkami je­
szcze Jednego bardzo ważnego
meczu. Hutnik spotka się na

własnym boisku z Resovlą. W

wypadku odniesienia zwycięstwa
przez kra/kowian warosną ich
szanse na zakwalifikowanie się
do puli finałowej w rozgrywkach
o awans do II ligi. Szanse na

zwycięstwo są, lecz trzeba grać
z niemnlejszą ambicją 1 poświę­
ceniem niż w poprzednim, meczt;
z Szombierkami, (rk)

Deszcz przerwał gry
podczas tenisowych

mistrzostw Zakopanego
W dniu wczorajszym na kor*

tach AZS w Zakopanem odby­
wały się w dalszym ciągu gry e-

llminacyjne w ramach teniso­
wych mistrzostw Zakopanego. Po

południu niestety spad! deszcz,
.który uniemożliwił kontynuować
nie gier kobiet oraz w deblu.

Oto wyniki: mężczyźni: Ty­
mowski (Sparta Warszawa) —

Chłapek (AZS Zakop.) 8:6, 6:4,
Christ (Cracovia) — Skipiała
(Fablok) 6:2, 6:4, Faruzel (Olsza)

Okrzesik (Czarni) 6:0, 6:0,
Wayda (Olsza) — Kozdroński (Po­
lonia W-wa) 6:4, 7:5, Szczukie-
wicz (SKT Sopot) — Mogielnicki
(AZS Poznań) 6:1, 6:1; kobiety:
Cisłowa (Sparta Szczecin) — Byr*
ska (Beskid) 6:1, 6:2, debel męż*
czyzn: Zawadzki, Wawrowskl

(Craooyia) — Tomiczek, Węglarz
(Beskid) 6:2, 6:2. W dniu/dzi­
siejszym dalszy ciągu turnieju.

(rk)

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

Piłka nożna: Garbarnia — Wa­
wel, godz. 18, o mistrz. II ligi.

NIEDZIELA
Piłka nożna: Hutnik — Resovla,

godz. 11, o wejście do II ligi,
Hutnik Ib — Wieliczanka, godz.
17, o wejście do III ligi, żużel:
Cracovia — Śląsk Świętochłowi­
ce, godz. 16, o mistrzostwo II ligi.
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Radiotelegrafista odbiera
szyfrowaną depeszę z po­
wietrza. Zaraz przetelefo-
nuje ją do wyższego do­
wództwa.

Szef łączności obserwu­
jąc ruchy samolotów prze­
kazuje otrzymane od do­
wódcy meldunki pilotom.
Jeśli zajdzie potrzeba w

ciągu paru sekund radio­
stacja zwinie swe stanowi-
ko i pomknie za nacierają­
cym wojskiem.

Desant
rozpoczął lądowanie

WCiemnym
wnętrzu samolotu

nikt nie myśli o rozmo­
wach. Każdy wsłuchuje się
jedynie w warkot silników

oczekując komendy podanej spo­
kojnym głosem dowódcy — przy,
gotować się do skoku! Zęby jua
wreszcie, bo z nerwami dzieje się
coś niedobrego. Wreszcie koniec
oczekiwań. Drzwi otwarte a pęd
powietrza zatrzymuje oddech. By­
le się teraz nie zawahać przed wi­
dokiem odległej o paręset metrów
ziemi. Pierwszy poszedł, za nim

drugi, dziesiąty. Tym razem niko­
go nie trzeba było wyrzucać. 11

białych parasoli opada powoli ta

łąkę. Jeszcze nie zdołali dotknąć
gruntu, a już sypią się skoczko­
wie z następnego samolotu. Z

powietrza lecą nie tylko ludzie.

Olbrzymie spadochrony unoszą
działa, amunicję. Ba, nawet samo­
chody. Desant rozpoczął lądowa­
nie. To. co jeszcze wczoraj sztab

Krakowskiej Jednostki Powietrz-

no-Desantowej ujął na mapie w

formie taktycznych znaków, dzi­
siaj rozgrywa się w rzeczywi-to-
ici.

„Toledo” — ja siedemdrie«ląt
cztery zrozumiałem cię dóbr .e,

przechodzę do wykonania
nia.

Srebrzysty „Mig” zatoczył jesz­
cze jeden krąg i pomknął
wskazanym kierunku. W chwilę
potem dobiegały nas głuche od­
głosy wybuchów bomb. Do nich

dołączył się huk wystrzałów arty­
leryjskich. Po takim przygotowa­
niu w akcję wkroczył dopiero de­
sant. Tymczasem radiotelegrafiści
pospiesznie zwijają antenowe

maszty, i mkną ze swymi radio­
stacjami za „frontem”. Łączność
nawiązywana jest jedynie przez
zgrabne, nowoczesne radiostacje
zamontowane na samochodach. Z
anten talerzowych sterczących
ponad dachem wysyła się w eter

rozkazy i przyjmuje meldunki.

Gdyby nie ten sprzęt na nic zda­
łyby się drobiazgowe przygoto­
wania sztabu. Jak gdyby na

potwierdzenie tego oficer Łeon-

cjusz Ogryzko przytacza fakty z

minionej wojny.

■Ada-

we

Złodziejskie bilanse
Myśliwi

świetnie znają te sprawy. Groźne są nie
tylko . „nosorożce" i — „grube ryb.v“. W rzekach po­
łudniowej Ameryki żyje sobie mała rybka, po­

dobna do łagodnego karpia, długości zaledwie 10—15
cm. Z wyglądu nikła i niepozorna, posiada jedynie —

osire źęby.
Biada jednak myśliwemu, który zbagatelizuje małe

rybki. Pojedynczo niezbyt groźne (tną po nogach jak...
brzytwą), gromadnie — atakują największe stada ba­
wołów. I ogryzają je do szkieletów!

Motto (z życia):
„Co dzieli wynosił po jednej

cegle, cegła nie jest ma­
jątkiem. 1 tak rozebrał całą
fabrykę”.

Inny przykład. Przed war­
szawskim sądem toczy się
proces Galickiego 1 spółki. Je­
dna z najciekawszych
złodziejskich po wojnie,
stanawiamy się często,
można było tak długo
taką miarę kraść. Myślę,
to postawić także inne pyta-

c

garbarniach
nie:

Natarcie
Już dopadli sprzętu 1 pierzcha­

ją w cień nadmorskiego lasu. Tuż
nad samym brzegiem Bałtyku nie­
widoczni z powietrza rozłożyli
swoją precyzyjną aparaturę radio­
telegrafiści. Od nich w głównej
mierze zależeć będzie współdzia­
łanie z lotnictwem, a tym samjyp
powodzenie natarcia.

— Siedemdziesiąt cztery, siedem­
dziesiąt cztery ja „Toledo” wska-
zuię ci cel. Kwadrat dwanaście —

snlszczyć.
‘^iii ■!!■ < mri nn— u ■■ iu

Nowości

M.^ria Karpowicz 1 Konrad Ru­
dnicki: ZADANIA Z ASTRONO­
MII, wyd. ęWN (str. 170, cena zł

12).
Mała, zielona książeczka zawiera

491 zadań z astronomii. Autorzy
celowo umieścili obok siebie pro­
blemy najłatwiejsze i dość trudne

układając je tylko według dzia­
łów.

W drugiej części omawianej pra­
cy znajdują się rozwiązania zadań
i odpowiedzi, tablice oraz biblo-

grafia książek, z których korzy­
stano przy układaniu niniejszego
rbioru zadań.

*

Dołem małe, brudne miasteczko
tatloczone wrzaskliwym tłumem i

autami, a wszystko przesiąknięte
zapachem baraniego łoju. Tej ge­
neralnej woni nie zagłuszy gęsty
dym z aut, z prażonego grochu i

kasztanów, ani z węglowych fa­
jerek mosiężnlków i blacharzy
przy dawnej ul. boga Hefajstosa”.
A wysoko, na jasnopopielatej, dzi­
kiej, urwistej skale bieli się w

słońcu Akropolis, świątynia bo­
gini Ateny. Potrzaskana, potężna
architektura strzela w niebo i
drwi z czasu, objawia sobą nie­
śmiertelne piękno Hellady.

Tak widział i opisał Ateny, zie­
mię świętą każdego cywilizowane­
go Europejczyka, Władysław Wi-
twicki w swoich „PRZECHADZ­
KACH ATEŃSKICH” (wyd. PWN,
lir. 132, cena zł 125).

Z Jsart omawianej książki bije
miłość estety do dzieł sz.uki i

głęboka znajomość kultury anty­
cznej. Fotografie posągów i fres­
ków, fotografie rekonstrukcji oraz

rysunki sa-mego autora podnoszą
wartość pracy. Całość napisana
lekko, z nerwem, prześliczną pol­
szczyzna, stanowi lyle przyjemną
co pouczającą lekturę.

*

Ka’imierz Nitsch: ZE WSPOM­
NIEŃ JĘZYKOZNAWCY; PWN,
Btr. 350, cena zł 45.

Wspomnienia Kazimierza Nitscha
nacechowane takim właśnie „ję­
zykoznawczym” p dejściem do

najbliższych i do własnego życia
pozwalają czytelnikowi zaobserwo­
wać jak rozwijały się zamiłowa­
nia autora, jak dopiero na uni­
wersytecie doszedł do wniosku, że

językoznawstwo, które stawiało

wtedy pierwsze, niepewne kroki
na polu naukowym, stanowi jego
najważniejsze zainteresowanie.

W książce Nitscha znajdą: kra­
kowianie — atmosfęrę swego ro­
dzinnego miasta sprzed półwiecza,
no 1 oczywiście, mnóstwo znanych
na terenie Krakowa nazwisk, po­
loniści, językoznawcy, d:alekto-

lcd~y — ciekawe faktv z bliskiej
im dziedziny wiedzy, dużo wiado­
mości o językoznawcach starszego
pnk^eria. n dro^prh
językoznawstwa i o współczesnych
Nitschowi metodach pracy.

Oczy i uszy armii

Było to w 1945 roku pod Drez­
nem. Druga Armia Wojska Pol­
skiego znalazła się w okrążeniu.
W gorących chwilach zaczął żoł­
nierzy prześladować pech. Sztab
Armii odległy od głównego terenu

walki stracił kontakt z podwład­
nymi. Stał się sztabem bez woj­
ska, groziło mu zniszczenie. Ope­
racją kierował gen. Świerczewski.
Wybrał ostateczność, jaką da się
zastosować w4 warunkach wojny.
Wezwał po prostu szefa łączności,
dając mu pól godziny na nawią­
zanie kontaktu z armią. Jeśli te­
go nie dokona — wiadomo kula w

łeb. Można sobie wyobrazić go­
rączkowe wysiłki całej służby ra­
diotechnicznej. Szczęściem dla
szefa łączności zestrojono odpo­
wiednie fale i zanim minęło pół
godz.lnv generał znał już ocenę

sytuacji na froncie i mógł posłać
do żołnierzy odpowiednie dyspo­
zycje. Tak, tak, łączność to oczy
i uszy armii. W nowoczesnych
warunkach walki środki technicz­
ne od
darze

wagę
Nad

nieruchomo śmigłowiec. Próżno w

takiej sytuacji porozumiewałby
się z naziemnym dowództwem za

pomocą chorągiewek, czy rakiet.

Przekręca się więc tylko odpowie­
dnie kontakty, zbliża do ust mi­
krofon i już wiadomo co i jak.
Tym razem jednak helikopter lą­
duje na polanie. Wysiadają z

niego oficerowie pełniący rolę
rozjemców w ćwiczeniach. Właś­
nie meldują dowódcy o ich prze­
biegu. Generał widać jest naj­
wyraźniej zadowolony. Ma z cze­
go się cieszyć. Dobrze wykonane
zadanie na letnim obozie

sprawdzian
wojska, to

żołnierzy.

telefonu począwszy a na ra-

skcńczywszy ceni s|ę na

złota.

olbrzymią polaną zawisł

na letnim obozie to

całorocznych trudów

egzamin oficerów i

Tekst

P.

1 zdjęcia
Marcisz

Jeszcze ostatnie obroty ś migiel. Olbrzymia ważka do­
tknęła gruntu. Rozjemcy ob serwujący ćwiczenia z powie­
trza złożą meldunki.

Małyfanatyzm
€zy koniecusit, jeśli

„wszedłeś między
wrony, musisz kra­
kać, jak i one?” Tak

wprawdzie mówi stare

przysłowie i zgodne z nim
są obserwacje różnych
drobnych przejawów nieto­
lerancji w naszym codzien­
nym życiu. Ale czy ten

„mały fanatyzm” jest do­
wodem kultury?

Na miejskiej plaży, wśród
tysięcy mocno wynegliżo-
wanych osób siedzi kobieta,
w krótkich białych szor­
tach i koszulowej bluzce.
Nie jest ani specjalnie mło­
da ani specjalnie ładna, ra­
czej zupełnie przeciętna —

zdawałoby się więc, że nie
rzuca się nikomu w oczy.
A przecież wzbudza pow­
szechne zainteresowanie.
Jak gdyby ludzie nie mieli
ciekawszych tematów, ńiż
interesowanie się strojem,
trochę wprawdzie • odmien­
nym, ale przecież ani nie
gorszącym, ani rażącym
dziwacznością, nieznajomej
osoby.

Inny przykład. W małym
miasteczku, zjawia się gru­
pka 'turystów, dziewcząt i
chłopców w wąziutkich ko­
lorowych spodniach, luź­
nych swetrach. Proste kos­
myki fryzur bardzo daleko
odbiegają od przyjętego tu
dla kobiet standardu.

No i sensacja! Mieszkań­
cy miasteczka oglądają
przybyszów jak egzotyczne
okazy. Mało tego — głośno
wyrażają swe uwagi na te­
mat „moralności” dziewcząt
i inteligencji chłopców —

chociaż młodzi zachowują
się zupełnie poprawnie,
właśnie tak, jak na wy­
cieczce młodzież zachowy­
wać się powinna — wesoło
ale spokojnie i grzecznie.

Słyszałem kiedyś, jak pe­
wien Francuz, wymienia­
jąc wysoką kulturę swego
kraju, podkreślił między
innymi fakt, że w Paryżu
można przejść po ulicach
miasta w garnku na głowie
lub kurą na smyczy i nikt
się za takim „niecodzien­
nym” przechodniem nawet
nie obejrzy.

Aunas?

Na niejednej sali szpital­
nej chore patrzą jak na

dziwaczkę, na kobietę, któ­
ra przy porannej toalecie
myje coś więcej niż oczy.

W wielu towarzystwach
człowiek, który przyznaje
się, że nie lubi wódki, uwa­
żany jest omalźe za szkod­
nika społecznego, bo „psuje
innym zabawę”.

Zbyt wielu ludzi u nas

ciągle jeszcze potępia takie
czy inne rzeczy tylko dla­
tego, że nie mieszczą się
one w ich własnych poję­
ciach czy nawykach. I wca­
le im do głowy nie przy­
chodzi, że wystawiają sobie
samym tym swoim „małym

fanatyzmem” smutne świa­
dectwo niskiego poziomu
kulturalnego, ciasnych ho­
ryzontów.

rzył żelazną szafę, w której me­
tal przechowywano 1 przyniósł
kartoteki. Sprawdzono — w kar­
totekach, kwitach — nic nie brako­
wało. Przychód 1 rozchód zga­
dza! się idealnie. Tyle — stwier­
dzono...

Niemniej sprawa poszła do są­
du.

mo-

pra-
wy-

dru-
wie

Jak to robią? — Na tysiące
sposobów, powiadają strażni­
cy. Wczoraj o 10-tej, tuż przed
fabryczną bramą wyjściową,
zdarzyła się mała kraksa
tocyklowa. Jednemu
cownikowi spod czapki
nadł zwój miedzianego
tu, drugiemu — licho
skąd — cały rozebrany kran...
wodociągowy!

Nazywają je „złodziejski­
mi księgami”. Są to adnota­
cje prowadzone przez straż
przemysłową („Książki uwag
i zatrzymań”). ~

który oglądam
rubrykę nr 590. Tyle wykro­
czeń. Oto niektóre, wynoto­
wane pozycje: „tablica roz­
dzielcza, szlifierka ręczna, 5
kg cyny,
klinowe, 50 szt.
komplet narzędzi, 10
dzi, 15 klamek, 6
kable, linki” itd.

„.Drobiazgi” — na

złotych,
miliony.

Egzemplarz,
posiada już

cręści silnika, pasy
50 szt. elektrod,

kg mie-
zamków,

tysiące
W masie — grube

*

Kradzieże dzisiaj mniej
opłacają niż rok czy
pięć temu. Wzrosła

się
lat
ich

wykrywalność, sankcje są
hardziej dotkliwe. Ponadto
np. w resorcie handlu we­
wnętrznego działa już „Re­
jestr mankowiczów”, ujęto V
nim 16 tys. osób (193 min zł
nadużyć).

Jest to jednak tylko jeden
odcinek, jeden front działania.
Jak jest w wielu in. resor­
tach, często — trudno odpo­
wiedzieć.

W I kwartale br. krakowska
MO zanotowała 1.200 kradzie­
ży (stan analogiczny do 1959
r.), proporcje za półrocze są
mniej więcej podobne. Prze­
stępstwo wykryte nie zawsze

jednak oznacza przestępstwo
udowodnione. W tej dziedzi­
nie można również spotkać
się z nie byle paradoksami.
Proszę posłuchać...

X — Na biurku komendanta

straży przemysłowej w olkuskiej
„Emaliemi” zaterkotał telefon,
w słuchawce odezwał się glos:

Przed

wj?-
— Straż przemysłowa?

godziną z waszej fabryki
wieziono 52 kg cyny.

— Nieważna kto mówi, szu­
kajcie cyny.

Wezwano MO 1 przetrząśnięto
10 miejscowycn melin paserskich.
Bez '— skutku. Trop był jednak
prawdziwy. Cynę znaleziono w

mieszkaniu nr 11. To, że ją u-

kradziono, nie ulegało wątpliwoś­
ci. Miała fabryczne stemple i

znaki.
Zaaresztowano szofera. Wskazał

on drugiego pracownika zakładu,
ten — na brygadzistę oddziału

konwi. Brygadzista, który w za­
kładzie cyną szafarzył, Jednak ka­
tegorycznie zaprzeczył: — Nic nie

wiem, nic nie dawałem, fabryce
niczego nie brakuje! Potem otwo-

Oskarżonych pod koniec
ub. roku zasądzono na półto­
ra roku więzienia. Zrobili od­
wołanie. W II instancji wyrok
został zmniejszony do roku
więzienia, ale przed miesią­
cem — oskarżeni złożyli dru­
gie odwołanie. I podobno gro­
zi im... uniewinnienie. Obro­
na uzasadnia: fabryce nic nie
brakuje, a więc nie została o-

na okradziona...
Można jedynie domyślać się

wielu rzeczy, ale to nie jest
podstawa do — wyroku ska­
zującego!

*

Krótkie wyjaśnienie: cynę
kradziono, na pewno fakt.
Jest 52 kg „niczyjego” su­
rowca, z fabrycznymi

stemplami. Trudno jednak u-

stalić skąd cyna pochodzi:
z produkcji bieżącej czy
sprzed 10 lat? Takiej ewi­
dencji — w fabryce nie ma.

Wyjaśnienie nr 2 (autora):
— Cynę kradziono nie dziś!
Jak? 52 kg „żywego” dowodu
— to 1.000 szt. olkuskich kon­
wi, lecz „cieniej” ocyn­
kowanych. Tak powstawały —

nadwyżki. „Oszczędności” wy­
wożono, zapasy uzupełniano z

bieżącej produkcji (bloki ma­
ją stemple, lecz nie mają dat,
w tym cały szkopuł). Ile i
jak długo wywożono? To po­
zostanie, niestety tajemnicą
bałaganu panującego w... fa­
bryce.

Ważny to trop. Pójdźmy
więc dalej jego śladem.

Są
ludzie tęskniący za ko­

deksem Hammurabiego.
Nie warto upraszczać o-

sądów: suma kradzieży
jest przecież nie tylko wy­
padkową moralnej strony
ludzkiej psychiki, lecz także
(a kto wie czy nie' głównie)
— określonych okoliczności.

Parę lat temu nawet roz­
kład pisuaru w fabryce był
materiałem
kopcu
nik z

pachą
gdzieś
Dzisiaj

W początkach br. krakow­
ska MO zlikwidowała szajkę
włamywaczy i złodziei maszyn
biurowych. Oskarżeni zeznają,
że w biurach, urzędach i na

budowach czuli się jak u sie­
bie ...w domu. Przy okazji,
powiadają, przeglądali sobie
różne „najbardziej” tajne pla­
ny. Niestety — tak bywa.

Nocne kontrole ńa szeregu
budowach wykazały, że nie
posiadają one wcale lub pra­
wie żadnego zabezpieczenia
(większość nocnych stróżów
przeważnie spała). Gdzie in­
dziej instalacje alarmowe nie
działały lub ich w ogóle nie
było.

„tajnym”. Na
Wandy siedział straż-

potężną „armatą” pod
i strzegł widniejących

w dali... wykopów.
— całkiem inaczej!

Miejsc w szkołach

pod dostatkiem

W
zasadzie właściwa pora zapisów młodzieży do szkół śre­
dnich zawodowych i ogólnokształcących już minęła i
obecnie tylko maruderzy starają się znaleźć dla siebie

miejsce. Przy tej okazji słyszy się sporo narzekań, ja­
koby tych miejsc było zbyt mało. Nie jest to jednak zgodne
z prawdą.

W czerwcu bież, roku szkołę podstawową ukończyło ponad 388

tys. młodzieży, przy czym przewiduje się, że jesienne egzaminy
poprawkowe zwiększą ilość absolwentów klas siódmych do ok.
393 tys. W liceach ogólnokształcących jest 80.500, miejsc, w Zasa­
dniczych Szkołach Zawodowych i Technikach — ponad 136 tys.,
Szkoły Przysposobienia Zawodowych i Technikach — ponad 136

tys., Szkoły Przysposobienia Rolniczego mają obecnie prawie
39 tys. miejsc, a Szkoły Przysposobienia Zawodowego — niecałe

10 tys. Również Licea Pedagogiczne i Wychowawczyń Przedszkoli

mogą przyjąć ponad 10 tys. młodzieży. W szkołach przyzakłado­
wych i dokształcających może kontynuować naukę 21.700 mło­
dzieży. Ponadto jest jeszcze kilka tysięcy miejsc dla młodzieży
w szkołach artystycznych oraz w szkołach pielęgniarskich. W
sumie więc ok. 3C0 tys. absolwentów klas siódmych może bez
trudu znaleźć dla siebie miejsce w szkołach różnego typu.

Jak wynika z wyliczeń dla około 90 tys. młodzieży istotnie

miejsc w szkołach nie będzie. Nie jest to jednak żadne przeocze­
nie — corocznie bowiem ogromna, ilość absolwentów klas siód­
mych na wsi nie zgłasza się do żadnych szkół, pozostając na

gospodarce ojcowskiej.

W BHimiodszei

plccówce PM
Jedną z najmłodszych pla­

cówek badawczych Polskiej
Akademii Nauk jest kierowa-

Ina przez, prof. dr Tadeusza

Tomaszewskiego pracownia
psychologii ogólnej. Powołana

! do życia zaledwie kilka mie-
isiecy temu, rozwija ona bada-i

nia naukowe o dużym znacze­
niu praktycznym, zwłaszcza
dla pedagogiki.

Prace badawcze tej placów­
ki koncentrują się na stu­
diach dotyczących procesów
poznawczych i zagadnień mo­
tywacji. Są to najważniejsze
dziś problemy psychologii.
Odpowiadają one na pytania:
czy człowiek współczesny po­
trafi orientować się właściwie1
w rzeczywistości oraz na czym
mu zależy, co nim kieruje?

Kocham

pana doktora...
.. .jak cały Kosmos!

Tym ultra nowoczesnym super­
latywem wyraził — maleńki Ja­
sio Kozik ogromną wdzięczność
dla dyrektora Sanatorium Reha­
bilitacyjnego dla Dzieci po Heine
Medina w Radziszowle.

Zwyciężyliśmy już właściwie

s.raszną chorobę Heine-Medina.
Triumf święci tutąj nauka i... roz­
sądek rodziców, którzy zdecydo­
wali się na szczepienie ochronne
malutkich obywateli. W tej chwi­
li prawie nie ma zachorowań!
Obecni pacjenci sanatorium — to

dzieci nieszczepione i, w minimal­
nym procencie dzieci szczepione,
u których przebieg choroby był
bardzo lekki.

Oficjalne wyniki szczepień o-

chronnych podane zostaną do
wiadomości publicznej w listopa­
dzie br. po ogólnopolskim zjeź-
d?ie lekarzy pediatrów, zajmują­
cych się walką z Polio (T-Teina Me-
d 7’a7ci ten odbędzie się w

Krakowie. X. Piotrowski

przestępstw jest tak banalna
i prymitywna, że chciałoby
się... płakać. Janina Okrzesik
z Żywieckiej Fabryki Papie­
ru kontując „z przeniesienia”
wpisywała liczbę zawsze

1.000 zł wyższą. Dzieciak
7 klasy
Wpisywała jednak przez trzy
lata i, „zainkasowała” — 300
tys. zł (także... 10 lat więzie­
nia). Mam pytania: gdzie by­
ła kontrola wewnątrzzakłado­
wa? Główni księgowi i
rachmistrze? I 300 tys. zł „na
funduszu płac” więcej to

przecież — nie lizak za zloty
pięćdziesiąt!

*

...po wykryciu przez
„oficjalnych” nadwyżek
krakowskich garbarniach,
nisterstwo zaproponowało
licji stały nadzór nad zakła-

orównanie zdobyło sobie darni za odpłatnością.
...kontrole i rozprawy są­

dowe wykazują, że nadzór
głównych księgowych nad
pracą rewidentów i kontrole-

wewnątrzzakładowych
jest żaden. Podobno nie mają
oni jasno określonych obo­
wiązków, ale jest rnoc in­
strukcji.

...ciekawi nas jakie wnio­
skizprocesuo52kgcynyi
oficjalnego nadzoru MO nad
garbarniami wyciągnęły dy­
rekcje: „Emalierni” w Olku­
szu i Krakowskich Zakładów
Garbarskich.

Bo doświadczenia te warto

pomaga by dedykować tym zakładom.

Leszek MARCINIK
P. S.

Badałem: w dużych zakła­
dach 0,5 proc., w mniejszych
— 0,1 lub 0,002 proc, stanowią
płace straży przemysłowej.
1.200 zł maksimum —• to ca­
ły zarobek (noc nie noc,
deszcz nie deszcz, zima nie zi­
ma). Widziałem strażników ze

zmasakrowaną twarzą i, „nia
wiadomo, kto im to zrobił”...

Myślę sobie, stać zakłady i
ministerstwa na „odpłatny
nadzór MO” (tylko ta ostatnia
się nie zgadza) to dlaczego nia
stać, co pewien czas — na

■premie i nagrody dla normal­
nej straży. O tym nie słysza-r
łem. Warto — pomyśleć.

afer
Za-
jak

ina
war-

o

z

też by to potrafił!

zy w naszych
już

można kraść?
dylemat. W ub. roku

oficjał-
nadzorem krakow-

nie
Cały
milicja otoczyła
nym
skie garbarnie. Efekt, w cią­
gu 3 tygodni nadzoru w gar­
barniach oficjalnie
powstało 7 ton... nadwyżki
skóry? Skąd?

Powiedzmy inaczej: trudno
było z zakładów ją wynieść!

P«już popularność: czło­
wiek, któremu ukradziono
portfel, nie pozwoli o-

kraść się po raz drugi. Wła­
ściciel, któremu zrabowano ' rów
mieszkanie, wprawia solidne
zamki, kupuje psa — miesz­
kanie ubezpiecza.

Z mieniem państwowym —

różnie bywa. Do niecodzien­
nych paradoksów trzeba zali­
czyć wypadek,
nad sklepem
Krakowie (w nocy!),
rza się recydywiście,
cznemu złodziej ówi.
ty — fakt.

Na pytanie: — Kto
złodziejom?, nie trudno odpo­
wiedzieć. Pomaga im — bała­
gan. Bałagan — panujący w

fabrykach.
Mamy w Krakowie, nieste­

ty, zakłady systematycznie o-

kradane od lat, w których
kradnie się... nadal. Są to za­
kłady monopolowe, tytoniowe,
mięsne, garbarnie, budowy.
Kliniczny jest przykład z Za­
kładów Mięsnych z ub. roku:
skradziono 200 skrzynek
smalcu, ok. 3 tys. puszek z

konserwami i całą aferę wy­
kryto jedynie dzięki... przy­
padkowi.

Czy mamy do czynienia z

sycylijskimi... gangami? Rzad­
ko i, nie zawsze. Technika
natomiast wielu nagminnych

gdy ochronę
.Jubilera” w

powie -

notory-
Nieste-

Prędko, prędko, prędko

Ivl J

W
mi-
mi-

Każdy promyk słońca — to chleb dla nas. — Dlatego
w Bolesławiu energicznie przeprowadza się omłoty. Je­
dna młocarnia pracuje dla wielu. Każdy pomaga. Każdy
pracuje dla drugiego. Oto pięknie pojęta pomoc sąsiedz­
ka. . Fot. A. Piotrowski

Melpomena
w rozjazdach

Powiedział
ktoś żartobli­

wie, że prowincja dlatego
jest prowincją, ponieważ
nie posiada teatru. Gdy­

by tak było istotnie, to ilość
takich miejscowości w Polsce,
zwłaszcza w ostatnich latach,
■nieustannie maleje w związku
z częstymi wyjazdami w te*
ren wielu teatrów stałych o-

raz wyjątkową ruchliwością
teatrów objazdowych. Wy­
starczy tylko powiedzieć, że
łączna ilość zespołów „rucho­
mych” przy teatrach stałych
wraz z teatrami stale jeżdżą­
cymi sięga u nas 57.

Ponadto 18 teatrów lalko­
wych (na ogólną ilość 22) da-
je stale przedstawienia poza

miejscem swego stałego „za*
mieszkania”. Przy państwo­
wych przedsiębiorstwach im­
prez artystycznych jest tak­
że 14 zespołów teatralnych,
nie licząc oczywiście ogrom­
nej ilości zespołów estrado­
wych, które docierają do od­
ległych zakątków kraju.

O rozmiarach tej działal­
ności świadczyć może fakt, ża
tylko w jednym półroczu ub.
roku teatry utrzymywane
przez rady narodowe dały po­
nad 16.200 przedstawień, któ­
re obejrzała niebagatelna licz­
ba 5.600 tys. widzów.

Ponieważ działalność tych’
teatrów z natury rzeczy ma

charakter upowszechnienio­
wy, więc też i repertuar ich
musi być określonego rodzaju.
Sztuki opracowywane przez
sceny i teatry objazdowe ma­
ją przede wszystkim na celu
zapoznanie publiczności z naj­
wartościowszymi dziełami
klasyków. Jeśli chodzi o sztu­
ki współczesne, muszą się one

odznaczać dużą komunika­
tywnością. Tak więc w re­
pertuarze przeznaczonym dla
widza w małych miastach i na

wsi najczęściej powtarza się
twórczość Fredry, Zapolskiej,
Szekspira, Moliera, Bałuckie­
go itd.

Z polskiego repertuaru
współczesnego największą po­
pularnością cieszył się
„Pierwszy dzień wolności” —

Kruczkowskiego. Dodać jesz­
cze trzeba, że wbrew utartym
opiniom publiczność teatrów
objazdowych wcale nie fawo­
ryzuje komedii, lecz równie
gorąco przyjmuje pozostałe
rodzaje dramatu, byleby o-

pracowany był czytelnie i re­
prezentował pewien poziom
artystyczny. (AR)
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Samochód bez

kierowcy...
Samochód pędzi gładką wstę­

gę autostrady, z tyłu — uro­
cza pasażerka, a szofer? Otóż
w tym samochodzie nie ma szo­
fera, pojazd jedzie sam.

Mamy przed sobą autostradę
przyszłości i to wcale nie tak
dalekiej, skoro doświadczalny
odcinek już zbudowano. Mowa
tu o autostradzie, która sama

prowadzi samochód.

na: wielki komin, duże latar­
nie, a nawet... dzwonek do

ostrzegania przechodniów.
Ale to tylko dekoracja. W

tej tradycyjnej, budzącej
uciechę widzów „powłoce” fir­
ma „Renault” umieściła naj­
nowocześniejsze urządzenia.
Budowa małych „loco” — to
także specjalność zakładów
„Renault”.

System metryczny
„podbija”

Stany Zjednoczone
W USA nie ma jednolitego

systemu miar i wag, obowią­
zuje system amerykański, me­
tryczny i lokalny. Według sy­
stemu amerykańskiego np.
długość mierzy się w calach
(1 cal — 2,54 cm), stopach
(1 stopa — 0,30 m), jardach
(1jard—0,91m)orazwmi­
lach (1 mila — 1,60 km).

Dyrektor Państwowego Biu­
raMiariWagwUSA,drAl­
len A. Astin, oświadczył nie­
dawno, że Stany wprowadzać

Zmartwienia
z miliardami

W Princeton, na pewnym od­
cinku, przeprowadzono pod
nawierzchnią szosy kabel.
Eksperymentalny samochód
został wyposażony w automa­
tycznego kierowcę, który uru­
chamia wóz, przyspiesza jego
bieg i hartuje — reagując na

Impulsy elektromagnetyczne
przekazywane owym podziem­
nym kablem.

Przeprowadzane obecnie do­
świadczenia nie są jeszcze zbyt
skomplikowane. Samochód-ro-
bot posuwa się za samochodem
kierowanym przez człowieka.
Nie może on zboczyć z trasy
pod którą biegnie kabel. Nie

pozwala mu na to układ elek­
tronowy, podobnie jak szyny
nie pozwalają zjechać na bok

pociągowi.

W USA — tylko 28 tys.
Zawód lekarza w USA nie

Jest łatwy do „zdobycia” w

dosłownym znaczeniu tego sło­
wa. Trudno tu wyrobić sobie
praktykę młodemu lekarzowi
Wśród pełniących prywatne
praktyki i tworzących zam­
knięty „klan” eskulapów z

wyrobioną Już marką. Toteż w

latach 1958—59 w całych Sta­
nach Zjednoczonych studiowa­
ło na wydziałach medycznych
tylko ok. 28. tys. studentów. A
ilość profesorów wykładają­
cych na tych wydziałach wy­
nosiła... ponad 10 tys.

.Teden profesor na trzech stu­
dentów!

będą coraz szerzej system me­
tryczny. Brak Jednolitości w

tej dziedzinie utrudnia współ­
pracę międzynarodową —

wszystkie bowiem kraje z wy­
jątkiem krajów anglosaskich
stosu’ą system metryczny.

Karabiny
z... plastyku

Dwie znane firmy amery­
kańskie — „Winchester” i

,,Remington” proponują pro­
dukcję karabinów z plastyku.
Ich zalety: ciężar nie przekra­
czający dwóch kilogramów,
wytrzymałość i taniość.

Plastykowe karabinki przed­
stawiają podobno szczególne
walory dla sportowców.

Mózg elektronowy
z poezją „na bakier”

Zainstalowany w Nowym
Jorku mózg elektronowy IBM,
który tłumaczy na angielski
teksty rosyjskie, daje sobie
doskonale radę z tłumaczenia­
mi materiałów o tematyce
technicznej. Gorzej jest nato­
miast z literaturą, piękną, a

już prawdziwa tragedia — z

poezją.
Gdy IBM otrzyma! do tłuma­

czenia jeden z wierszy opubli­
kowanych w „Prawdzie” —

dosłowny przekład na angiel­
ski dokonany w sposób mecha­
niczny nie nadawał się po pro­
stu do czytania.

arol Darwin, wnuk słynnego twórcy teorii ewo­
lucji, powiada, że „niedługo Ziemia stanie.się po­
dobna do autobusu: można będzie znaleźć na niej
tylko miejsca stojące”.

Problem zbyt szybkiego rozrostu ludzkiego rodu ab­
sorbuje biologów, socjologów, ekonomistów i polityków
całego świata. Na temat przyczyn tego zjawiska i środ­
ków przeciwdziałania toczą
rzeczywiście sprawa warta

WESOŁE PERSPEKTYWY

W roku 1000 Ziemię za­
ludniało około 275 mi­
lionów mieszkańców.

W 7 wieków później
liczba ta podwoiła się, a w

1800 roku — wyniosła już
około 1 miliarda. Odtąd, tem­
po staje się coraz szybsze:
rok 1900 — 1,5 miliarda lud­
ności, obecnie — 2,8 miliarda.
Perspektywy w roku 2000 —

5 miliardów mieszkańców, a w

roku .2200... — 20 miliardów!
Większość zachodnich na­

ukowców zgadza się, że o-

gremna rozrodczość w niektó­
rych krajach, szczególnie w

Azji nie jest wynikiem szcze­
gólnej płodności niektórych
ras. Występuje natomiast
zwykle w krajach o niedosta­
tecznym rozwoju gospodar­
czym, kulturalnym itp. Zwią­
zana jest z zacofanym stanem

rolnictwa, łączy się ze wzglę­
dami religijnymi („im więcej
dzieci, tym większe błogo­
sławieństwo”), przekonaniem
u niektórych ludów, że obo­
wiązkiem kobiety jest usta­
wiczne rodzenie, faktami po­
ligamii itd., itp.

„Eksplozja demograficzna w

naszej epoce, nie została je­
dnak spowodowana tylko
gwałtownym wzrostem ilości
urodzeń. Decydującą rolę o-

degrał tu ogromny postęp me­
dycyny, dzięki któremu ra­
dykalnie przedłużyło się ży­
cie człowieka. Odkąd wynale­
ziono szczepionki przeciwko
szeregu schorzeniom, które
dawniej dziesiątkowały lud­
ność — mieszkańcy naszej
planety zaczęli się coraz bar­
dziej „zagęszczać”.

Wiele jeszcze jest w tej
dziedzinie do zrobienia •—

szczególnie w krajach Azji,
Afryki,.Ameryki Południowej.
Medycyna będzie robić dal­
sze postępy i w przyszłości o-

panuje i te choroby, które o-

becnie gnębią ludzkość (prze­
de wszystkim — rak.).
■Wówczas problemy demogra­
ficzne staną się jeszcze o-

strzejsze...

się ożywione dyskusje. Bo
jest rozważenia.

HINDUSKIE NASZYJNIKI

Demografowie
zachodni

opowiadają się w więk­
szości za polityką re­
gulacji urodzeń. Przy­

tacza się szczególnie, jako
przykład, szeroko zakrojoną
akcję antykoncepcyjną, prze­
prowadzaną w Japonii, dzięki
której ilość urodzeń w tym
kraju ostatnio poważnie zma­
lała.

Podobną akcję przeprowa­
dza się w Indiach, gdzie sze­
roko upowszechnia się wśród dową.
kobiet metodę Ogino-Knaussa.
W celu lepszej orientacji roz­
prowadza się wręcz specjalne
naszyjniki, składające się z

28 paciorków — w kolorach
obrazująch okresy płodności i
niepłodności kobiety.

Metodę Ogino-Knaussa udo­
skonalono ostatnio w USA.
Dr Dyole wynalazł mianowi­
cie specjalny preparat, który
— niczym papierek lakmuso­
wy — pozwala kobiecie usta­
lić, czy tego dnia może zajść
w ciążę.

Od medycyny trzeba ocze­
kiwać dalszych poszukiwań
na drodze zapewnienia kobie­
cie całkowitej swobody decy­
dowania o tym, czy chce mieć
potomstwo. Jest to z pewnoś­
cią jeden z najistotniejszych
kierunków ograniczenia przy­
rostu naturalnego.

NIE WSZYSCY MAJĄ
KŁOPOTY

Problem
ten zresztą różnie

kształtuje się w różnych
krajach. We Francji, gdzie
ludności nie przybywało,

zastosowano po wojnie
specjalne bodźce ekonomiczne,
zmierzające do zwiększenia
przyrostu naturalnego. Pro­
blem nadmiernego przyrostu
nie istnieje zaś wcale w

Związku Radzieckim, kraju,
który w zawrotnym tempie
rozwija swą gospodarkę naro-

Łódź z... wodotryskiem
Zachód lansuje ostatnio no­

wą rewelację w dziedzinie po­
jazdów wodnych. Jest to łódź
motorowa, która nie posiada
pod dnem wprawiającej ją w

ruch śruby, lecz poruszana
jest za pomocą napędu wod­
nego. Krótko mówiąc — łódź z

„wodotryskiem”.
Najpierw — o zasadzie dzia­

łania, która jest bardzo pro­
sta, Umieszczona w tylnej czę­
ści łcdzl pompa turbinowa wy­
sysa wodę poprzez gęstą siat­
kę, która nie dopuszcza zanle-

Z Księżyca czy z Ziemi?

Wśród naukowców od dawna
budzą duże zainteresowanie

gładkie szkliste głazy zwane

tektytaml, które spotkać moż­
na w Azji Środkowej, w In­
diach 1 północnej Afryce.

Dość powszechne Jest mnie­
manie, że pochodzą one z

Księżyca 1 dostały się ongiś na

Ziemię w wyniku wybuchów
wulkanicznych jakie miały
kiedyś miejsce na naszym sa­
telicie.

Obecnie szereg naukowców

kwestionuje księżycowe po-

Kto
wymyś/ii?

*

Przytoczyliśmy stanowiska i
opinie demografów za­
chodnich, dlatego, iż w wielu
przypadkach jest zgodne z na­
szym stanowiskiem. I nas nie
stać na taki duży, jak obecnie
przyrost naturalny. Naj­
większy nawet wysiłek naro­
du — przy takiej rozrodczoś­
ci — nie jest w stanie za­
pewnić wszystko przybywa­
jącym co roku setkom tysię­
cy nowych obywateli.

Opr. AB

Odpływamy? Tratwa o dzi­
wnie postrzępionych brze­

gach kolysze się na falach —

pół metrą do góry, pół metra

w dół. Ostatnie uderzenie o

brzeg było zbyt silne, uszko­
dziło nasz pojazd. Na skraju
tratwy wypiętrzyła się pokaź­
na wyniosłość. To Alpy...

Tak na przyspieszonym' fil­
mie wyglądałaby wędrówka
kontynentu europejskiego, któ­
ry — zdaniem niektórych u- •

czonych — „odbił” 250 milio­
nów lat temu od brzegów A-

frykl i „żegluje”, w kierunku
Bieguna Północnego. Od okolic
Równika przepłynęliśmy już
łaidny kawałek drogi.

SKUTKI
UWAŻNEGO SPOJRZENIA

Miliony spojrzeń rzucano na

mapę św-iata nie widząc tego,
co w 1912 roku zauważył
szwajcarski uczony, Alfred
Wegener. Stwierdził on miano­
wicie, że wschodni brzeg Ame-

Europa
żegluje

na północ
ryki Południowej prawie do­
kładnie pasuje do wybrzeży
zachodnich Afryki. Podobnie

Madagaskar wygląda, Jakby się
oddzielił od lądu afrykańskie­
go 1 „odpłynął” w głąb Ocea­
nu Indyjskiego.

Myśl o wędrówkach konty­
nentów, które niegdyś tworzy­
ły jedną całość, tak owładnęła

„Wziqł z dybsaka tabaki
« częstował niq Polaki"

„Olenderski Mars Bruder — Pociągnąwszy do pluder
Wziął z dybsaka tabaki — Częstował uią Polaki” 1)

Posłuchajmy, co

drzej Morsztyn:
„W Malcleśmy

Takim to wydziwianiem witano
w XVII-wiecznej Polsce tytoń, któ­
ry na przekór satyrykom, na prze­
kór gromom duchowieństwa 1 U-
chwałom sejmowym, nakładają­
cym wysokie cło na „tabakowy
proszek” — przyjął się dość szyb-

choć początkowo głównie
„niższych stanów”. I już

niemało było takich „chll-
którzy woleil obejść się be»
niż bez tabald” ?).

plsze o niej An-

ko,
wśród

wtedy
paczy,
Chleba

Z nienajlepszym przyjęciem
spotkała się w Polsce także kawa.

ezyszczeń I tłoczy Ją przez
specjalną dyszę wylotową —

do tyłu. Zasada poruszania się
łodzi jest więc podo&na do

zasady poruszania się samolo­
tów odrzutowych. Kierowanie
łodzią Jest bardzo proste, wy­
starczy odchylić w bok wylot
strumienia wody, aby łódź na­
tychmiast skręciła,

„Turbocraft” wykonana jest
z bardzo trwałego plastyku,
cdporneeo na korozję i zmiany
temperatury.

Sztuczna wyspa —;
największa na świacie

Od szeregu lat, na pełnym
morzu, na szerokości Meksyku,
Amerykanie eksploatują zaso­
by podwodnych złóż nafto­
wych. Nikogo też nie dziwią
stalowe platformy na potęż­
nych palach, z których to

platform prowadzone są prace
wydobywcze.

Obecnie, w związku z odkry­
ciem podwodnych złóż siarki,
projektuje się budowę sztucz­
nej wyspy, całej ze stali, li­
czącej 800 m długości. Będzie
to największa na świecie sztu­
czna wyspa. Ma ona się zna­
leźć 11 km od brzegów połud-
D’owego stanu USA — Luizia-

ny.
Na wyspie teł bedzle wszyst­

ka co jest niezbędne do prze­
prowadzania wierceń, eksploa­
tacji siarki itp. Zostaną tam
zhndowane także domkl dla
120 osób.

Nowe w starej „skórze”

„Ciuchcia”, która przejeżdża
przez paryski ogród botanicz­
ny 1 zoologiczny — otrzymała
niedawno kapitalne lokomo-

tywki, wyglądaiące tak jak za

czasów Ich twórcy, Steyenso-

chodzenia tektytów. Dr Eh-
mann z Uniwersytetu w Ken­
tucky twierdzi, że Jak na me­
teoryty posiadają one zbyt
małą zawartość niklu. Dr

Zahringer z Instytutu Maxa
Pianka w Heidelbergu utrzy­
muje, że przeprowadzone ba­
dania dowodzą ich ziemskiego
pochodzenia. W każdym ra­
zie tektyty nadal owiewa le­
genda.

A my — wciqż starsi...

Ostatni kongres gerontolo-
gów (gerontologla — nauka o

przyczynach starzenia się), któ­
ry odbył się we Włoszech w

Montecatinl — byl podsumo­
waniem 5-letnlej pracy nau­
kowców z wielu krajów.
Przedstawione na kongresie
prace obejmują 5 grubych to­
mów.

W dalszym ciągu Jednak —

mimo licznych i różnorodnych
badań — nauka nie zdobyła
„klucza”, który by pozwolił
zwalczyć lub zahamować pro­
ces starzenia się. Niektórzy
naukowcy w USA badają
obecnie związek miedzy... cię­
żarem mózgu a długowiecz­
nością.

Potrzeba jest jak wia­
domo matką wynalaz­
ków. Zwykle, jednak
do załatwiania tego

rodzaju spraw, potrzeba je­
szcze strony drugiej. Oj­
ciec, zawsze jest trudniej­
szy do ustalenia. W danym
wypadku, kwestionowanie
ojcostwa byłoby nonsensem.

Zwał się bardzo pospolicie:
przypadek. Skrzyżowanie
potrzeby z przypadkiem
dało ludziom lampę nafto-
wą.

Wreszcie Polak znalazł
się po raz pierwszy na liście
czołowych odkrywców
świata. Twór jego choć na

oko bardzo niepozorny,
wpłynął decydująco na

zmianę trybu życia. W 1853
roku naszej ery, dzięki Ig­
nacemu Łukaszewiczowi,
zachód słońca przestał być
raz na zawsze sygnałem
nawołującym do spania.

Praca odbywała się wów­
czas w dzień. Wieczorem
od wieków nikt nic nie ro­
bił, a tym bardziej nie cho-

. dził po ulicach, jeśli nie
chciał sobie rozbić głowy.
W lwowskiej aptece Miko-
lascha, prowizor farmacji
Łukasiewicz, kręcił zape­
wne jakieś pigułki,' kiedy
odwiedził go krajan z Rze-
szowszczyzny. Persona to

była jak na wymagania hi­
storyczne nader skromna.
Szreiner był karczmarzem
i z fachu i zamiłowania in­
teresował się przede wszy­
stkim wódką. Od pewnego
czasu nie dawała mu spo­
koju pewna myśl, z której
miał nadzieję wycisnąć coś
wysokoprocentowego. Chło­
pi na wsi gotowali w ko­
ciołkach ropę naftową na

smar do wozów. Na po­
krywkach, Szreiner widział
krople jasnej cieczy. Może
by się z tego dało uzyskać
alkohol?

Kilka beczek ropy przy­
wiezionych przez karczma­
rza w charakterze materia­
łu doświadczalnego, pozwo­
liło panu aptekarzowi na

przeprowadzenie procesu
destylacji i otrzymania czy­
stej nafty. Od tego już tyl­
ko krok i zmontowany zo­
stał przyrząd o światowym
znaczeniu: lampa,

Oczywiście jak to zwy­
kle bywa z wynalazkami,

nikt nagle nie chciał lam­
py. Nowe to, inne, dziad­
kowie nie używali, a w do­
datku może wybuchnąć.
Tradycyjno - konserwatyw­
ne argumenty nie przemó­
wiły jednak do lwowskich

lekarzy. Przy lampie w

szpitalu przeprowadzono u-

daną operację. Nikogo nie

zabiło przy tej okazji, ni­
kogo nie poraniło. Może
więc warto spróbować?

Oświetlenie naftowe kró­
lowało bez konkurencji
przez lat kilkadziesiąt i co­
fnęło się dopiero przed ga­
zem i żarówką. Ale to już
późniejsze dzieje.

A odkrywca? Ożenił się z

naftą na dobre. Twórca

przemysłu naftowego w

Polsce w rok po zastosowa­
niu swego wynalazku — w

1854 r. założył pierwszą na

świecie kopalnię ropy pod
Krosnem. Rewolucjonista z

przekonań i spiskowiec z

lat młodzieńczych, przyja­
ciel Edwarda Dembowskie­
go nie wiedział, że po la­
tach za naftę płacić będą
szarzy ludzie, na całej kuli

<1

pomnę,
kosztowali

Trunku dla Turków.
Ale tak szkarady

Napój, tak brzydka
trucizna i jady

Co żadnej śliny nie puszcza
za zęby

Niech chrześcijańskiej
nie plugawi gęby”.

Nie przeszkodziło to, że w nie­
cały wiek później owa „szkarada”
wielkiej Już poczęła zażywać sła­
wy, a z tabaką — ze względu na

to, że ponoć „zbytnie wyciąga
z głowy wilgotności” — bliższą
znajomość zawarły 1 najzacniejsze
damy.

Tytoń, Jak wiemy, przywędrował
do Europy z Ameryki w XVI wie­
ku. W tym samym mniej więcej
czasie pojawia się kawa, biorąca
•wą nazwę od abisyńskiej prowin­
cji Kaffa, gdzie jej ojczyzna.

Początkowo w Europie używano
tytoniu jako cennego lekarstwa

przeciwbólowego (na zęby, poda­
grę etc.) . Z zawartych w tej ro­
ślinie narkotyków korzystano —

nie tylko w Europie — w różny
sposób. Nasi Kozacy w XVII wie­
ku nie palili tytoniu, tylko go...
pili. Picie wywaru z tytoniu jest
szeroko rozpowszechnione wśród
tubylczych plemion Ameryki Po­
łudniowej. Indianie pólnocno-ame-
rykańscy palili tytoń, natomiast

plemiona zamieszkujące dawniej
Kalifornię... po prostu jadły liście
tytoniowe.

W swoim „Opisie obyczajów”
wspomina m. in. Kitowlcz o pro­
cesie wytoczonym fabrykantom ta­
baki. Oskarżeni oni byli o to, że

„mieszają do niej popiół
z trupich kości, włosy końokle
drobno strzyżone urynę
bobki końskie”. Fabrykanci „wy­
wiedli się... z trupich kości, z wło­
sów i limonil końskich... Na inne
zaś zyskali zdanie doktorów, jako
nosom ludzkim 1 zdrowiu nie szko­
dzą”. Świadectwo Ititowicza nie
jest jedynym, że przedostatniej
z wymienionych „lngredyjencyj”
powszechnie do... fermentacji ty­
toniu używano.

Tytoń, kawa, herbatą — to jesz­
cze stosunkowo najmniej szkodli­
wi przedstawiciele licznej rodziny
środków podniecających, znanych
ludzkości od tysiącleci.

kafy

palony

ludzką

Tania” kuchnia

ziemskiej strumieniami
krwi. Postarali się o to i

jeszcze starają potentaci ze

Standart Oil’u, Shella i

innych kapitalistycznych
towarzystw naftowych, wy­
znawcy maksymy „nafta
rządzi światem”.

W dawnych czasach moż­
ni tego świata — królo­
wie i książęta — choć
miewali nieraz także

zwariowane pomysły — zasłu­
giwali na pamięć wspaniały­
mi pomnikami architektury
czy galeriami słynnych dzieł
sztuki, które pozostawiali po
sobie potetonym.

Dzisiejsi potentaci nie mogą
wymyślić niczego więcej niż

kolekcjonowanie biżuterii czy
odcisków stóp znanych gwiazd
filmowych, budowę luksuso­
wych samolotów i jachtów. Co
prawda jeden z nich M. Fle-
cher z Kalifornii wzbił się o-

statnio ponad poziomy, poświę­
cając niebagatelną, bo Wyno­
szącą 100 tys. doi. część swej
fortuny, na urządzenie... kuch­
ni.

W niewielkim pomieszcze­
niu na nią przeznaczonym na

próżno byłoby szukać trady­
cyjnego pieca, kuchenki gazo­
wej czy płyty elektrycznej.
Nic z tych
przyszłości
marmurowa

rozciąga się
Woda gotuje się tutaj w ciągu
kilku sekund. Lodówki pracu­
ją na tranzystorach. Wielki
sterylizator przepuszcza przez
produkty promienie „gamma”,
które na wiele mięsięcy zabez­
pieczają żywność przed zepsu­
ciem. Czystość utrzymywana
jest W kuchni przez radioak­
tywne izotopy,

rzeczy. Kuchnię
stanowi wielka
płyta, nad którą
pole elektryczne.

Archeologowie twierdzą, że np.
Jedna z najbardziej zabójczych tru­
cizn — opium znane było już
mieszkańcom osad palowych, o

czym świadczą odnalezione szcząt­
ki roślin i przybory do palenia.

Od wielu stuleci znany jest rów­
nież, otrzymywany z indyjskich
konopi, haszysz, zwany poetycko
przez palaczy „Kluczem do raju”.

Nie sposób tu wymienić całą li­
stę znajdujących się w użyciu
środków podniecających. Wśród
mieszkańców Melanezji, Mikrone­
zji, Indii Wschodnich a także w

Afryce do najpopularniejszych na­
leży betel, otrzymywany z orze­
chów palmy areca. Żucie betelu

Radio-sonda

wykrywa

raka płuc

Jest tam takim samym nałogiem
jak np. u nas palenie tytoniu.

Pierwotni mieszkańcy Kolumbii
odurzali się „koką” — narkoty­
kiem zawierającym kokainę. Au­
stralijczycy — rośliną zawierającą
solaninę.

Szczególnie rozległą wiedzę o

środkach odurzających posiadali
Indianie.

Warto zwrócić uwagę, że używa­
nie środków odurzających w po­
ważnej mierze zawdzięczamy... re-

ligii. „Schodząc się w celach kul­
towych, zażywano narkotyków, że­
by zbiorowo zapaść w stan oszo­
łomienia i halucynacji. U nie­
których plemion jedynie „wtajem­
niczeni” umieją przyrządzać nar­
kotyki, u innych przed bitwą do­
dawano bojownikom odwagi za

pomocą tajemniczych narkoty­
ków S). Także słynna „fajka po­
koju” Indian jest pozostałością ob­
rządów kultowych. W. M.

1) „Nowe lekarstwa w Polszczę,
tabak, dla starych planlców z Se-

reguzy przywiezione”. (wg. A.

Brucknera).
i) J. Kitowlcz.
S) J. Lips.

Rak płuc staje się coraz

powszechniejszy na świe­
cie. Należy też do form
trudno uleczalnych. W

miarę rozwoju nowotworu w

płucach, komórki rakowe do-
stają się do krwi i wówczas
wszelki ratunek chorego staje
się niemożliwy. Metody opera­
cyjne i leczenie promieniami,
mogą więc być tylko wówczas
skuteczne, gdy rak zostanie
wykryty możliwie wcześnie.
Dotychczas zdarzało się to
rzadko. Wynalazkowi fizyka z

Drezna, prof. Ardenne, zaw­
dzięczać będziemy, że w przy­
szłości rozpoznanie raka płuc
możliwe będzie w pierwszym
okresie rozwojowym.

Uczony z Drezna wynalazł
■niemal równocześnie z lekarza­
mi kilku krajów możliwość za­
stosowania sondy w lecznic­
twie. On pierwszy natomiast

wpadl na możliwość wykry­
wania dzięki radlo-sondzle
raka płuc.

Jest rzeczą wiadomą, te re­
gularne pulsowanie aorty w

organizmie człowieka zdrowe­
go słabnie natychmiast, gdy
w płucach utworzy się nowo­
twór. Z tego faktu prof. Ar-
denne wyciągnął odpowiednie
wnioski.

W miejscu, gdzie aorta za­
kreśla luk zbliżając się do ser­
ca, krzyżuje się z przełykiem.
Zmiany pulsowania w aorcie,
mogą być odczute w przełyku.
Oczywiście dla zanotowania
lej zmiany potrzebny byłby
odpowiedni aparat. Tę właśnie
rolę spełnić może — według
I>rof. Ardenne — radio-sonoa
niewielka kapsułka ze sztucz­
nego tworzywa. Jej grubość
wynosi 6 mm, a średnica 16
mm. Wewnątrz kapsułki znaj­
duje się mikroskopijny nadaj­
nik i precyzyjne aparaty po­
miarowe. Połknięta przez ba­
danego radio-sonda, mierzy
temperaturę ciała, ciśnienie i
zanotowane dane przekazuje
nadajnikiem czułemu aparato­
wi, z którego lekarz odczytuje
wyniki. Przechodząc przez
przełyk w miejscu skrzyżowa­
nia z aortą, radio-sonda notuje
także pulsowanie tego przewo­
du. Jeśli pulsowanie jest słab­
sze niż normalnie, znak, że w

płucach tworzy się nowotwór.
Takie zastosowanie radic-sondy
gwarantuje wczesne rozezna­
nie, a zatem możliwość szyb­
kiego i skutecznego leczenia
raka pluć.

uczonym, źe wszystkie siły po­
święcił od tej chwili zbieraniu
argumentów przemawiających
na rzecz sensacyjnej hipotezy.
Zginął wreszcie szukając tych
dowodów w czasie wyprawy
naukowej w głąb Grenlandii.

Przypominamy to wszystko,
bo — jak plsze miesięcznik
,,Discovery" — ostatnie bada­
nia naukowe rzuciły nieco no­
wego światła na te nieroz­
strzygnięte dotychczas sprawy.
Uczony angielski, prof. Blac-
kett przedstawił bowiem nie­
dawno na posiedzeniu Royal
Soclety wyniki prowadzonych
na całym świecie badań ma­
gnetyzmu skał. W masywach
skalnych zapisane są, podobnie
Jak na taśmie magnetofono­
wej, pewne informacje o prze­
szłości.

Porównanie uzyskiwanych
wyników przemawia — zda­
niem prof. Błacketta — na

rzecz hipotezy Wegenera. Udo­
wadnia on, że magnetyzm naj­
starszych skał Wysp Brytyj­
skich wykazuje powinowactwo
ich ze skałami gór Sahary.
Wielka „tratwa europejjł;-.

”

odbiła więc kiedyś od brzwmw

Afryki. Tylko tam — dodaje
profesor — mogło nastąpić za­
ładowanie tego „statku" pokła­
dami węgla, który powstawał
w klimacie tropikalnym. Ba­
dania wykryły również ślady
dawnego połączenia Indii 1

Antarktydą 1 objawy porusza­
nia się Ameryki także w kie<
runku północnym.

CZY KUPOWAĆ KOŻUCHY?

Wydawałoby się więc, że ni*

pozostaje nam nie innego, jah
tylko zaopatrzyć się w dobre
kożuchy. Wprawdzie według
wszelkich obliczeń podróż ta

powinna potrwać jeszcze kil­
kadziesiąt milionów lat, ale kto

zapewni, że w MHD nie wy-
padnle akurat wtedy sez.on na

kostiumy kąpielowe? VZ każ­
dym razie, żeby później nie
tyło na nas... Uprzedzaliśmy...

Rzecz w tym jednak, że wę­
drówka nie jest wcale na pe­
wno stwierdzona. Hipoteza We-

genera znajduje od pięćdzie­
sięciu już prawie lat równia
zagorzałych zwolenników, jak
1 przeciwników. świadczy to

oczywiście o tym, że ciągle
zbyt mało wiemy o wnętrzu
naszej planety 1 dlatego fakty
ustalone bezspornie można w

różny sposób interpretować.
Pozwala to na „współistnie­
nie ’

różnych teorii, przy czym
zwolenników którejś z nich
wcale nie trzeba uważać za

mądrzejszych.

Tsgsiąelaeia

Epilog zwycięstwa
W trzydzieści z górą lat po śmierci Władysława

Jagiełły młodszy syn jego Kazimierz Jagielloń­
czyk zebrał owoce świetnego zwycięstwa grun­
waldzkiego. W październiku 1466 r. w, Toruniu,

pełnomocnicy potężnego niegdyś zakonu Najświętszej
Marii Panny, położyli podpisy pod dokumentem, na mocy
którego Zakon Krzyżacki uznał się hołdownikiem Polski.
Każdorazowy Wielki Mistrz w 6 miesięcy po objęciu
urzędu składać miał uroczysty hołd królowi polskiemu,
zobowiązany był do dostarczania mu wojskowej pomocy.

Toruński triumf nie przyszedł łatwo — trzynaście
lat ciągnęła się żmudna wyniszczająca wojna, o wyniku
której w większym stopniu niż oręż decydował pieniądz.

Sztuka militarna w Europie w ciągu pół wieku od
Grunwaldu przeszła gruntowne przeobrażenie. Nie spie­
szono się już do walnej rozstrzygającej bitwy, Grunwald
był przekonywającym dowodem, że jednorazowy, naj­
większy nawet sukces nie zawsze przynosi konkretne
efekty. Tak więc i Polacy dalsze działania wojenne, w

których mniej było wielkich starć w polu, a więcej wy­
niszczających potyczek i żmudnych oblężeń, zaczęli pro­
wadzić przy pomocy zaclężnych oddziałów. W przeci­
wieństwie więc do ojca Kazimierz Jagiellończyk musiał
się okazać nie tyle znakomitym dowódcą ile zapobiegli­
wym finansistą.

Szkicując sylwetkę Oleśnickiego pisałem, że sprzeci­
wiając się podjęciu działań wojennych przeciwko zako­
nowi kierował się przede wszystkim interesem kościoła.
Ściśle mówiąc interesem wyższej hierarchii kościelnej,
a więc i swoim własnym, prywatnym. W obliczu pustki
w skarbie, a zatem groźby klęski Jagiellończyk forsować
począł zasadę, że tam gdzie idzie o dobro państwa przy­
wileje zwalniające możnowładztwo świeckie i duchowne
cd płatności nadzwyczajnych podatków, nie mają zna­
czenia. Mimo oporu Kazimierz potrafił obronić i prze­
prowadzić swoją zasadę. W oparciu o silny aparat admi­
nistracyjny bez pardonu egzekwowano świeżo rozpisane
podatki, opornych z całą konsekwencją eksmitując, z ma­
jątków.

Rezultat — przejście na stronę polską Ulryka Czerwon­
ki, naczelnego wodza zwerbowanych przez zakon za-

ciężnych zastępów. Koszt — 46 tys. czerwonych złotych;
Suma ogromna, ale...

Odzyskanie ujścia Wisły z miejsca uaktywniło całą
gospodarkę Polską. Rozkwit jej stworzył silne podstawy
rozwoju Jagiellonowego państwa. Wpływy Jagiellońsko
ogarnęły całą środkową i wschodnią Europę. (AW)
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Najwybitniejszy
węgierski młodego
nia, Lajos Teleky to praw­
dziwy „latający Holender”,
który między koncertami
w różnych krajach chętnie
wpada na kilka występów
do Polski. Nasz sympatycz­
ny gość znad Dunaju i u

nas w Polsce, i za granicą
zasłynął nie tylko z muzy­
ki, lecz również z roztar­
gnienia. Zdarzyło się już
kilka razy, że Teleky my­
lił w czasie przesiadek po­
ciągi lub zapominał bagaże.
Tak było
cławiu i

wszystkich wypadkach na­
tychmiast
zgubę i bagaże wracały do
właściciela.

A to ciekawe — ile razy
jeszcze powrócą?

odnajdywano

FESTIWAL TY

rok
Fe-

N»

W maju na przyszły
ma się odbyć pierwszy
stiwal Telewizyjny,
miejsce festiwalu wybrano
Montreux w Szwajcarii. Do
udziału zostały zaproszone
wszystkie przedsiębiorstwa
telewizyjne z całego świa­
ta. Premię stanowi tzw.

„Złota Róża”.

A to ciekawe, jaką różę
otrzyma nasza’ telewizja?
Bo, na

szklane
żowe

ogół patrzymy na

ekrany przez r ó-

okulary.

MAKSYMY

Jeden z dziennikarzy
przeprowadził wywiad na

„sentymentalnie” z Sagan-
ką — zapytując ekscen­
tryczną pisarkę, czy same

pieniądze dają szczęście.

Saganka odpowiedziała
melancholijnie: „Bogactwa,
oczywiście — nie należy u-

tożsamiać ze szczęściem.
Pomimo tego, gdyby pan
mnie oto zapytał — wolę
płakać raczej w Rob Roy-
ce aniżeli w... autobusie”

A to ciekawe: śmiać się
czy płakać?

Nasz beniaminek
»MAZOWSZE«

Ulubione przez naszą publiczność „Mazowsze" wyru­
szyło na artystyczne tournee po kraju, z programem
wzbogaconym o nowe pieśni i tańce z rejonów War­
mii, Mazur, Kaszub i Wielkopolski. Jest to wyda­
rzenie artystyczne tym większe, że publiczność polska
ma wciąż mało sposobności zobaczenia „Mazowsza”,
najczęściej bawiącego za granicą.

nC
o sprawiło, źe występy
„Mazowsza” są zawsze

takim niezawodnym ma­
gnesem ściągającym pu­

bliczność? Dlaczego właśnie
„Mazowsze” stało się benia-
mmkiem, ulubieńcem naszej
widowni. Dlaczego pieśni „Ma­
zowsza” podbiły cały świat?

„Mazowsze” było pierwszym
naszym ludowym zespołem,
.który przekroczył ramy ama­
torszczyzny i improwizacji,
sięgając wyżyn prawdziwej
sztuki. Twórca „Mazowsza”,,
Sygietyński, był prawdziwym
odkrywcą wiecznie żywych
źródeł poezji ludowej. Utaja­
ny w nich liryzm i pozorna ru-

baszność, dynamizm spleciony
z sentymentem, przemówiły
do widzów i słuchaczy

Twórca „Mazowsza” umiał
z pieśni mazowieckiej i tańca
uczynić to, co Mickiewicz u-

czynił z ludową poezją nowo-

ródzką w swoich balladach:

nadać i mrangę prawdziwego
artyzmu, wyprowadzić z opłot­
ków na szeroki gościniec. Swe­
go czasu uczynił to samo Cho-
Tin.

Wielką zasługą „Mazowsza”
i dowodem jego żywotności
jest to, że po pierwszych i po
następnych sukcesach nie spo­
częło ono na laurach, nie za­
sklepiło się w swoim progra­

mie, ale stale poszerza go i roz­
wija

Co roku — mówi Mira
Zimińska - Sygietyńska, nie­
strudzona kierowniczka zespo­
łu — poszerzam repertuar o

nowe regiony kraju; co roku
odświeżam siły zespołu nowy­
mi ludźmi, z których połowa
pamięta jeszcze pierwsze chwi­
le „Mazowsza”. Sporządziłam
coś w rodzaju etnograficznej
mapy Polski, i ustawicznie pe­
netruję ją. W tym programie
po raz pierwszy pokazaliśmy
pieśni, tańce, i stroje Warmii
i Mazur...

Substancją dającą życie
„Mazowszu” jest zespół ludzki
— owi bezimienni chórzyści,
soliści i tancerze wcielający w

czyn artystyczne zamysły kie­
rownictwa zespołu i uwydat­
niający walory ludowej sztu­
ki. Młodzi artyści „Mazowsza”,
co roku bogacący się o nowe

siły i o nowe osiągnięcia ar­
tystyczne, są jak gdyby ciągle
odradzającą się rzeką, wiecz­
nie płynącą z niewyczerpanych
źródeł ludowości.

A. CZERMIŃSKI

Jadąc
do obcego kraju

zbieramy o nim wiado­
mości, które z reguły o-

kazują się przestarzałe;
opowiadania znajomych
datują się najczęściej sprzed
kilku lat, mimo iż narrato­
rzy starają się im nadać
wszelkie pozory aktualnoś­
ci; książki zaś, nawet te

najświeższe, musiały się
przecież porządnie przele­
żeć w drukarni i magazy­
nie, zanim doszły wreszcie
do naszych rąk. A tutaj
czas pędzi z szybkością ko­
smicznej rakiety, opinie
wypowiedziane wczoraj,
dziś są już bez wartości.

Podobnie z cudzoziemca­
mi przybywającymi do Pol-

Małżeństwo dawne

i niedojrzałe dzieciaki

się węzłem małżeńskim,
zrywają potem równie

jak go zawiązały.

■

a dzisiejsze
Cechą

charakterystyczną
dla obyczajów naszej epo­
ki jest wzrost liczby mał­
żeństw i wczesne ich za-

wieranie. „Dlaczego się tak

dzieje?” — pytają niektórzy 1

biadają nad tym, że niedoświad­
czone

łączą
który
lekkomyślnie,
„Dawniej było inaczej” — mówią.
Tak, ale czy Istotnie było lepiej?

Dawniej
'

dziewczynę wydawali
za mąż rodzice, <

się z jej wolą,
wszystko
jątkowy
żeństwo
trwałe

rzadko,
na rozwiązanie małżeństwa kosz­
towały mnóstwo pieniędzy) —

ale czy były zawsze szczęśliwe?
Bynajmniej. Zarówno życic, jak
i literatura dawały temu świa­
dectwo. Kobiety cierpiały w mil­
czeniu, z zaciśniętymi zębami;
mężczyźni zaś szukali pociechy
poza domem, nierzadko po cichu

zakładając drugie rodziny i jed­
nocześnie prowadząc dwa domy.
Oczywiście istniały 1 wówczas

małżeństwa, które kochały się
szczerze, ale te inne...

Obrzydliwa tyrania ojca rodzi­
ny. łamała nierzadko życie
tylko żony, ale 1 dzieci,
wykrycie cichych,
zdrad, zwłaszcza,
poboczny trwał od lat’,
ciężkim
małżonka.

często nie licząc
b biorąc nade

pod uwagę stan ma-

przyszłego zięcia. M&ł-
takie było z reguły

(rozwody zdarzały się
a zezwolenia kościelne

; nie

Nagłe
jadowitych

gdy stosunek

bywało
wstrząsem dla współ-

Dramaty i awantury

ezy dziewczynie
miłością. Nikt fik*
może im w tym

Fobierają się wczc-

mają potrzeby dłu-
czekać. Mogą na

bez pomccy re­

Do sensacji wydawniczych 1957 r. zaliczał się
luksusowo wydany debiut Andrzeja Banacha
o naszym rodzimym mistrzu Nikiforze. Dotąd

•nie znany i niedoceniany malarz amator, na

pół niemy analfabeta przeobraził się dzięki
A. Banachowi w wielkiego współczesnego ar­
tystę, dla którego prac otwarły swe podwoje
najsłynniejsze galerie świata. Nikifor — bo­
hater zapoczątkował zawrotną karierę lite­
racką swego protektora.

Tytanem pracy można nazwać „odkrywcę
Nikifora” biorąc pod uwagę nową, oryginalną

w swym ujęciu pracę o dziejach ideałów uro­
dy kobiecej na przestrzeni tysięcy lat, od

Egipcjanek sprzed 4 000 lat do współczesnego
wzoru kobiecości — Brigitte Bardot. Zrozu­
miałe zatem zainteresowanie wzbudzają w

Księgarni Powszechnej (Rynek Główny 23)
piękne kobiety zgromadzone w jednym tomi­
ku przez Andrzeja Banacha.

Ku przestrodze i uwadze uroczym Paniom,
pragnącym upodobnić się do ideału, przypomi­
nam jedno z mądrych powiedzeń starożytnych
„myśl powinna przejawiać się w wyrazie
twarzy, nie w jej budowie” i dodam... nie w

makijażu.

Andrzej Banach — Historia pięknej
kobiety. „Wydawnictwo Literackie"
&. 251, 36 zł.

DO CZmiNIKA
dzinnego domu. Matka zginęła od kuli japoń­
skiej, a Ojciec został wywieziony „transportem
specjalnym”, równoznacznym ze skazaniem na

śmierć. Przygody młodego Polaka w puszczy,
więzienie oraz ocalenie przed obozem, w któ­
rym więźniowie służą do doświadczeń z bro­
nią bakteriologiczną, i wreszcie udział wraz

z chińskimi i rosyjskimi komunistami w wal­
ce z japońskim najeźdźcą — to w wielkim
skrócie treść doskonałej powieści autora „Pa­
miątki z Celulozy”.

Igor Neverley — Leśne Morze. „Czy­
telnik", s. 502, 30 zł.

wydanie dramatów Je-

przysporzyło nowych
„Wydawnictwu Literac-

Po wznowionym zbiorze opowiadań
tomik
Prze­

każdy
cha-

■Pierwsze zbiorowe

rzego Szaniawskiego
laurów krakowskiemu
kieniu”.

pt. „Profesor Tutka” ukazał się drugi
ilustrowany rysunkami „rozsławionego
krojeni” Daniela Mroza.

Precyzyjna budowa zdań, w których
wyraz wydaje się być niezastąpionym,
rakteryzuje te krótkie, pełne zadumy i reflek­
sji opowiadania wybitnego pisarza. Na pozór
błahy i niepozorny temat rozrasta się pod
piórem Szaniawskiego w pełen dynamiki pro­
blem czy zagadnienie, które z kolei zamyka
niespodziewana pointa. Nic też dziwnego, że

stale powiększa się krąg miłośników nowel

wielkiego dramaturga.

Jerzy Szaniawski — Łgarze Pod
Złotą Kotwicą. „Wydawnictwo Lite­
rackie”, s. 155, 13 zł.

puszcza, zwana przez mieszkańców północno-
wschodnich Chin (Mandżurii) szu-hai czyli
Leśne Morze, jest terenem, na którym roz­
grywa się akcja ostatniej powieści Igora Ne-

verly. W niedalekim od tej puszczy Charbinie

powstała z końcem XIX w. dość liczna kolo­
nia polska, a po pierwszej wojnie światowej
istniało tam nawet polskie gimnazjum im. H .

Sienkiewicza. W 1939 r. Polak — Wiktor Do­
maniewski wracający z uzyskanym świade­
ctwem maturycznym do rodziców mieszkają­
cych w puszczy, zastaje jedynie zgliszcza ro­

wacław Gąsiorowski (1869—1939), którego
twórczość — jak mówił W. Feldman — została

„pobłogosławiona przez Sienkiewicza”, należał
do niezwykle płodnych pisarzy. Tematu do

szeregu powieści historycznych zaczerpnął z

czasów napoleońskich: Z okresem tym wiąże
się również akcja obecnie wydanej powieści
pt. „Szwoleżerowie gwardii”. Ten wHnrowy
pułk wojsk polskich, sformowany w l»u? r., w

czasach Księstwa Warszawskiego, którego do­
wódcą był Wincenty Krasiński, ojciec naszego
wieszcza, jest jednym z najbardziej znanych
oddziałów .w naszej historii. Sława jego wiąże
się przede wszystkim z walkami w Hiszpanii,
gdzie szwadron tego pułku, dowodzony przez
Kozietulskiego, dokonał szarży na hiszpańskie
wojska broniące wąwozu pod Samosierrą. W
literaturze polskiej dzieje tego pułku utrwa­
lone zostały w „Popiołach” Stefana Żerom­
skiego, zaś kapitalnym źródłem do historii tej
formacji są obszerne pamiętniki J. Załuskie­
go „Wspomnienia o pułku lekkokonnym pol­
skiej gwardii Napoleona” (Kraków 1862 r.),
z którego korzystał zapewne Wacław Gąsio­
rowski.

Jedną z bohaterek powieści jest popularna
w ówczesnych czasach postać markietanki.
Żubrowa — markietanka Gąsiorowskiego —

jest wzorem wszelkich cnót i niewiele za­
pewne będzie miała wspólnego z bohaterką —

,babą z piekła rodem” — również markie-

tanką, której losami zajął się Tadeusz Kwiat­
kowski w swej przygotowywanej
wieści.

do druku po-

Szwoleżero-
Spółdzielinia

Wacław Gąsiorowski —

wie gwardii. „Ludowa
Wydawnicza", s. 416, 35 zł.

ZUZANNA ROSIEK

ski: wiozą ze sobą bagaż
pojęć często pasujących ra­
czej do epoki króla Ćwiecz­
ka. Mają nas — na przy­
kład — za naród niezwykle
rycerski. Polak, powiadają,
to ten, który damy całuje
w rękę (nawet starsze i
brzydkie); Polak „kłóci się"
w drzwiach o ostatnią ko­
lejność w przejściu, Polak
przy każdej okazji mówi
„za pozwoleniem”, „prze­
praszam”, „jeśli łaska”...

No, i niestety, na miejscu
straszne rozczarowanie. Ry­
cerzami dzisiaj może na ty­
le jeszcze jesteśmy, że po­
trafimy, ładując się do
tramwaju, dokonać szarży,
o jakiej nie śniło się uła­
nom księcia Józefa. Tak to

bywa i w sklepach, i w ki­
nach, słowem wszędzie,
gdzie następuje kolizja in­
teresów poszczególnych je­
dnostek. Towarzyszy zaś
tym manewrom szermierka
słowna, ostra, zacięta, nie­
kiedy rękoczyny. „Wojna
wszystkich przeciwko
wszystkim", tak by można
powtórzyć za filozofem za­
prawiając rzecz całą odro­
biną przesady. Toteż ludzi
przyjeżdżających z zagra­
nicy uderza nie tyle taki
lub inny błąd popełniony
przez architekta, nie tyle o-

becność konnego furgonu
na wielkomiejskiej ulicy,
ile właśnie owa, mówiąc
łagodnie, „nadwrażliwość”
publiki.

Gdzie kurtuazja, gdzie
przysłowiowa uprzejmość?
— zadaje sobie pytanie po­
stronny obserwator —

skąd się to wszystko wzię

KRÓTKC
iWĘZłOWATO

Rodzaj
Tytuł
Autor

Aktorzy

Dekoracje
Treść

Kabaret starszych panów

Druga wiosna

Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski

Kalina Jędrusik, A. Szczepkowski, E.

Dziewoński, Michnikowski oraz J. Przy*
bora i J. Wasowski.

Jerzy Srokowski

Dwóch starszych panów, jak zwykle do­
brodusznych i sprzyjających ludzkim

kłopotom, śpiewając miłe piosenki i mó­
wiąc dowcipy tym razem pozwala za­
mieszkać w swym mieszkaniu młodej pa­
rze studentów. Starsi panowie cierpią na

brak pieniędzy ale z pomocą przychodzi
im liryczny kasiarz, który wykorzystu­
jąc ich znajomość dat historycznych roz­
pruwa w banku kasę polskiej produk­
cji o nazwie „Milenium”. Nieświadomi
sedna sprawy starsi panowie przyjmują
od niego „stypendium artystyczne”, co

pozwoli im pomóc młodym 1 tworzyć na­
dal piosenki umilające życie.____________

Dobre piosenki i pogodny nastrój spek­
taklu. Udane próby stworzenia odrębne­
go rodzaju widowiska telewizyjnego.

Tym razem niestety starsi panowie nio

byli zbytnio dowcipni i zadowolili się ra­
czej humorem sytuacyjnym aniżeli sa­
tyrą społeczno obyczajową. Nie wyko>
rzystany pomysł z lirycznym kasiarzem.

Negatywy

Wnioski

Pozytywy

Casino de Parls

Paul Durand

Francja — Włochy — N.R.F .

Oczywiście nie można wymagać aby
wszystkie audycje starszych panów były
na jednakowym wysokim poziomie, jak
to widzieliśmy dotychczas. Sygnalizuje­
my tylko, że ta godzina kabaretu nie by«
U w stu procentach udana.Przyczyn jest wiele; moż

na ich od biedy doszukać
się w zjawisku przemiesza­
nia ludności, zwłaszcza po­
łożyć na karb inwazji do
wielkich miast nowego e-

lementu ze wsi. Ale w koń­
cu — tak to u nas najczęś­
ciej bywa — sprowadzić
trzeba wszystko do zagad­
nienia wojennej spuścizny.
Któż nie pamięta warun­
ków życia pierwszych po­
wojennych lat? Niedostatki
— w każdej dziedzinie. Ma­
ło środków komunikacji,
mało kin, mało sklepów.
Jeśli nie będziesz przepy­
chać się łokciami — nie
wsiądziesz do pociągu, nie
dostaniesz kiełbasy. I jakże
tu być rycerzem, jak da­
wać pierwszeństwo damom,
jak zapraszać kogoś, aby
pierwszy wchodził przez
drzwi...

I tataj westchnąwszy z

ulgą, sami się rozgrzesza­
my; są przecież okolicznoś­
ci łagodzące!

Niestety, jakiś złośliwiec
wtrąci się od razu, że szes­
naście lat upłynęło od za­
kończenia wojny i że w

ciągu tych lat szesnastu sta'
le przybywało tramwajów
i sklepów, i gastronomicz­
nych lokali, że na koniec
głód „chleba i rozrywek"
na tyle został zaspokojony,

'

iż nic już dzisiaj nie uza­
sadnia „nadwrażliwości” w

miejscach publicznych, nic
nie usprawiedliwia słów
sprośnych, a grubych, mio­
tanych zamiast staroda­
wnego „za pozwoleniem” i

„przepraszam”.
Mądrzy ludzie wiedzą je­

dnak, że wprawdzie byt 0-
kreśla świadomość, ale ła­
twiej zmienić sam byt, niż
stare przyzwyczajenia i o-

byczaje. Łatwo było zdzi­
czeć, „oddziczenie” jest
trudne. Zresztą, chociaż
powoli i z trudem, dokonu­
je się ewolucja także w for­
mach współżycia; osobni­
ków pasujących z powro­
tem do rycerskiego wzoru

widuje się coraz częściej.
Cóż, kiedy patrzymy na

nich, jak na osobliwe pta­
szki z egzotycznych krajów!
Rażą nas swoją uprzejmoś­
cią. Zapytujemy siebie, czy
przypadkiem nie zapadli na

umyśle... Mówiąc inaczej,
to, co nienormalne, dalej
właśnie uważamy za nor­
malne, za usprawiedliwio­
ne szorstką przeszłością.
Zaś to, co normalne, nie
znajduje jeszcze u nas pra­
wa obywatelstwa. W sumie
przykry paradoks, zmusza­
jący do gruntownej rewizji
poglądów.

...W tym miejscu zatros­
kany autor zaklął tak po­
tężnie, że zatrzęsły się szy­
by. Natychmiast jednak
obiecał sobie poprawę.

dziś chłopcu,
kierować się
tycznie nie

przeszkodzić,
śnie, bo nie

go na siebie
siebie zarobić
dziców, chłopiec nie musi dźwi­
gać sam ciężaru utrzymania ro­
dziny, bo zazwyczaj pracuje
i żona. Nie majątek, tylko praca
decyduje o niezależności obojga.

Mogą więc się pobrać młodo
1 przeważnie pobierają. Często
co prawda takie wczesne mał­
żeństwo okazuje śię pomyłką —

dużo jest rozwodow wśród mło­
dych. Sytuacja przedstawia się
szczególnie niepomyślnie, gdy
mają dzieci. Toteż tacy bardzo

działy się, jak dzisiaj, tyle że z

poczuciem zupełnej beznadziej­
ności, bo nawet, jeżeli życie było
piekłem, nie można było się
spodziewać, że to piekło skończy
się prędzej niż wraz ze śmiercią!
Oto, co nierzadko kryło się za

fasadą trwałych i na pozór wzo­
rowych małżeństw. Tak jest _

nierzadko, częściej, niż mogłoby
się zdawać. Trwałość tego typu
małżeństw opierała się, niewąt­
pliwie, na przykazaniach religii
i nieubłaganej opinii otoczenia,
ale w większej jeszcze mierze na

pieniądzu, na tym, że

jedynym żywicielem ______ _

jedynym dyspozytorem majątku
i dochodów, jedynym
kiem przygotowanym do

ŻyC-a’ R9SZta ro^ł"^%nHodzl"“lugile*”powin'nl' zdawać
na °g01 na Je^obie spraw, (i należy ich

pouczać), że nie powinni mieć

dzieci, póki się nie przekonają,
że ich związek ma szanse trwa­
nia. To jest ta zasadnicza strona

problemu młodych małżeństw.

mąż był
rodziny,

człowie-
samo-

łasce i niełasce.
Do małżeństwa, złego czy do­

brego, prowadziła często cierni­
sta droga. Wiele dziewcząt sprze­
dawało się legalnie wychodząc za

mąż dla pieniędzy, bo był to je­
dyny sposób czy to społecznego
awansu, czy utrzymania dotych­
czasowej pozycji. Większość męż­
czyzn w swoich planach małżeń­
skich brała pod uwagę posag

narzeczonej. A jeżeli młodzi
obcięli pobrać się z miłości, to

musiell przeważnie długo, latami
czekać na siebie. Toteż mnóstwo

było starych panien 1 starych
kawalerów, typów zdziwaczałych
i śmiesznych, dziś na szczęście
zanikających.

Chłopak z tamtej epoki nie

mógł się żenić, póki nie zdołał

utrzymać rodziny, a to następo­
wało dopiero koło lat trzydzie­
stu. Nie zezwoliliby na to te­
ściowie, potępiłaby go opinia,
zresztą sam załamałby się pręd­
ko, nie mogąc podołać ciężarom.
Bo po małżeństwie zaraz poczy­
nały się sypać dzieci, dużo
dzieci, nie umiano przecież za­
pobiegać ciąży. Czekali więc na

siebie zdenerwowani, wiecznie

podnieceni, czując, że im umy­
kają najlepsze lata. Dziewczęta
więdły i kwaśniały w celibacie,
młodzi mężczyźni szli do prosty­
tutek, łapali choroby wenerycz­
ne, od których miały cierpieć
także ich dzieci i wnuki, choro­
by tym straszliwsze, że medy­
cyna była wobec nich bezsilna.

Słowem, legenda o dawnych,
Idyllicznych formach małżeństwa

jest mocno przesadzona, podo­
bnie jak mocno jest przesadzony
lament nad stosunkami dzisiej­
szymi.

Dzisiejsza młodzież ma o wiele

więcej możliwości uzyskania
szczęścia osobistego niż dawniej.
To nie znaczy, że nie potrafi
palnąć kapitalnego głupstwa, że

nie potrafi zniszczyć możliwości,
jakimi rozporządza. Ale wolno

We współczesnym małżeństwie
żona nie jest, a w każdym razie
może nie być (narowy niewolni­
cze

rych
Jest
rem

czyć
jest
się z własnym mężem,
łączyło małżonków łóżko,
i dzieci.
dziło o trudności i problemy za­
wodowe, czy natury ogólnej,
politycznej, światopoglądowej,
mężczyzna szukał sojuszników,
czy przyjaciół wśród mężczyzn.
Kobiety były sztucznie mało­
letnie, nie znały życia, nie po­
siadały wykształcenia. Dziś mąż
1 żona mogą nie tylko kochać

się, rozmawiać o domu i dzie­
ciach, ale dyskutować, wspierać
się wzajemnie, czy też razem

uczyć się lub pracować. Małżeń­
stwo współczesne, jeżeli się' uda,
jest związkiem wyższego rzędu,
niż małżeństwo dawnego typu.
Więcej weń wchodzi składowych
elementów, jest bogatsze w

treść i głęboko, Istotnie, potrafi
związać. Mimo możliwości roz­
wodów, a może właśnie dzięki
temu (skoro wiedzą, że nie mu­
szą być skazani

przymusem) z

woli, olbrzymia
żeństw trwa w

życiowym, nie z

nie dla interesu,
„tak wypada”,
się kocha, rozumie i chce być ze

sobą.
A że jest sporo małżeństw

udanych? Cóż robić, zawsze

było. Życie Jest ryzykiem i
czasem przegraną.

są jeszcze silne w niektó-

kobietach) istotą podległą,
ona równorzędnym partne-
życiowym męża. Może u-

się, zarabiać, mo-że — co

bardzo ważne — przyjaźnić
Dawniej

dom
Natomiast jeżeli cho-

Tyłu!_
Reżyser
Scenariusz

Muzyka
Produkcja
Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy
Wnioski

Tytuł
Scenariusz

Reżyser

MENTOR

F

Pozytywy

na siebie pod
własnej dobrej
większość mał-
swoim sojuszu

5 wyrachowania,
nie dlatego, że

ale dlatego, że

Produkcja
Aktorzy

Negatywy
Wnioski

Andre Hunebelle

Jean Halain, Hans Wilhelm

Caterina Valente, Vittorio De Sica, Gil­
bert Becaud, Greta Weiser, Rudolf Vo-

gel, Vera Yalmont i inni.

Słynny dramaturg Gordy ofiarowuj,
rolę w swej nowej sztuce młodej gwicż-
dzie music-liallu i pod tym pretekstem
zaprasza ją do willi w Cannes. Przeby­
wa tam jego przyjaciel, który jak się
okazuje pracuje u pisarza za „murzy­
na”, to znaczy pisze sam sztuki które

zdobywają szalone powodzianie pod naz­
wiskiem Gordiego. Z gwiazdy kabare­
towej trudno zrobić wielkiego formatu

aktorkę dramatyczną, lecz Gordy ma

przecież inne zamiary. Kocha kobiety 1

dla nich żyje. Niestety Jacąues prze­
szkadza romansowi, młodziutka Cathe-
rine zdobyła jego serce. Zabiera się
więc do napisania rewii...

rewii w świetnej oprawie
i doskonale wyreźyserowa-
i Becaud demonstrują
piosenki i tańca. De

gra starszego pana z

Fragmenty
plastycznej
ne. Valente

soki kunszt

jak zwykle
tensjami i jak zwykle znakomicie,
we melodie, nowe ujęcia rewiowe.

wy-
Sica

pre-
No-

Niekiedy trochę nudne wstawki fabU'
larne. -

port pozorem anegdoty
jeden słynny kabaret

osiągnięcia rewiowe.
rewii i filmu, to do-

Fihn oczywiście
pokazuje Jeszcze

paryski i jego
Wielkie gwiazdy
datkowa atrakcja, a zwłaszcza Valente,
znana dotqd z audycji radiowych. Film

który podoba się wszystkim cd IG do
100 lat.

ŁŚwiadek oskarżenia

Billy Wilder 1 Harry Kurnitz wg iztul

ki A. Christie

Billy Wilder

USA

Marlena Dietrich, Elsa Lanchester,
Charles Laughton, Tyrone Power, John

Williams, Torin Thatcher, Philip Tonge,
Norma Vard<en.

Po zawale serca adwokat słynny sir
Wilfrid wraca do domu z mocnym po­
stanowieniem odsunięcia się od poważ­
niejszych spraw zawodowych. Ale tem­
perament adwokata nie pozwala przejść
obok fascynującego procesu poszlakowe- .

go, w którym oskarżono Leonarda Vole
o zabójstwo starszej pani, jego przy­
jaciółki. Podejmując się obrony, mimo

sprzeciwów lekarzy, sir Wilfrid stacza

wielką batalię na sali sądowej z proku­
ratorem. Świadkiem oskarżenia jest żo­
na Leonarda Vole, która pod presją py­
tań obala alibi męża. Sir Wilfrid udo.
wadnia jej złą wolę, nie może jednak
przekreślić dowodów. Dzięki przypadko­
wi spotyka rywalkę pani Vole i...

Doskonały, trzymający cały czas w

napięciu film, daleki od pospolitego
kryminału. Zaskakujące pointy i kon­
certowa gra trójki wielkich gwiazdorów
plus wzorowa, dyskretna i inteligentna
reżyseria stawiają ten film wśród ar­
cydzieł tej tematyki.
Nie widzę żadnych.

Scenariusz trzyma sję wiernie anegdo­
ty zaczerpniętej ze sztuki Christie,
prócz dwóch retardacji 1 nowej poin­
ty, dodanej dla większego zaskoczenia
widza. „Świadek oskarżenia" z biegiem
lat przejdzie na pewno do klasyki fil­
mów kryminalnych.
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N
a 0,0009 proc, powierzchni
ademl żyje 0,5 proc, ludz­
kości — w 'kraju, który
należy do dziesięciu naj­

bardziej przemysłowo rozwi­
niętych w śwlecle. Pod wzglę­
dem ilości mieszkańców

(13.603.000) kraj ten zajmuje 11-

miejsce w Europie, pod wzglę­
dem obszaru (127.859 km!) 14

miejsce, a pod względem gę­
stości zaludnienia (106 osób na

1 km*) — 13-te.
To Czechosłowacja, której

historię najnowszą podajemy
poniżej w telegraficznym
skrócie.

Czechosłowackie

mosty w jutro
LORD HOME

Nie zdarzyło się w historii

Wielkiej Brytanii, by nomina­
cja ministra wywołała tyle
sprzeciwów, co powołanie lor­
da Home, na miejsce Selwyn
Lloyda, ministra spraw zagra­
nicznych. Prasa brytyjska nie­
mal zgodnym chórem potępiła

UUI

decyzję premiera Macmłllana.
W jednym z artykułów wstęp­
nych pozwolono sobie nawet

na uwagę, że „jest to najbar­
dziej nierozumna polityczna
nominacja od czasów, gdy Ka-

ligula powołał na stanowisko
konsula swego ulubionego ko­
nia”. Zanim doszło do głoso­
wania w Izbie Gmin nad no­
wym składem rządu, burza w

j rasie przebrzmiała, a kon­
serwatywna większość rządu
przyjęła bez dyskusji propo­
zycję premiera.

57-letni lord Home, rodem
ze Szkocji, swą karierę po­
lityczną rozpoczął przed 29 la­
ty. W 1931 r. wybrany został de­
putowanym. do Izby Gmin w

szkockim okręgu Lanark. W
parlamencie zasiadał nieprzer­
wanie przez 15 lat. Potem, o-

dziedziczywszy tytuł Earl of
Home, przeszedł do Izby Lor­
dów. Był ministrem dla spraw
Szkocji, a od pięciu lat zaj­
mował stanoyńsko ministra
Wspólnoty Brytyjskiej. Mimo
to, nie dał ani razu okazji,
by o nim powszechnie mówio­
no. Jest tak mało znany w

społeczeństwie, że nie wie­
dziano nawet jak wymawia się
jego nazwisko. Dopiero teraz
okazało się, że Home wymawia
się „Hjume".

Jeden tylko fakt z kariery
politycznej lorda Home warto

wymienić. Jako prywatny se­
kretarz premiera Chamberlai­
na towarzyszył mu do Mona­
chium i brał udział w niezbyt
zaszczytnych dla Anglii roz­
mowach z Hitlerem.

Przez: bliższych współpraco­
wników lord Home określany

jest jako „bezbarwny i spo­
kojny”. Być może takiego
iiłaśnie człowieka potrzebuje
premier Macmillan. „Lalka,
która tańczyć będzie, jak. za-

gwizda premier” — tak
brzmiał tytuł wiadomości o

nominacji w jednym z dzien­
ników brytyjskich.

1945

4 kwietnia 1945 roku na

oswobodzonej przez Armię
Radziecką i oddziały cze­
chosłowackie części teryto­
rium — przedstawiciele ru­
chu narodowo-wyzwoleń­
czego powołują w Koszy­
cach pierwszy rząd Narodo­
wego Frontu Czechów i
Słowaków. Rząd przyjmuje
program rewolucji narodo-
wo-demokratyeznej, opra­
cowany przez kierownictwo
partii komunistycznej z

Klementem Gottwaldem na

czele.
5 maja w Pradze wybu­

cha powstanie ludowe.
9 maja pancerne oddziały

radzieckie marsz. Rybałki
wkraczają do Pragi.

28 października następu;e
ogłoszenie nacjonalizacji
2/3 przedsiębiorstw prze­
mysłowych, wszystkich
banków i towarzystw
bezpieczeniowych.

1946

W marcu odbywa
VIII zjazd Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, któ­
ry przyjmuje linię general­
ną rozszerzenia i umocnie­
nia władzy klasy robotni­
czej.'

W wyborach do Zgroma­
dzenia Narodowego KPCz
uzyskuje 38 proc, głosów.
Wspólnie z partią socjalde­
mokratyczną stanowi to

większość mandatów.
8 czerwca nowy rząd pre­

miera Klementa Gottwalda
wnosi pod obrady parla­
mentu projekt dwuletniego
planu odbudowy i rozwoju
gospodarki

1947
narodowej.

li­

się

rolna przynosi
pracującym

Reforma
chłopom
1.600.000 ha ziemi po b. o-

kupantach, kolaboracjoni-
stach i obszarnikach.

Reakcyjne siły, zgrupo­
wane w prawicowych
stronnictwach politycznych
usiłują zbić kapitał polity­
czny na klęsce nieurodzaju
i posuchy.

Rząd zwraca się do
Związku Radzieckiego, skąd
otrzymuje bezinteresowną
pomoc w postaci pożyczki
(.600 tys. ton zbóż i paszy).

Rząd nakłada nadzwy­
czajny podatek na milione­
rów, celem uzyskania środ-

ków na pokrycie strat 1
niedoborów wskutek nieu­
rodzaju.

Burżuazja poprzez prawi­
cowe stronnictwa usiłuje
skoncentrować swe siły
przeciwko narodowo-demo-
kratycznej konstytucji,
przeciw sojuszowi z ŻSRR
oraz przeciw odmowie ko­
rzystania z pomocy w ra­
mach tźw. planu Marshalla.

1948

W lutym siły reakcyjne
organizują pucz celem za­
garnięcia władzy. Ten za­
mach stanu, dzięki poparciu
mas pracujących, zostaje
udaremniony.

Pod przewodnictwem
Klementa Gottwalda po-
wstaje nowy rząd odrodzo­
nego Frontu Narodowego.
Następuje dalsza nacjona­
lizacja (w 95 proc.) prze­
mysłu.

9 maja Zgromadzenie Na­
rodowe przyjmuje nową
konstytucje. Wybory majo­
we przynoszą zwycięstwo
jednolitej liście Frontu Na­
rodowego. Klement Got-
twald — prezydentem Re­
publiki, Antonin Zapotocky
— na czele rządu.

Na bazie marksizmu-Ienl-
nizmu z KPCz jednoczy się
partia socjaldemokratyczna.

Plan dwuletni — wyko­
nany. Przedwojenny po­
ziom produkcji przemysło­
wej został przekroczony o

8,5 proc.
Czechosłowacja zawiera

dwustronne układy o przy­
jaźni i współroracy z bratni­
mi krajami (z Polską — 10
marca).

1949/53

Majowy zjazd (IX) KPCz
w 1949 roku stawia zadanie
wykonania wstępnego pla­
nu budownictwa socjaliz­
mu (pięciolatki 1949/53)
którego głównym założe­
niem jest przebudowa
struktury i rozwój przemy­
słu. Akcent: na przewagę
rozwoju produkcji środków
produkcji, na industrializa­
cję kraju.

W 1953 roku Czechosło­
wacja dogania Francję 1
Włochy w produkcji ener­
gii elektrycznej na jednego
mieszkańca, a Francję i
Szwecję w produkcji stali.

Słowacja przekształca się
w kraj o nowoczesnym
przemyśle, z własną bazą
energetyczną.

Spółdzielnie produkcyjne
na wsi pod koniec pierw-

robocza
z

czny obejmuje 43 proc,
żytków rolnych.

Średnia płaca
wzrasta w porównaniu
1948 rokiem o 75 proc.

Wymiana handlowa z

krajami socjalistycznymi w

porównaniu z 1948 rokiem
jest 3 1/4 raza większa.

1956/60
Okres ten rozpoczyna 15-

letni etap szybkiego budo­
wnictwa socjalizmu, co o-

znacza rozszerzenie i okrze­
pnięcie socjalistycznych
stosunków produkcji oraz

wszechstronny rozwój sił
wytwórczych.

Pod koniec pięciolatki
1956/60 wytwórczość prze­
mysłowa osiągnie najwyż­
szy poziom, osiągany w

krajach kapitalistycznych.
Dzięki szybkiemu rozwojo­
wi gospodarki narodowej
Czechosłowacja znajduje
się w gronie najwyżej roz­
winiętych przemysłowo
krajów świata, o wysokim
materialnym i kulturalnym
poziomie życia ludności.

13 listopada 1957 roku
zmarł drugi robotniczy pre­
zydent CSR, Antonin Zapo­
tocky.

19 listopada 1957 r. pre­
zydentem wybrany został I
sekretarz KC KPCz Anto­
nin Novotny.

W lipcu 1958 roku od­
był się XI zjazd KPCz.
Zjazd proklamował:

zakończyć w historycznie
krótkim okresie budownic­
two socjalizmu i stworzyć
przesłanki dla przejścia w

przyszłości do komunizmu.

B
yło to w najgorszym dla

koalicji antyhitlerowskiej
okresie wojny z Niemca­
mi, latem 1940 roku. Od­

działy Wehrmachtu opanowały
Norwegię 1 Danię, zajęły Ho­
landię i Belgię, niszcząc tam

potężną armię francusko-bel-

gljsko-brytyjsląą, sforsowały li­
nię Maginota 1 rozlały się P°

terytorium Francji.
Ogłoszony nleumoonlonym

miastem padł Paryż, rząd
francuski ewakuował się po­
spiesznie na południe 1 pod­
jął rozmowy. kapitulacyjne.
Nastąpiło francusko-niemlec-
kie (i francusko - włoskie)
zawieszenie broni, a po­
tem kapitulacja Francji. O-
stanlm ośrodkiem przeclw-
niemlecklego „poru w Euro­
pie stała się Anglia, nad którą
zawisła groźba inwazji niemiec­
kiej. Armię Hitlera dzielił od

niej tylko wąski pas wód 0-

blewająeych wyspy brytyjskie,
kanał La Manche. Ale żeby
przebyć te wody 1 przerzucić
zgromadzone dywizje Wehr­
machtu, należało przynajmniej
na krótko zapanować nad ka­
nałem. Był to dla Hitlera wa­
runek powodzenia pierwszej
fazy inwazji, 1 to warunek ko­
nieczny.

Warunek ten jednak nigdy
nie został spełniony, stanęła
mu na przeszkodzie flota bry­
tyjska i u jej boku walcząca
flota polska. Niewielka wpraw­
dzie liczebnie, ale silna du­
chem ożywiającym marynarzy,
gotujących się do walki osta­
tecznej, na śmierć 1 życie.

Trzeba tu jasno stwierdzić,
że do decydującej próby
ogniowej wprawdzie nie do­
szło, ale i w tym Jest zasługa
niestrudzonych załóg brytyj­
skich 1 polskich
przemierzających bezustannie

zagrożone
Manche.

Podobnie

tego roku,
statki brytyjskie, handlowe

rybackie, przybrzeżne 1 pełno­
morskie, portowe i spacerowe
— wzięły udział w ewakuacji
brytyjskiego korpusu ekspedy­
cyjnego z plaż Dunkierki, tak

teraz niemal wszystko co mo­
gło pływać na morzu zaanga­
żowano do służby patrolowej.

Kilkanaście Jednostek pa­
trolowych obsadziła również

Polska Marynarka Wojenna w

tym krytycznym dla sprawy

alianckiej i równocześnie naj­
gorszym dla siebie okresie

istnienia. Pamiętajmy bowiem,
że flota polska na obczyźnie
licząca początkowo pięć nowo­
czesnych i silnych okrętów, u

progu lata 1940 roku stopniała
właściwie niemal do zera.

Na zdjęciu
powyżej: ping­
winy na wyspie
Hasweli.

■:

A tam

80° mrozu!
i

1 dziejów II wojny

garden party
że z zastawy

170 talerzy,
wzięli je so-

tow
różne
zwła-

jakie

...królowa Elżbieta II — cho­
ciaż nie szczędzi wydatków na

stajnię wyścigową — w rzeczy­
wistości jest skąpa jak Szkot-
ka. Każde marnotrawstwo wy­
prowadza ją z równowagi, a

cóż dopiero kradzież i

jej własnym pałacu. A
drobne przedmioty giną
szcza w czasie przyjęć,
wydaje dla znamienitych go­
ści. Po ostatnim
stwierdzono np.
stołowej zginęło
Dobrze urodzeni
ble na pamiątkę.

Na zdjęciu
obok: przebija­
nie „korytarza"
w śniegu, któ­
ry zasypał wej-

do dom-

Gdy
Polacy

strzegli
Anglii

. .. obywatel amerykański Er­
nest Zaugg zrobił niezły inte­
res na aferze osławionego an­
tysemity zachodnionieraiec-

kiego Zlnda. Jak wiadomo

Zind, skazany przez sądy NRF
na rok więzienia, zbiegł w ub.
roku do Afryki. W lipcu br.

spędził urlop w NRF i nie za­
trzymany przez nikogo wyje­
chał. Będąc w NRF sfotografo­
wał się wielokrotnie, także

przed gmachem Bundestagu.
Zdjęcia zrobił właśnie Zaugg.
Teraz sprzedaje je prasie po
2.000 marek na prawach wy­
łączności 1 po 1000 marek xa

każdy przedruk.

ui od pół roku prowadzi ba­
dania naukowe na Antar­
ktydzie piąta z kolei ekspe­
dycja radziecka. Obecnie

rozpoczęła się tam druga po­
łowa zimy — jednak ani silne
wiatry, ani 80-stopniowe mro­
zy nie zakłócają ustalonego
rytmu badań.

Jeszcze przed nadejściem zi­
my zespół lotników kierowa­
ny przez doświadczonego „po­
larnika” Pimcnowa zaopatrzył
położoną w głębi szóstego kon­
tynentu stację „Wostok” we

wszystkie niezbędne materiały
i zapasy. Na stacji „Wostok”,
położonej na południowym
biegunie magnetycznym, zes­
pół 12 naukowców pracuje w

bardzo ciężkich warunkach
klimatycznych. Stacja ta znaj­
duje się na wysokości 3420 m

nad poziomem morza i oddalo­
na jest od położonej na wy­
brzeżu bazy „Mirnyj” o 1410
km. Średnia roczna tempera­
tura tych okolic spada poniżej
—55 st. C., odczuwa się brak
tlenu, wieją huraganowe wia­
try, a mrozy dochodzą do —87
st. C.

Uczestnicy piątej radzieckiej
wyprawy aniarktycznej prze­
prowadzili już szereg poważ­
nych badań naukowych. Doko­
nano obserwacji na Ziemi

| Królowej Maud, wiele materia­
łów zebrały trzy stacje mete­
orologiczne założone na wy­
brzeżu. Dane o pogodzie prze­
syłane są stąd do bazy „Mir­
nyj”, a następnie do biur me-

lieoroiogicznych całego świata.

Była to żmudna 1 pełna nie­
bezpieczeństw służba. Malę
okręciki w wypadku inwazji
stanęłyby właściwie na straco­
nej pozycji. Posiadały tylko
symboliczne uzbrojenie, mo­
gły każdej chwili natknąć się
na groźnego przeciwnika: nie
mieckie ścigacze, poza tym za­
grażały im miny wodne oraz

naloty z powietrza. A niemiec­
ka Luftwaffe stała wówczas u

szczytu swej potęgL
Ofiarą ataku lotniczego padl

też jeden z obsadzonych przez
polską załogę okrętów, patro­
lowiec „Medoc”, przy ■czym
śmiercią walecznych poległ jo­
go dowódca, komandor po­
rucznik Roman Stankiewicz,
oraz połowa Załogi.

Ofiara ta nie była Jednak da-
Kemna. Patrolujące na wodach
La Manche okręty brytyjskie
i polskie spełniły swe zadanie.

Jerzy Pertek

*

.. . we wrześniu odbędzie się
w Monachium proces przeciw­
ko pani Heyde, żonie osławio­
nego zbrodniarza hitlerowskie,
go, który winien jest śmierci

mówią

ok, 100.003 chorych 1 więź­
niów, zgładzonych „lekar­
ską” metodą. Podczas, gdy
zbrodniarz pracował
Jako psychiatra pod fałszy­
wym nazwiskiem i

zarabiał, jego żona starała się
o rentę wdowią, chociaż otrzy­
mywała od mego pieniądze.
Tak czcigodnej wdowie renty
oczywiście nie odmówiono. Od
roku 1952 pobrała pani Heyde
z kas państwowych Bawarii
64.580 marek. Dopiero teraz hę-
dzie sądzona za oszustwo. Gdy­
by Heyde nie został aresztowa­
ny, rentę pobierałaby nadal.

. . . historyczny słoń Jumbo
rozstał się z tym światem w

turyfisklm ZOO. Jumbo stał się
sławny, gdy brytyjski histo­
ryk Hcyle usiłował w ub. ra­
ku przeprowadzić go trasą
Hannibala wiodącą przez wy­
soką na 3001) m przełęcz alpej­
ską. Biedny Jumbo przełęczy
nie przeszedł, ale . mimo to
schudł o 200 funtów. Zwiedza­
jący ZOO podkarmiald go ze

współczucia tak długo, aż

zdechł z powodu przetłuszcze­
nia serca.

maju zatonął pod Narvlklem

„Grom”, na początku czerwca

zaginął bez wieści „Orzeł”. Po­
ważne uszkodzenia odniosła

przy ewakuacji Calais „Bu­
rza’.. 20 czerwca okręt podwo­
dny „Wilk” staranował i praw­
dopodobnie zatopił nieprzyja­
cielskiego „U-Boota”, ale sam

odniósł poważne uszkodzenia,
W najlepszym stanie była
„Błyskawica”, ale 1 jej nale­
żał się remont. W rezultacie

marynarze polscy, którzy rwa­
li się do boju z Niemcami, w

obronie zagrożonej inwazją An­
glii, nie mieli na czym do wal­
ki wyruszyć. W portach an­
gielskich znalazły się jednak
okręty francuskie, których za­
łogi opowiedziały się za rządem
Petaina 1 odmówiły kontynuo­
wania walki. Anglicy obsadzili

silą francuskie okręty, część
obsadzili własnymi załogami,
część zaś przekazali Polskiej
Marynarce Wojennej.

Tym sposobem w lipcu 1940

roku polscy marynarze .mieli”

pięć francuskich okrętów:
niszczyciel „Ouragau” (typu
zbliżonego do „Burzy”), duże

patrolowce „Mcdoc" i „Pome-
rol” oraz ścigacze okrętów pod­

wodnych „Ch-ll” j „Ch-15". U-

przednlo pod koniec caerwca,

brytyjska admiralicja zapropo­
nowała Polakom obsadzenie

dwunastu małych belgijskich
stateczków rybackich, które u-

ciekąjąc przed Niemcami schro­
niły się w portach brytyjskich.
Po prowizorycznym uzbrojeniu
w karabin maszynowy miały
one pełnić rolę pomocniczych
patrolowców, a później także 1

poławiaczy min. Tak więc w

sumie marynarze tworzyli nie­
wielką flotę wspólwalczącą 1

pomagającą w trzymaniu stra­
ży na wodach kanału La Man-

w NRF

nieźle

wody kanału La

po raz ostatni

jak w końcu maja
kiedy wszystkie

1

okrętów,

Jak dotąd wszystko na ogól zga­
dza się z faktami, podanymi przez
innych. Relacja Fotschnera odbie­
ga dopiero w ocenie, co spowodo­
wało Rudolfa do zabicia kochanki
1 samobójstwa. Historyk odrzuca

wszystkie dotychczasowe wersje.
Zdaniem Pótschnera zabójstwo
Vetsery i samobójstwo Rudolfa
nie podlega dyskusji, powody tra­
gedii były jednak inne.

tego faktu,
już dla hi-

dramatycznej
stycznia 1889,

Po stwierdzeniu

wszystko inne było
storyka jasne. Na

audiencji w dniu 28
Franciszek Józef przestrzega! Ru­
dolfa przed miłością do siostry.
Ostrzeżenie to jednak przyszło za

późno. Rudolf i Vetsera postano­
wili umrzeć. Czy odgrywała tu

rolę w dalszym ciągu wielka mi­
łość, czy tylko konflikt z sumie­
niem — tego Potschner już nie

wyjaśnia.

O Mayerlingu

C
zyżby? Wielu dziennikarzy,
autorów i scenarzystów pa­
rało się przez dziesiątki lat

wyjaśnieniem tajemniczych
zajść na zamku Mayerling. Zagad­
kowe samobójstwo austriackiego
następcy tronu arcyksięcia Rudol­
fa i jego kochanki, baronówny
Vetsery, pasjonowało nasze babki.
Wiele było wersji — od romanty­
cznych do zgoła przyziemnych —

każda miała być ostatecznym wy­
jaśnieniem kulis wydarzeń w no­
cy z 29 na 30 stycznia 1389. Tym
razem historyk austriacki Peter
Potschner — jak informuje ob­
szernie prasa austriacka — zbadał

szczególnie troskliwie wszelkie

dokumenty. I jego zdaniem prze­
bieg wydarzeń i ich kulisy — by­
ły następujące:

Arcyksiążę Rudolf poznał 17-le-

tnią baronównę Mary von Vetsera
na balu dworskim 3 listopada 1888.

Kochliwy Rudolf nie tracił czasu.

W dwa miesiące później, 13 stycz­
nia 1889, Vetsera została jego ko­
chanką. Mimo prób utrzymania w

tajemnicy tego stosunku, nieostro­
żność kochanków zdradziła ich. 27

stycznia odbywał się w Wiedniu
bal dworski. Zachowanie się oboj­
ga zwróciło uwagę cesarza Fran­
ciszka Józefa. Rankiem następne­
go dnia Rudolf wezwany został na

audiencję do ojca. Po burzliwej
rozmowie wyraźnie podniecony
opuścił pałac cesarski. Wr kilka

godzin później zniknął z Wiednia.
Potem stwierdzono, że zniknęła
również Vetsera. Wszczęto poszu­
kiwania. 30 stycznia rano znale­
ziono ich na myśliwskim zamku

Mayerling. Oboje już nie żyli.
Stwierdzonej źe Rudolf zastrzelił

Vetserę, a sam popełnił następnie
samobójstwo.

Skandal próbowano oczywiście
zatuszować. Ciało Vetsery usunię­
te zostało potajemnie przez poli­
cję z zamku i pochowane na

cmentarzu w sąsiedniej wiosce.
Należało jeszcze znaleźć wytłu­
maczenie dla śmierci arcyksięcia.
W końcu samobójstwo wytłuma­
czono atakiem szału.

Rudolf był przyrodnim bratem

Vetsery — stwierdza Potschner.
Na dowód gromadzi szereg do­
kumentów. Ze Mary von Vetsera
nie była córką ówczesnego posła
austriackiego w Petersburgu, nie

było trudno dowieść. Z kronik dy­
plomatycznych wynika, że pan
poseł nie opuszczał przez kilka

miesięcy Petersburga, a jego żona

w tym czasie nie opuszczała Wie­
dnia. Nie byio również trudno do­
wieść, że baronowa cieszyła się
dużymi względami Franciszka Jó­
zefa. Świadczy o tym choćby bły­
skawiczna kariera jej męża, który
w ciągu dwóch lat od skromnego
urzędnika poselstwa w Stambule,
doszedł do stanowiska posła na

tak ważnej placówce, jaką był
Petersburg. W ciągu tych dwóch
lat został również podniesiony do
stanu szlacheckiego, obdarzony
tytułem barona i obsypany wszy­
stkimi możliwymi orderami. Póts-
chner notuje także z kronik
dworskich każdą obecność barono­
wej Vetsera na przyjęciach i róż­
ne aluzje współczesnych. Mary
Yetsera była córką Franciszka Jó­
zefa — konkluduje Potschner.

szej pięciolatki obejmują o-

kolo 33 proc, użytków rol­
nych.

Ijochód narodowy wzra­
sta o 55 proc, w porówna­
niu z 1948 r.

14 marca umiera Klement
C-ottwald. Prezydentem zo-

staje Antonin Zapotocky.
1954/55

Czerwcowy X zjazd KPCz
w 1954 roku określa zada­
nia dalszej intensyfikacji
produkcji, zwiększenia wy­
dajności pracy, zabezpie­
czenia dalszego wzrostu

stopy życiowej ludności.
W porównaniu z pięcio­

latką 1949/53 produkoja
przemysłowa wzrasta 2,24
raza. Udział Słowacji w

globalnej produkcji prze­
mysłowej rośnie z 8 do .16
proc.

W rolnictwie — dslsze
pogłębienie procesu kolek­
tywizacji. Sektor socjalisty-

Powyższa karykatura Nixona pochodzi z amerykańskiego
tygodnika „Newsweek” i zaopatrzona jest podpisem:

Na południe i północ! Na zachód i na wschód! Naprzód!
Bardzo to nawet plastycznie odzwierciedla buńczuczną postawę

kandydata republikanów w akcji przedwyborczej na prezydenta
stanów'. I flzjognomla podobna do oryginału i sylwetka przekony­
wająca. Nic dodać — nic ująć.

...członkowie gwardii repu­
blikańskiej we Francji, stano­
wiący w swych historycznych
mundurach dekorację parad
państwowych, muszą sami za­
rabiać na siebie. Zwykłych
żołnierzy można wynajmować
dia uświetnienia różnych o-

kazji. Opłata wynosi 3 dolary
za godzinę. Oficer gwardii mo­
że być jednak wynajęty tylko
wówczas, gdy na przyjęcie czy
uroczystość zaproszony został
członek rządu.

IWIAI

Po
raz pierwszy od 225 lat, nawa pań­

stwowa W. Brytanii nie będzie stero­
wana z Downing Street 10. Popularny
w całej Anglii „number ten“ (numer

dziesięć), na dwa lata oddany zostanie w

ręce budowniczych i konserwatorów. Pre­
mier Macmillan musiał się przeprowa­
dzić. Również posiedzenia rządu i ofi­
cjalne przyjęcia odbywać się będą przez
te dwa lata w gmachu Admiralicji. Dow­
ning Street zostanie wiernie zrekonstruo­
wany, z całym pietyzmem dla tradycji,
tylko z małymi koncesjami na rzecz wy­
magań współczesnego komfortu i repre­
zentacji.

Bo z tym komfortem nie było najle­
piej w „number ten”. Już same początki
szacownej budowli nie były najszczęśliw­
sze. Wzniósł ją, podobnie jak sąsiednie
domy, na gruncie należącym przed refor­
macją do zakonu, znany w historii Anglii
spekulant i kombinator — George Dow­
ning. Dla Cromwella zorganizował cały
system szpiegowski. Po restauracji mo­
narchii opowiedział się po stronie Karo­
la II, za co w nagrodę wysłany został
jako poseł do Holandii i podniesiony do
stanu szlacheckiego. Downing wybudował
„rumber ten” tak oszczędnie i przy uży­
ciu najtańszych materiałów, że stale wy­
magał poprawek i konserwacji. Koszto­
wało to w ciągu lat więcej, niż wybudo­
wanie nowego, nierównie okazalszego
gmachu. Mimo to premierzy brytyjscy
uwali — dla tradycji — przy tej siedzi­
bie. 1 teraz przeznacza się 1,5 miliona fun­
tów na uratowanie jej od rozsypania się.

Niezbyt chętnie zgadzały się na prze­
prowadzkę na Downing Street żony kolej­
nych premierów. W roku 1916 żona Lloyd
George‘a uzależniła zgodę na zamieszka­
nie w „number ten” od zainstalowania
lam łazienki. Dotąd premierzy zwykli ką­
pać się w dreicnianej naśladowcę, usta­
wianej każdorazowo przed kominkiem w

MSEShEGO

Aumber ten
sypialni. Nasiadówkę napełniali lokaje,
przynosząc w wiadrach gorącą wodę z
kuchni. Ostatnio Macmillan, znany z go­
ścinności, musiał zestawiać listy zapro­
szonych gości według ich wagi, bo mocno

nadwerężone stropy nie wytrzymałyby już
nadmiernego ciężaru.

„Numlber ten” przetrwał szczęśliwie woj­
nę, niemieckie bomby ominęły go. Czasy
wojenne, przypomina tablica, wmurowa­
na w piwnicy z napisem, którego treść
'ułożył zamiłowany w historii Churchill.
rI ekst napisu brzmiał: „Tu spodobało się
Jego Królewskiej Mości w czasie drugiej
wojny światowej, przy czternastu oka­
zjach spożywać kolację, wspólnie z pre­
mierem Churchillem, wicepremierem At-
tlee i kilku innymi ich kolegami z rządu,
a także z kilku wysokimi dowódcami bry­
tyjskich i amerykańskich sił zbrojnych.
IV dwóch wypadkach zebrani przy kolacji
musieli — z powodu bombardowania —

przenieść się do salonu w sąsiedztwie”.-
Te i inne pamiątki na Downing Street 1C

zostaną pieczołowicie zachowane. Zgod­
nie z brytyjskim zamiłowaniem do trady­
cji. JAN
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1
znowu było nas tak jak na

początku — ośmioro. Tych
samych, którzy przed pa­
roma miesiącami przygo­

towywali się do skoku z po­
kładu „Douglasa” na Babią
Górę, tych samych, którzy
rwali się wówczas do walki
na polskiej ziemi.

Teraz w drodze powrotnej,
rozłożeni wygodnie i opatule­
ni ciepło w saniach, mieliśmy
wyraźną i zrozumiałą skłon­
ność do podsumowań.

Bilans obliczany starannie
czasem na palcach, a czasem

na papierze miał charakter
zdecydowanie dodatni. Bo
proszę:

Ośmioro wyleciało do Pol­
ski, ośmioro wraca. Przepra­
szam, nawet więcej... R.adió-
telegrafistka Luba wraz ze

swym mężem, a naszym do­
wódcą Łotowem,
narodzin swego
„partyzanckiego”
Inna sprawa,
rannych
rodzinny
Ale to
drużka,
gorzej.

W sumie zestawienie kadro­
we było w porządku. A doro­
bek?

. Kilka akcji dywersyjnych,
wysadzenie jednej fabryki 1
82 wojskowych transportów

oczekiwali
pierwszego

dziecka,
że 6 naszych

miało powitać kraj
w pozycji leżącej,

trudno. Wojna nie
mogło być znacznie

„ARCYDZIEŁA SZTUKI POL­
SKIEJ — OŁTARZ WITA STWO­
SZA”, Seria ta przygotowywana
przez Pocztę Polską od kilku lat

wejdzie do obiegu 1 września br.

7,łożą się na nią znaczki wartości

20gr,30gr,40gr,60gr,2.50zł,
5.60 zł przedstawiające poszcze­
gólne fragmenty ołtarza oraz

bloczek o wartości nominalnej
10 zł przedstawiający część
środkową ołtarza,

LOTNICZA POCZTA „STU­
LECIA”. W okresie trwania Mię­
dzynarodowej Wystawy
stycznej „Polska 60”

wany będzie przewóz
mołotami z Opola,
Wrocławia, Zielonej
sztyna i Gdańska do

«kąd po
cznościowym
pałacu Kultury i Nauki

eyłki
tom.

lotniczą
specjalnych
przez PPF „J
znaczkami wartości 2.70 zl po­
winny się znaleźć w UPT Opole
1, Szczecin 1, Wrocław 1, Zielona
Góra 1, Olsztyn 1, Gdańsk 1,
najpóźniej do 5 września.

OBJAZDOWA WYSTAWA FI­
LATELISTYCZNA zorganizowana
z okazji 100-lecia polskiego
znaczka pocztowego dotarła już
na teren naszego województwa.
22 sierpnia będzie ją można oglą­
dać w Bochni, 23. VIII. w Tar­
nowie, 24. VIII. w Dębicy, 25.
VIII. w Mielcu i 26. VIII. w Tar­
nobrzegu.
można okolicznościowy
pocztowy.

CZYTELNICY PISZĄ:
czytelników napisał do

nawiązując
listu pt.
Czytelnik krytycznie
wuje się do polityki
czej naszej poczty i

go Przedsiębiorstwa
cznego „Ruch”. W liście znalazły
się następujące pytania:

„Do ministra. łączności — czym
się kieruje resort wprowadzając
znaczki o wysokich wartościacn,
nie mające większego zasto­
sowania, bijące wyraźnie filate­
listę po kieszeni, a więc jak się
to określa w statucie Organizacji
Międzynarodowej „wydania spe­
kulacyjne”?

Do Polskiego Związku Filate­
listów — co czyni zarząd PZF,
jego organ prasowy „Filateli­
sta”, jego przedstawiciele zasia­
dający .w komisji emisji znacz­
ków, aby wypełniać statutowy
obowiązek: chronienia interesów

polskiego filatelisty?”
Odpowiedź na te pytania In­

teresuje szeroki ogół zbieraczy,
(zg)

Filateli-

zorganizo-
listów sa-

Szczecina,
Góry. Ol-

Warszawy,
ostemplowaniu okoli-

kasownikieni w

prze-
zostaną rozesłane adresa-

Listy do przewozu pocztą
(należy do nich użyć

kopert wydanych
,Ruch”) ofrankowane

wartości 2.70 zł

Na wystawie uzyskać
stempel

Jeden z

redakcji,
do opublikowanego

.Niedole kolekcjonera”,
ustosunko-

wydawni-
Państwo we-

Filatelisty-

hitlerowskich. Na kilka ludzi
— zupełnie wystarczy. Zada­
nie wykonaliśmy /
można było najlepiej,
możemy sobie pozwolić
wrażenia krajoznawcze.

Z Zawoi jechaliśmy na Sło­
wację, aby zameldować się w

sztabie IV Frontu Ukraińskie­
go, któremu podlegała nasza

grupa. Po drodze zahaczyliś­
my o Biały Dunajec, Poronin
i Zakopane — miejsca pa­
miętne pobytem Lenina i na­
cieszyliśmy się pięknem pol­
skich Tatr. Po otrzymaniu do­
kumentów nawróciliśmy do
Nowego Targu, a później
skręciliśmy w bok ku szosie
łączącej Kraków przez Dębicę
ze Lwowem:

Kolejnym miejscem postoju
był Łańcut. Tutaj obejrzeliś­
my dokładnie 366 pokojowy
pałac Potockiego, stwierdzi­
liśmy, że nam się podoba i że Opr. Zofia LEWARTOWSKA
Znakomicie nadaje się na mu­
zeum, czym na pewno zajmą
się w. przyszłości polscy to­
warzysze. W dalszej drodze
czekało nas jeszcze przejście
granicy, parodniowy pobyt
we Lwowie i w końcu — dwo­
rzec kijowski, gdzie oczekiwa­
li nas nasi najbliżsi: matki,
żony i ukochane oraz dowódz­
two.

Jak długo ciężko ranni
Bartnik i Talko leżeli jeszcze
w. szpitalu, tak długo spoty­
kaliśmy się dość często. Po­
tem normalne życie wciągnęło
nas — rozjechaliśmy się w

różne strony światd. Od czasu

do czasu tylkp przychodziły
listy — wpierw często, później
coraz rzadziej. Zaczęliśmy
wszyscy normalne, pokojowe
życie.

Dlaczego właśnie teraz po
15 latach przyszedł mi pomysł
i ochota napisania wspomnień
z partyzantki? Właściwie, nie
wiem,
dawniej,
nagle w

audycji
Nikity Ch-ruszczowa
dzieckiej delegacji _

rządowej w Krakowie. Od tej
chwili nie miałem spokoju.
Przeszłość wróciła znowu.

Udało mi się już odnaleźć
szereg osób, z którymi zetknę­
liśmy się w Polsce. Odnala­
złem ludzi, którzy uratowali
od śmierci Włodzimierza Tal-
kę: rodzinę Pławnych we wsi
Jaszczurowo koło Mucharza.
Korespondencję z dr Erbenem
z Zawoi, miałem wiadomości
od Anieli Marek i o Franci­
szku Jurze. Losów innych je­
stem bardzo ciekawy.

A partyzancka ósemka?
Przeważnie ojcowie dzieciom,
poważni dyrektorzy, inżynie­
rowie, dyplomaci...

Nasz „wódz” — Łotow jest
kierownikiem zarządu hydro-
mechanizacji w elektrowni
dnieprodzierżyńskiej. Żona
jego — nasza radiotelegra-
fistka Luba wróciła do ron­
dla; gospodarzy i wychowuje
dzieci. Komisarz oddziału —

Delew jeden jedyny z nas po­
został wierny armii. Jest ka­
pitanem wojsk łączności. Igor
Linnik jest inżynierem geolo­
giem. Poniosło go aż dó Ma-

gadanu. Włodzimierz Talko to
także inżynier — dla odmiany

jak tylko
Teraz

na

Nie myślałem o tym
Myśl nasunęła się

czasie słuchania
radiowej z pobytu

i ra-

partyjno-

geofizyk. Edek Kubelskl mie­
szka po staremu w Białej
Krynicy. Nie pracuje
szeregu operacji
krwawi <Y
Bartnik wkrótce
powrócił do Polski. Teraz jest
podobno na placówce dyplo­
matycznej. Przydała mu się
znajomość 12 obcych języków.
Stanisław był zresztą na­
prawdę fenomenalnie zdolny.
Na koniec ja sam: również
inżynier.

Czas zamknąć wspomnienia
z dawnych lat. Tak bardzo
chciałbym znaleźć się raz je­
szcze w Polsce, odwiedzić sta­
rych znajomych, przejść śla­
dami wojennych ścieżek. Mam
nadzieję, że . mi się to uda.
Może w przyszłym roku.

Do zobaczenia zatem przy­
jaciele!

do dziś.

mimo
stara

‘

rana

Stanisław
po wojnie

WHSiW
►. i.

*

Redakcja „Gazety Krakow­
skiej” i autor proszą tych
Czytelników, którzy pamięta­
ją opisane fakty o porozumie­
nie się z redakcją. Specjalnie
zależy nam na nawiązaniu
kontaktów z ludźmi, którzy
pomagali partyzantom ra­
dzieckim 1 polskim w Pszet-

kowicach, Czernichowie, Rud­
niku, Podłężu, Zawoi i Ska­
wicy.

r

Francoise Sagan posta­
raj nowiła zostać dziennikar-
TSką. Zamiast pisać nową

powieść, udała się na Ku­
fi bę, by napisać serię re-

g portaży. Nie spotkały się
one co prawda z najlep­

szym przyjęciem, autorce
zarzuca się płytkość i po­
wierzchowność informacji.
Przedrukowane poniżej tłu­
maczenie jednego z repor­

taży pozwoli czytelnikom
ocenić czy Sagan, mimo
wszystko, nie jest lepszą
pisarką...

dniu 26 lipca 1953 u-

słyszała Kuba po raz

pierwszy imię Fidela
j Castro. Na czele 24
/ludzi zaatakował on koszary
’w Santiago, inicjując w ten

sposób działalność rewolucyj­
ną. W siedem lat później we-

izwał na spotkanie w starym
gnieździe powstańców w Sier­
ra Maestra 1000 km od Ha­
wany, by razem uczcić rocz­
nicę: naród i 50 dziennikarzy.

Tak więc zaledwie wysia­
dłam z samolotu, wciągnięta
zostałam w podniecającą pod­
róż, jakiej- jaszcze nigdy nie
odbywałam w życiu i — mam

nadzieję — nigdy nie odbędę.

prancoise Sagan

&/ bę, by napisać serię
l portaży. Nie spotkał i zmęczony

i

domach. mody myśli się już o zimie i... karnawa­
le. Oto dwa ekstrawaganckie modele paryskiej
firmy Dior, przeznaczone tylko na wieczór. Jedna

I

H.....................
_suknia bardzo długa, druga bardzo krotka. Ta os­

tatnia zakończona jest dołem... „bańką mydlaną”.
Wskazówki dyktatora mody Yves St. Laurenfa na

najbliższy sezon są następujące: fason luźny, stan wydłu-
żony, paski obniżone na biodra, odsłonięte kolana,
falbany, u brzegu spódnicy „bomby”. _

.

Jest to pouńórzenie mody z roku 1920. Młodzi me pa­
miętają, starsi wspominają niechętnie.

się

R
O.

nowych znaczków włoskich, wydanych z okazji zbliżającej
Olimpiady w Rzymie.

♦

Koperta „Pierwszego dnia obiegu’’
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Zaczęło się jak spacer.
Dwadzieścia czarnych Cadil-
laców ostro zajechało przed
dworzec w Hawanie. Rozsia­
dło się w nich 50 chińskich,
niemieckich, angielskich, a-

merykańskich i innych dzien­
nikarzy. Na dworcu oczekiwał
już nas specjalny pociąg, któ­
ry jechał chyba po specjal­
nych szynach, gdyż co dwa
metry przechylał się raz w

lewo raz w prawo, jak stary
okręt. W ścisku szukali dzien­
nikarze swych miejsc, prze­
dzierając się przez zalegają­
cych przejścia młodych, roz­
prawiających Kubańczyków.

Poważni młodzi ludzie ze

służby porządkowej, z tru­
dem utrzymywali w czasie
14-godzinnej jazdy jaki .taki
porządek. Jeden z nich, po­
dobnie jak inni z pistoletem
maszynowym na - plecach i
dwoma coltami u boku, ofia­
rował mi keksa. Pociąg parł
naprzód z szybkością 40 km
na godzinę, zatrzymując się
od czasu do czasu na małych
stacjach, które rozbrzmiewały
pieśniami rewolucyjnymi.

Całe wsie oczekiwały na

przejazd pociągu, wyciągając
z entuzjazmem ręce do jego
okien. Wszędzie twarze wita­
jących były radosne i podnie­
cone, widziałam je także w

Hawanie i na całej Kubie,
wszędzie wznoszono ten sam

okrzyk: „Cuba si, Yankee no”!
Trwało to do 5 rano. Ok.

10 rano dotarliśmy do Sierry
i przesiedliśmy się, nieco
zmięci, do kolejki polowej,
którą zwykle transportuje się
trzcinę cukrową. Siedzieliśmy
na ziemi, za kratami. Ła­
godne słońce świeciło nam

nad głowami. Pociąg specjal­
ny zniknął, by’ znowu powró­
cić po nas za 12 godzin.

Kolejka posuwała się wśród
zieleni, ku oddalonej o 26 km
Palma de Estrada, z szybkoś­
cią 10 km na godzinę. Na
bocznych drogach widzieliśmy
antyczne wehikuły, wyłado­
wane rozkrzyczanymi dziećmi.
W końcu kolejka dotarła do
stacji Palma. Do punktu spot­
kania z Fidelem Castro, by­
ło jeszcze 10 km. Od dziesię­
ciu dni zdążał tam milion lu­
dzi. Można sobie wyobrazić,
co dzieje się na 10-kilometro-
wej drodze, którą zdąża mi­
lion ludzi. Było to nie do
wiary. Potrzebowaliśmy 2
godziny, by przebyć tę tra­
sę samochodem ciężarowym,
stale mijani przez pieszych,
jeźdźców i amerykańskie sa­
mochody.

Najważniejszym było dla
nas trzymać się razem. Mimo
to opuściło nas kilku dzienni­
karzy. ginąc w tłumie. Zaczął
nam dokuczać głód i pragnie­
nie. Krótko mówiąc o 5 po
południu spotkaliśmy się zno-

■wu na placu, 29 metrów od
trybuny, w środku morza sło­
mianych kapeluszy.

Na trybunie stali brodaci
rewolucjoniści. Stojący w

pierwszych szeregach, wymie­
niali okrzyki z tłumem, z któ­
rego oczywiście raz po raz

wybuchało „Cuba si, Yankee
no”! Nagle nad wszystkim za-

górował okrzyk: „Idzie Ca­
stro”!

Jest wielki, silny, uśmiech­
nięty i zmęczony. Dzięki tele­
obiektywowi jednego z za­
przyjaźnionych fotoreporte­
rów, mogłam mu się przyjrzeć
przez chwilę dokładnie. Wy­
dał mi się bardzo dobry i bar­
dzo bezpośredni. Tłum skan­
dował jego imię: „Fidel..."! On
patrzył na tłum z mieszaniną
niepokoju i czułości. Przed

trybuną przeciągnęła defilada.
Szły dzieci i jechały traktory,
a w końcu setki wieśniaków,
powiewając aktami nadania
ziemi, którą podarował im
Castro. Teraz na czoło wysu­
nęli się przybysze z Boliwii,
w pieśniach zaklinając Castro
by pomógł im i uwolnił ich
kraj. Na koniec wręczyli mu

indiańską czapkę z pompona­
mi. Włożył ją ną głowę, a

tłum ryczał z zadowolenia.
W końcu Castro zaczął

przemawiać, tłum ucichł. Mó­
wił spokojnie, a jednak ner­
wowo. Oświadczył: „Chcemy
być szczęśliwi, naród nasz ma

prawo do życia, .wszystko je­
dno za jaką cenę’’. Prażące

. nas dotychczas słońce, ukry­
ło się za chmurami, padły
pierwsze krople deszczu. Na­
tychmiast odezwały się okrzy­
ki: „Castro, schowaj się”.

(Przed miesiącem przechodził
zapalenie płuc). Potrząsnął
przecząco głową, ale masy nie
uspokoiły się tak długo, aż za­
rzucił na ramiona płaszcz.

Z kolei przerwał mu heli­
kopter, odpędził go jednak
niecierpliwym ruchem ręki.
Wyraźnie rozgniewał się, ale
tłum śmiał się i wołał do nie­
go: „Nie unoś się”! W końcu
i on roześmiał się szeroko,
Ludzie zaczęli skandować:
„Fidel, Fidel, Fidel”! Castro
przerwał okrzyki: „Fidel niS
jest epizodem w historii Ku­
by. Biliście się o wolność, a

nie dla jednego imienia”.
Tłum protestował

Lubią go. Przemówienie
czyło się, skończyło się
nież spotkanie.

Milion ludzi ściągało
ciągu 10 dni. Teraz milion lu­
dzi chciało równoóześnie ro-

zejść się. To był piekielny ta­
niec. "Zapadła noc, a my ze

swym samochodem ciężaro­
wym posunęliśmy się w ciągu
trzech godzin o 10 metrów.
Wycieńczeni słońcem, _ gło­
dem i pragnieniem Kubańczy-
cy kładli się w rowach. Za ich
przykładem poszli dziennika­
rze. Na 10-kilo.metrowej tra­
sie 20.000 samochodów przy
jasnych reflektorach, dziko
trąbiąc próbowało się prze­
bić naprzód. Wszystko tonęło
w kłębach kurzu. W końcu
pogubiliśmy się. W czworo

udaliśmy się pieszo w dalszą
drogę, by osiągnąć Palma i
znaleźć pozostałych. Po 20
km pieszego marszu, w czasie
którego raz po raz nadepty-
waliśmy na śpiących, udało
się nam wsiąść do przełado­
wanego autobusu. Podwiózł
nas na tyle, że już tylko 3 ki­
lometry marszu dzieliły nas

od naszego pociągu. Była już
godzina 4 rano. A jednak by­
liśmy pierwsi.

Podróż była niecodziennym
przeżyciem. Jedno jest jednak
pewne: najbliższe święto na­
rodowe Kuby, spędzę na pew­
no w domu.

PRZETARGI

Płaszowskie Zakłady Wapienno-Piaskowe
Kraków-Płaszów, ul. Gromadzka 66,

tel. 541-55 i 242-46
OGŁASZAJĄ PRZETARG

czyszczenie z kamienia dwóch kotłów pa-
oraz

na

rowych o łącznej powierzchni 280 m*
oczyszczenie kanałów dymnych, w obowiązu­
jącym terminie 11, 12, i 13 września br.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wszelkich informacji udziela Dział ■Gł.
Mechanika w godz. od 7 do 14, gdzie też na­
leży składać oferty w terminie do dnia 29
sierpnia 1960 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
sierpnia br. o godzinie 10. . K-5817

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KONSTRUKTORÓW MECHANIKÓW — z

praktyką oraz KREŚLARZY (RKI) — zatrudni
natychmiast w zakładowym biurze konstruk­
cyjnym zakład budowy maszyn w Krakowie.
Podania z życiorysem składać na adres: Kra­

ków 1, skrytka pocztowa 626. K-5770

ELEKTROMONTERÓW, kwalifikowanych w

zakresie robót sieciowych j instalacyjnych,
PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH, KIE­
ROWCÓW WOZÓW OSOBOWYCH, ŚLUSA­
RZY SAMOCHODOWYCH oraz GOŃCA —

przyjmie natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Elektryfikacji Rolnictwa — Kraków-
Płaszów, ul. Saska 25. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Młodociani wykluczeni. K-5803

2 PRACOWNIKÓW ochrony p. poż. — przyj­
mie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskie­
go Nowa Huta — na stanowiska kierowni­
ków ochrony p. poż. — Kandydaci muszą po­
siadać ukończone 7 kl. szkoły podstawowej —

oraz kurs starszych oficerów pożarnictwa. —

Uposażenie wg ustalonych stawek dla pożar­
nictwa. Kandydaci zgłoszą się w Dziale Szko­
lenia i Kadr PBM — Nowa Huta, ul. Noskow­
skiego 6, pokój nr 29, parter. K-5778

UWAGA!

jednak,
skoń-
rów-

tuw

(Tłum. J, P.)

PRACOWNIKÓW z wykształceniem mini­
mum średnim, o kierunku rolniczym — poszu­
kuje na stanowiska technika produkcji i ma­
gazyniera — Przedsiębiorstwo Jajczarskie w

Tarnowie. — Kandydaci proszeni są o skła­
danie Ofert w Dyrekcji Przedsiębiorstwa w

Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 5. K-5706

TECHNIKA - GEODETĘ — przyjmie natych­
miast do pracy — Przedsiębiorstwo Robót
Przygotowawczych Kamieniołomów Drogo­
wych w Krakowie, ul. Bracka 7. — Zgłoszenia
osobiste w Zarządzie Przedsiębiorstwa — w

Krakowie, ul. Bracka 7, I piętro. K-5720

Kwalifikowanych INTROLIGATORÓW —

przyjmie biuro projektów w Krakowie. Zgło­
szenia; Kraków, ul. Krupnicza 50, pokój 28.

Uwaga malarzfśd!
SĄ JESZCZE WOLNE MIEJSCA
w STUDIUM NAUCZYCIELSKIM

w Gorzowie Wlkp., ul. Estkowskiego nr 13,
na wydziałach: biologii, śpiewu z

muzyką, wychowania fizycznego,
i historii.

Egzamin wstępny odbędzie się w dniu 29
i 30 sierpnia br.

KRAK8WSKI KLUB MOTWOTT LFZ

w KRAKOWIE, ul. ZWIERZYNIECKA 21

OGŁASZA WPISY na amatorski kurs

samochodowo - motocyklowy
oraz kurs motocyklowy,

które rozpoczną się w dniu 25 sierpnia br.
o godzinie 16 i 18 w lokalu Klubu przy

ul. Zwierzynieckiej 21.

Wpisy i informacje
codziennie w godzinach od 9 do 20
przy ul. ZWIERZYNIECKIEJ 21.

UWAGA!

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem

w KRAKOWIE, ul. FLORIAŃSKA nr 28

wprowadza z dniem 20 października 1960 r.

dla Konsumentów indywidualnych
nowq formę sprzedaży artykułów branży skórzanej.
Na pisemne zamówienia Konsumentów wysyłamy na zaliczeniem

pocztowym artykuły obuwnicze, futrzarskie i galanteryjne.
Żądajcie prospektu artykułów przewidzianych do sprzedaży wy­
syłkowej. — Odwiedzajcie stoisko sprzedaży wysyłkowej w na­

szej wzorcowni przy ul. FLORIAŃSKIEJ nr 28.

Nauka

STUDIUM Nauczycielskie
w Kołobrzegu, podaje do
wiadomości, że drugi ter­
min egzaminów wstęp­
nych "ia kierunkach: Fi­
lologii Polskiej, Historii,
Prac z rysunkiem i Geo­
grafii odbędzie się dnia
29 sierpnia o godz. 10. —

Termin składania podań
upływa z dniem 27 bm.

K-573S

Nieruchomości

KUPIĘ pilnie bez pośred»
ników, za. gotówkę, willę
jednorodzinną lub pół
bliźniaka (wolne), w Kra­
kowie. Oferty 14568 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KRZYŻÓWKA @ KRZYŻÓWKA KRZYŻÓWKA

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OBUWIEM

W KRAKOWIE

Zguby

WITEK Krystyna, zam.

Kraków, Waryńskiego 2/3,
— zgubiła legitymację
Związku Nauczycielstwa
Polskiego.

'

14657-g

Poziomo: 1. tytuł Sar­
matów; 5. dokument za­
wierający przyrzeczenie

jakiegoś świadczenia; 12.

potrawa z kapusty 1 ka­
wałków mięsa; 15. dosko­
nały mówca; córka

Zeusa, bogini mądrości;
17. miesiąc bzów; 19. scho­
dy za

wiodące
kulisami teatru,

pod scenę; 20.

Ameryce Północ-
nowotwór złośli-

napis kolisty na

monetach 1‘medalach; 24.

fabryka tarcic; 26. rzeka,
nad którą leży Chabówka;
29. smuga świetlna kome­
ty; 33. dwuprocentowy
roztwór fenolu, środek

używany do dezynfekcji;

przyprawa do-
38. Imię Modrze-

41. uczta pier-
chrześcljan; 43.

48. klątwa
spójnik,
płyta archi-

stanowiąca
część głowicy

. 2. na]ważn’ej-

35. wielka ilość, mnóstwo;
37. płynna
potraw;
jewskiej;
wotnych
tuzy karciane; 44. francu­
skie imię męskie; 45. ob­
cięła włosy Samsonowi;
47. soczysty pokarm wie­
lu zwierząt;
kościelna; 49.

Pionowo: 1.
tektoniczna

najwyższą
kolumny;
sze części wialni; 3. jeden
z wodzów trojańskich,
krewny Priama; 4. w mu­
zyce: odległość między
dźwiękami; 6. litera z al­
fabetu greckiego; 7. przo­
dek chodnika w kopalni;
8. kraj w północno-zacho­
dniej Afryce; 9. stała po­
sada; 10. modna miejsco­
wość letniskowa nad Bał­
tykiem; 11. napój alkoho­
lowy, sporządzany z ry­
żu; 13. dom w ogrodzie;
14. historyczne miasto w

Hiszpanii; 18. parów zaro­
sły krzewami; 22. pytajnik .

mianownika: 25. ogrodowy
krzew kolczasty o smacz­
nych owocach;
w tekście z

wciętym pierwszym
szem;

zyku
czej: prawie, o mało, bez

mała; 31. uposażenie księ-

27. ustęp
odpowiednio

Wier-?
28. „sztuka” w ję-

łacińskim; 30. Ina-

cia lub księżniczki domu

panującego; 32.

czynie kuchenne;
dusiciel, _________

obszary Ameryki Połud­
niowej;
powstała

duże na-

34. wąż
zamieszkujący

żyzna gleba ■
namułów na­

prze z powo-

35.
z

niesionych
dzie 1 wylewy rzek; 36.
duża izba; 39. starogrecki
strunowy instrument mu­
zyczny; 40. gatunek pa­
pierosów krajowej pro­
dukcji; 46. spójnik prze­
ciwstawny; 46. inicjały wie­
szcza polskiego.

Rozwiązania prosimy kie-
row.ać pod adresem re­
dakcji do dnia 27. VIII. br.

(decyduje, data stempla
pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka
z nr 198”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje 10 WAR­
TOŚCIOWYCH książek.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

znr

(6/7. VIII. 1960 v.)
Poziomo: 1. mumś,

' 5.
okolica, ”11. Aluta,
gnat, 14

Itckezi,
oko, 23.

Jan, 27.

Nana, 33.

anatomia, 40.

Amatl,’ 45. kod. 46. Wale,
47? katan, 48. ukarani, 49.

Maja.
Pionowo: 1. matacz, 2.

ulema, 3. Murat, 4, Star,
5. oni, 6. Karolina, 7.

otok, 8. ile, ■9, cez, . 10.

Ania, . 12 . azyl, 16, mina,
18. koją, 20. Łl Syn Man,
21. sanna, 26. 2 ,

kant, 29. kraina, 32. atak,
33. Amata, 34. kitaj, 35.

Baku, 37. Newa, 39. omam,
41. nok, 42. Ada, 43. Ali.

świt, 28.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwlą-
zanie zadań z nr 186 (z
dnia 6/7. VIII. 1960) na-

grody książkowe otrzy-
mują: .1. Bylica, Krzęcin
46, pow. Kraków; T. Sere-

diak, Wieliczka, ParK

13.
17.
12.
25.
31.

”11.

len, 15. teraz,
19. amarylis,

. C-at, 24. lina,
sanki, 30. lewi

akr, 36. Inn, 38.

anatema, 44.

Kingi 3; T. Kotowicz,
Nowy Sącz, Długosza 36;
J. Wełna, Kraków, Powi­
śle. 10/5; I. Seneoka, Kra­
ków 11, Barska 10/6; J. Sie­
mieniec, Września, Armii

Czerwonej 25; F. Kołek,
Kęty, Al. Czaniecka 520/11,
pow. Oświęcim; W. Ga-

wla’k, p-ta Barcice 15b,
pów. Nowy Sącz; L. Bro­
żek, Nowy Sącz, Zakłady
Naprawcze Taboru Kole­
jowego; A. Klimek, Kra­
ków. Praska 53/h.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

uprzejmie zawiadcynia swoich Odbiorców, że

w związku z sezonem szkolnym, w dniach:

23 i 24 sierpnia
organizuje

w lokalu własnym przy ul. Floriańskiej 28,1 p.

WOJEWÓDZKA „GIEŁDĘ" TOWAROWA
obejmujące; sprzedaż sezonowego obuwia i galan­
terii w nowych wzorach i kolorach, ze szczególnym
uwzględnieniem artykułów szkolnych.

Uprzejmie zapraszamy Przedstawicieli wszystkich przed­
siębiorstw detalicznych do wzięcia udziału w „Giełdzie”.

KULESZA Józef, zam.

Nowa Huta, C-2, bl.
55a/35, zgubił kartę ro­
werową nr 5419. 14627-g

KOT Helena, zam. Kra­
ków, ul. św. Łazarza
17/11, zgubiła legitymację
ubezpieczeniową — nr

K 931 &1 — wydaną przez
Inwalidzką Spółdzielnię
Papierniczą im. F. Dzier­
żyńskiego, Kraków.

14665-g

STANEK Władysław, —

zam. Tucząj, pow. Wado­
wice, zgubił dowód oso­
bisty nr KC-463679 wyda­
ny przez Komendę Po­
wiatową MO w Wadowi­
cach oraz kartę wypłat
wydaną przez kop. ,,We-

'

sola”, przepustką stałą,
asygnaty na ubranie 1

buty robocze. 14620-g
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Za 12 dni szkoła
a co z remontami?

WKrakowie zbyt często
zdarza się „awaria"
z mlekiem. W naj­

trudniejszym położeniu są

matki, które mają maleńkie.
dzieci. U prywatnych sprze­
dawczyń trudno kupić mle­
ko (okres robót w polu i

żniwa), a w sklepach uspo­
łecznionych... jest, ale po

przyjściu do domu, warzy

się przy gotowaniu. Zdarza
się też — że pewnego dnia

jakaś ulica w ogóle nie zo-

staje zaopatrzona w mleko.
Tak było np. wczoraj z uli­
cą Krakowską. Kiedy in­
dziej znów z inną...

Znamy trudne warunki

pracy Krakowskich Zakła­
dów Mleczarskich, ciasnotę
lokalową i brak w okresie

upałów dostatecznej ilości

dobrego mleka. Okazuje się,
że mleko od czasu do czasu

przychodzi już z terenu

nadkwaszone (zbyt długo
stoi w słońcu, niedomyte
bańki itp.) — wówczas v>

Krakowie notuje się „mle­
czną awarię". Starsi to zro­
zumieją, ale trudno wytłu­
maczyć to maleństwom,
które czekają na flaszkę
z dobrym mlekiem.

Przypuszczamy, że pracę

przy dostawię mleka spoza
Krakowa można usprawnić
jak również i przywóz do

naszych sklepów.

Problematyka V Plenum KG

Pracowity sierpień
We wszystkich zakładach

pracy dzielnicy Grzegórzki
trwały w bm. zakładowe i od­
działowe zebrania partyjne,
poświęcone problematyce u-

chwał V Plenum KC. W wielu
zakładach jak np. w Krakow­
skich Zakładach Farmaceuty­
cznych, Krakowskim Przed­
siębiorstwie Robót Inżynieryj­
nych, Fabryce Drutu i Gwoź­
dzi i innych w zebraniach u-

czestniczyli bezpartyjni praco­
wnicy i robotnicy. W niektó­
rych zakładach pracy prowa­
dzone są odczyty i seminaria
popularyzujące uchwały V
Flenum KĆ.

Komitety partyjne zakładów
cr-z organizacje partyjne, dy­
rekcje oraz KSR rozpatrując
możliwości zwiększenia pro­
dukcji be-z nowych inwestycji,
analizując celowość planowa­
nych inwestycji i ich efekty­
wność zaproponowały już spo­
ro korekt do poprzednich za­
łożeń.

Na zielonym rynku
Druga połowa sierpnia — to peł­

nia sezonu owocowego. Pomimo
nie najlepszych warunków atmo­
sferycznych jabłek, gruszek i śliw

jest pod dostatkiem. Duży jest
zwłaszcza urodzaj gruszek. Cena
Ich waha się od 5,50 do 3,50. za

kg. W tych dniach pojawi się na

rynku jeden z najlepszych gatun­
ków gruszek—klapsa, jeszcze nie­
zupełnie dojrzała w cenie 5,50.
Jabłka — papierówki są w cenie
od 3 — 5 zł. Wkrótce ta wczesna

odmiana jednak się skończy.
Dość duży jest także wysyp po­

midorów wcenieod3—7zł.

Sprowadza się je przeważnie z

Innych województw warszawskie­
go, lubelskiego, i bydgoskiego,
gdyż krakowskie nie obfituje w

duże Ilości tych owoców. Powoli

kończyć się będą wczesne śliwki.

Sprowadzamy również ziemniaki z

Codzienny obrazek z ulic naszego miasta. Wycieczko­
we autobusy i samochody.

Zą 12 dni dzieci wrócą do W pozostałych krakowskich
szkół. Szczęśliwy będą te, kt.ó- • szkołach remonty kapitalne i

bieżące przebiegają mniej wię­
cej planowo. W Podgórzu re­
monty kapitalne przeprowa­
dza się w- 8 budynkach, a w

Starym Mieście w szkole przy
ul. Marka. Przedłużony on zo ­
stał do przyszłego roku (wy­
nikła niespodziewana zmiana
stropów).

Dzielnice Kleparz i Zwie­
rzyniec miały otrzymać w br.
dwie nowe szkoły. ■Niestety
budynek przy ul. Rydla (13
izb) nie będzie wykończony w

terminie. Mówi się o 1 paź­
dzierniku, ale i ten termin
wydaje się niepewny. Druga
nowa szkoła — przy ul. Oko­
cimskiej (17 izb) ma otworzyć
swe podwoje z końcem br.

Mimo że szybko zbliża się
dzień rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego, spodziewamy się.
że wykonawcy zdążą jeszcze
dokończyć najpilniejsze re­
monty. (aks)

re wejdą do klas odnowionych,
wyremontowanych. Ale tego­
roczne remonty nie przebie­
gały sprawnie.

Do historii chyba przejdzie
remont dwóch krakowskich
szkół: nr 20 w Rynku Klępar-
skim i nr 21 przy placu Ma­
tejki. Przypominam sobie jak
jeszcze w maju na specjalnym
zebraniu Prezydium DRN Kle-
parz inwestor DBOR i wyko­
nawca KZBM solennie zape­
wniali, że obie szkoły zostaną
oddane przed 1 września. A
dziś okazuje się, że przyrze­
czenie było tylko połowicznie
wykonane. Dzieci rozpoczną
naukę w szkole nr 20 .na Kle-
parzu, a ze szkoły nr 21 przy
Placu Matejki będą nadal wę­
dkować do okolicznych budyn­
kach.

Dlaczego? Bo — remont tej
szkoły niestety przedłużył się
(znów wyłoniły się nowe trud­
ności!)

Spis powszechny
w pow. krakowskim

Zgodnie z harmonogramem
rrac przygotowawczych do
spisu powszechnego w roku
1980 na terenie powiatu kra­
kowskiego prezydia miejskich

Np. Fabryka Maszyn Odlew­
niczych zrezygnowała tymcza­
sem z zakupu rewolwerówek
na sumę ok. 300 tys. zł. W fa-
Lryce tej powołana komisja a-

nalizuje celowość budowy no­
wej hali, bi-orąc za podstawę
stopień wykorzystania już ist­
niejących. W Zakładach Far­
maceutycznych zwrócona zo­
stała natomiast szczególna u-

waga na przyjmowanie i za­
twierdzanie dokumentacji. Ona
bowiem bywa często czynni­
kiem podrażającym koszty
produkcji i przedłużającym
terminy produkcyjne.

Różne są specjalności posz­
czególnych zakładów pracy na

Grzegórzkach. Niezależnie jed­
nak cd profilu produkcyjnego
w każdym zakładzie pracy
problemy V Plenum KC zmo­
bilizowały załogi do szukania
rezerw produkcyjnych i spo­
sobów na tańszą i efektywniej­
szą produkcję.

województw: warszawskiego, łódz­
kiego i lubelskiego. Cena ich, wy­
nosi 1.90 w

nym.
Z owoców

wiły się na

ków otrzymał ich zaledwie
den wagon.

handlu uspołecznio-

południowych poja-
razie kawony. Kra-

je-
(ks)

Z kroniki wypadków
Wczoraj przed południem na ul.

Wielickiej miał miejsce wypadek.
Stanisława Topór (lat 30, zam.

przy ul. Wielickiej 173) została po­
trącona przez przyczepę samo­
chodową która oderwała się od

ciągnika. Stanisława Topór dozna­
ła stłuczenia prawego ramienia i

podudzia lewego. Została przewie­
ziona do Stacji Pogotowia Ratun­
kowego.

i gromadzkich rad narodo­
wych zakończyły pierwszy e-

tap sporządzania wykazów nie­
ruchomości i gospodarstw rol­
nych oraz wykazów gruntu u-

żvtkowników zamieszkałych
na terenie innych gromad. Do-,
tych czasowe prace przygoto­
wawcze do spisu powszechnego
ta terenie powiatu należy oce­
nić pozytywnie. Do najlepiej
wywiązujących się z zadań w

zakresie prac przygotowaw­
czych należą gromady: Balice,
Michałowice, Morawica, My-
ólniki, Przybysławice, Węgrz-
ce i wiele innych, które do­
ceniając wagę i znaczenie spi­
su, prace wykonały przed ter­
minem. W chwili obecnej pre­
zydia GRN po otrzymaniu za­
twierdzonych -wykazów grun­
tu użytkowników zamieszka­
łych na terenie -innych gro­
mad sporządzą listy wymien­
ne i prześlą do odpowiednich
gromad, celem ustalenia wiel­
kości gospodarstwa bez wzglę­
du na jego położenie. (CM)

Krocią^®
O wiele

sprawniej i szybciej prze­
chodzi się przy „mrugają­
cych" światłach.

Na Rondzie

z jednej strony pięknie
utrzymany zieleniec z

kwiatami, a z drugiej stro­
ny ulicy zbyt wybujałe
chwasty.

Trudno

. znaleźć w krakowskich

sklepach kolorowy lakier
w małych opakowaniach.

Wyremontowana

ulica Krakowska całko­
wicie zmieniła swój wygląd.
Samochody już nie pod­
skakują i w dnie deszczo­
we nie ochlapują przechod­
niów.

Co nowego w „Argedzie“?
@ Nowe punkty usługowe
© Pokaz obsługi sprzętu

zmechanizowanego
Lodówka — zwłaszcza

lecie to dobra rzecz. Coraz
więcej też mieszkańców na­
szego miasta staje się posia­
daczami pralek, lodówek. Ale
równocześnie z wygodą, za­
czynają się i kłopoty. Bo oto

wymarzona lodówka nieraz
p-o kilku dniach odmawia po­
słuszeństwa. Trzeba ją od­
dać do naprawy. A to nie ta­
kie proste. Nieraz bowiem
trzeba czekać na odzyskanie
naprawionej lodówki parę
ładnych tygodni. Dlaczego tak
się dzieje?

Naprawą sprzętu zmechani­
zowanego a więc lodówek,
pralek, odkurzaczy
się jak wiadomo
Dysponuje on tylko jednym
punktem usługowym obejmu­
jącym miasto Kraków z Nową
Hutą oraz północno-zachodnią
część województwa krakow­
skiego. W dodatku pomiesz­
czenie to znajdujące się przy
ul. Boh. Stalingradu 26 jest
tak ciasne i małe, że z tru-

zajmu.je
„Arged”.

betonowym kiosku
słoneczny dzień trudno wy­

trzymać.

Uwaga emeryci,
inwalidzi i renciści!

Związek Emerytów Państwo­
wych i Samorządowych, Związek
Inwalidów Pracy oraz Zrzeszenie
Rencistów w Krakowie — zwo­
łują na 28. VIII. 1960 r. godz. 10
Walne Zebranie Połączeniowe
Okręgu Krakowskiego w jeden
,,Zjednoczony Związek Emerytów
i Inwalidów”. Zebranie odbędzie
się w sali Muzeum Przemysłowe­
go przy ul.1 Smoleńsk 9.1 p. Wstęp
za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej.

Coraz mniej skarg i zażaleń
Jak wykazała ocena przepro­

wadzona w poszczególnych
wydziałach Prezydium RN m.

Krakowa, ilość skarg i zaża­
leń w pierwszym półroczu br.
znacznie zmalała. Np. w Wy­
dziale Budownictwa nie wpły­
nęła w tym czasie ani jedna
skarga. W Wydziale Gospo­
darki Mieszkaniowej było za­
żaleń w stosunku do ub. roku
mniej o 80 proc.- Dotyczyły one

nrzeważnie remontów w bu;
dy.nkach mieszkalnych, parcel
zamiennych za wywłaszczone,
craz przydzielenia domków
wzgl. działek budowlanych, ja­
ko ekwiwalentu dla repatrian­
tów za mienie pozostawione za

granicą.
W Wydziale Spraw Lokalo­

wych głównym zagadnieniem,
wokół którego „kręciły się”
wszystkie złożone tam zażale-

Zniknęły

pocztowe wózki konne z
ulic Krakowa. Po wprowa­
dzeniu samochodów zwięk­
szył się okręg doręczeń pa­
czek

Kierowcy

pospiesznych
' autobusów

do Nowej Huty dość często
nie przestrzegają przepisów
drogowych (zwłaszcza na

przystankach tramwajo­
wych)

Ostatnie

. przedstawienia daje ra­
dziecki cyrk przed wyjaz-
dem do Warszawy. Warto
zobaczyć.

Marzeniem

nieziszczalnym krakowian
jest nabycie potowego łóż­
ka. Dlaczego w innych mi­
siach. jest inaczej?

dem może pomieścić się w

nim kilkunastu pracowników.
Nie trzeba chyba udowadniać,
jak w tych warunkach trud­
no jest mówić o wydajnej i
szybkiej pracy.

Ale nie tylko to utrudnia
wykonywanie usług. Zepsute ia^ud^ęp.ńićVomFes‘zczenYe" w

lodówki lub tylko części, ..a- .....................

gregaty wysyła się najczęściej
do . produkujących je fabryk.
Te z kolei ze względu na bie­
żącą produkcję przetrzymują
je w naprawie nie rzadko do
dwóch miesięcy.. (Niektóre lo­
dówki zresztą trudno napra­
wić ze względu na brak od­
powiednich części zamien­
nych). O dość dużej liczbie
napraw świadczy najlepiej
fakt, że miesięcznie, krakow­
ski „Arged” otrzymuje około
600 reklamacji pralek czy lo­
dówek (najczęściej dotyczy to
lodówek wrocławskich j gru­
dziądzkich). Tak więc te

wszystkie przyczyny składają
się na to, że usługi są praw­
dziwą „piętą Achillesa” „Ar­
gedu”, który boryka się z nie­
małymi trudnościami. W naj­
bliższych miesiącach sytuacja
ta ulegnie jednak znacznej spodarstwie dómoWym. (ks)

Mula kronika
AUTOMOBILKLUB KRAKOW­

SKI zawiadamia, że komunikaty o

działalności klubu, imprezach
umieszcza się w oknie wystawo­
wym budynku przy Rynku Głów­
nym 17 (w tym samym domu na

I piętrze mieści się lokal klubu).
&

NARADA DYREKTORÓW wszy­
stkich typów szkół i inspektorów
oświaty w sprawie organizacji no­
wego roku szkolnego odbędzie się
24bm.ogcdz.10wszkolenr2
przy ul. Łobzowskiej Bocznej.

&

INSTYTUT BIBLIOGRAFICZNY
Bilioteki Narodowej przygotowuje
trzecie wydanie „Wykazu polskich
bibliografii retrospektywnych”
(nie wydanych drukiem), planowa­
nych, opracowywanych i ukończo­
nych. Zarząd Okręgu Stowarzy­
szenia Bibliotekarzy Polskich pro­
si zainteresowane osoby o prze­
słanie informacji dotyczących tych
prac Instytutowi Bibliograficzne­
mu Warszawa, ul. Rakowicka 6.

nia i skargi — to sprawy mie­
szkaniowe. Niestety nie
wszystkie z nich mogą być za­
łatwione pozytywnie. Sytuacja
mieszkaniowa w Krakowie jest
znana. Możliwości jej rozłado­
wania są bardzo ograniczone.
Pudowane baraki trochę po­
mogą w rozwiązaniu sprawy.

Nie wszystkie też zażalenia
z dziedziny gospodarki komu­
nalnej mogą być pomyślnio
załatwione. Na wiele z nich
Wydział Gospodarki Komu­
nalnej RN mógł tylko na

usprawiedliwlenie odpowie-
dzięij„żę w;ęhwili .obecnej' jest
w hiieście 4.135.9Ó0 m kwadr,
dróg, z których 41 proc, ma

rąwierzchaiię gruntową. Drogi
te są nieuregulowane i nie po­
siadające kanalizacji. Sukce­
sywnie postępują naprawy
wzgl. remonty — ściśle jest to

jednak uzależnione od kredy­
tów. W ub. latach 15 min. ro­
cznie wystarczało jedynie na

remonty przelotowych arterii.
Obecnie jest znacznie lepiej.
Ostatnio na zażalenie miesz­
kańców Olszy przeprowadzono
remont ulic — Ptasiej i Do­
brej. Podobnie ma się rzecz z

oświetleniem. Będzie ono uzu­
pełniane na poszczególnych o-

siedlaćh w .zależności od fi­
nansów. Jugowicc, z których
wpłynęło sporo skarg, będą
mogły być oświetlone dopiero
w 1962 r. (pg)

Miejskie Biuro Projektów
Sprawa przeniesienia Miejskiego

Biura Studiów i Projektów Bu­
downictwa ciągnie się już od ub.
.roku. Nic zresztą dziwnego —

znaleźć wolną w Krakowie par­
celę o kubaturze ok. 6 .000 ms nie

jest wcale łatwo. Nareszcie jednak
wyszukano takie miejsce przy ul.
Daszyńskiego — na jej przedłuże­
niu powstanie trzcinowo-drewnia-

ny barak, jako prowizoryczne po­
mieszczenie dla Biura Studiów.
Prowizorium przewidziane jest na

lat 7, potem Biuro znajdzie po­
mieszczenie w specjalnym biurow­
cu. Pod względem metrażu wic na

tej translokacji Biuro nie traci —

przeciwnie nawet kilkaset ms zy­
skuje — w dotychczasowym bo­
wiem baraku kubatura wynosiła
5.100 pg)

poprawie. Mianowicie w je­
sieni zostanie otwarty w No­
wej Hucie w wieżowcu no­
wy lokal usługowy naprawia­
jący oprócz lodówek i pralek,
odkurzacze, żelazka elektrycz­
ne, maszyny do szycia. Rów­
nież DRN w Podgórzu obieca-

nowym budownictwie na

punkt usługowy „Argedu” tak
bardzo potrzebny tej dzielni­
cy.

Ponieważ nie wszyscy u-

mieją prawidłowo obchodzić

się z nowym, nieraz skompli­
kowanym sprzętem gospodar­
czym, „Arged” postanowił u-

rządzić pokaz obsługi sprzętu
zmechanizowanego a więc
przede wszystkim robotów,
wyciskaczy do soków, pro-
diżów, lodówek, maszyn do
szycia itp; Pokaz ten odbywać
się będzie w Domu Towa-ro-.
wym PSS na Podwalu w go­
dzinach popołudniowych od
26 bm. do 15; września br. Co
kilka dni, w godzinach popo­
łudniowych, fachowcy będą
demonstrowali zastosowanie
sprzętu gospodarczego w go-

TUATRY
SOBOTA

ROZMAITOŚCI: „Zaczarc*
wane koło” — 19.15; MU­
ZYCZNY (Dom Żołnierza):

„Clivia” — 19.15; KOLEJA­
RZA: „Romantyczny kuzy­
nek” — 19; pozostałe nie-*

czynne.

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI; „Klub ka­
walerów’’ — 16, „Zaczarowa­
ne koło” — 19.30; KOLEJA­
RZA: „Romantyczny kuzy-*
nek” — 19; GROTESKA: „Mę­
czeństwo Piotra Oheya” -r

19.15; pozostałe nieczynny.

UCIECHA: „pół żartem,
pół serio’’ (kom.. USA, 18 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.30 WANDA:

„10.5 procent alibi” (krymi­
nalny, czechosł., 16 lat) — 11;
„U progu ciemności” (dram,
psych., ang., 18 lat) — 15.45,
J8. 20.15. SZTUKA: „Premiera
odwołana (krym., NRD, 14

lat) — 10, 12.15; „Miłość po
południu” (kom., muz., USA.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WOL­
NOŚĆ: „Świadek oskarżenia”

(krym., sens., USA, 18 ’at) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Casino de Paris” (kem.,
muz., fr.-wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:
„Siódme niebo” (kom. ma­
kabr., fr.-wł., 18 lat) — 15.15,
17.30, 19.45. WRZOS: „Jeździec

znikąd’’ (western przyg.,
USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KRAKUS: „Kłopotliwy wnu­
czek” (kom., USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

,.Dr Corda aresztowany”
(dram, krym., NRF, 18 lat) —

17.30, 19.45. ZUCH — nieczyn­
ne. — CHEMIK: „Córeczka”
(angielski, 16 lat) — godz.
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Nie­
ziemskie. historie” (czeski, 11

lat) — 15.45. — KULTURA:

„Biedni ale piękni” (włoski,
18 lat) — 20.15. MIKRO: „Rifi-
fi” (fr., 18 lat) — 18, 20.30.
ROTUNDA: „O życie dziec­
ka” (ang., 9lat)—17,19. -?

ZWIĄZKOWIEC: „Madame
•de...” (fr., 18 lat) — 17, 19. —

TĘCZA: „Ani widu, ani sły-
chu” (fr.) — 17.30, 19.30. ME­
LODIA: „Poznane nocą” (fr.,
cd 18 lat) — 16, 18, 20. KLE­
PARZ — nieczynne — re­
mont. MINIATURKA: Pro­
gram dla .dzieci — 15; „Czło­
wiek i tygrys”; „Historia
bardzo prosta”; „Nad Bałty­
kiem zielonym’’; „Nieporozu­
mienie” — 16, 17; „Raj kapi­
tana” (ang., od 16 lat) — 18, 20.

Kino letnie CASSINO: „Akt
oskarżenia” (dram, krym., —

18 lat) około godz. 20.15.

Kino letnie CRACOYIA:

„Rebeka” (dram. USA, 18

lat) około godz. 20.15.
Kino letnie SYGNAŁ: Zem­

sta zza grobu” (fr., od 16 lat)
— 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Chcę być gwiazdą”
(dram, obycz., franc., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała saia
ŚWITU: „Młodzi małżonko­
wie'’ (kom. obycz., wł. -fr., 18

lat) — 17, 19.15. ŚWIATOWID:
..Wozy jadą na zachód” (we­
stern USA, 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­

DA: „Weseli współlokatorzy”
(kom., radź., 16 lat) — 17,
19J5. AKTUALNOŚCI: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Grun­
wald”; „Na dalekim pół­
wyspie”; „Wkrótce spadnie
deszcz” —- 16; „Diabelski wy­
nalazek” (czeską od i0 lat)
— 17; „Pożegnania” (poi., cd
18 lat) — 19. SFINKS: „Czar­
ne perły” (jug., od 14 *at) --

16, 18, 20. KOLOROWE —

nieczynne. — BALLADYNA:

, Zobaczymy się w niedzielę”
(polski, J8 lat) — 19, 21.

WIELICZKA. Górnik: „Ko*
misarz i róże”.

SKAWINA. Junak: ,Tam,
gdzie rosną poziomki”.

CYRK radziecki — Błonia
— godz. 19.
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UCIECHA: „Pół żartem,
pół serio’’ (kom. USA, 18 lat)
— 10, 12.15, .15.45, 18, 20.30.
WANDA: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12,30; „U progu
ciemności” (dram. psych.,
ang., 18 lat) — 15.45, 18. 20.15.
SZTUKA: „Premiera odwoła­
na” (krym., NRD, 14 lat) —

10, 12,15; „Miłość po południu”
(kom. muz., USA, 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
„Świadek oskarżenia” (krym.
sens., USA, 18 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

, Casino de Paris” (kom. muz.

fr.rwł., 16 lat) — 10. 12 .15,
15.45, 18, 20.15. — MŁODA
GWARDIA: „Pierwszy bój”
(dram, chiński, 12 lat) — 10,
12; „Siódme niebo” (kom
makabr., fr.-wł., 18 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Jeździec znikąd” (we­
stern przyg., USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13;
„Kłopotliwy wnuczek” (kom.
USA, 16 lat) — 14 .45, 17 19.15.
ISKIERKA: Program dla dzie­
ci — 11, 12; „Dr Corda aresz­
towany” (dram, krym., NRF
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ZUCH — nieczynne. — CHE­
MIK: „Córeczka” (ang , 16

lat) — 15, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Żołnierze” (amer.
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Biedni ale piękni”
(wł., 18 lat) — 20.15. MIKRO:
.Rififi” (fr., 18 lat) — 15.30,

18, 20.30 . ROTUNDA: „O życie
dziecka” (ang., 9 lat) — 17 .

—

ZWIĄZKOWIEC: Program
dla dzieci — 12; „Madame
de...” (fr., 18lat)—17,19
TĘCZA: „Ani widu — ani

słychu” (fr.) — 16. MINIA­
TURKA: „Raj kapitana”

(ang., od 16 lat) — 10; Pro­
gram dla dzieci — 15; „Czło-.
wiek i tygrys”; „Historia
bardzo prosta”; „Nad Bałty­
kiem zielonym’’; „Nieporozu­
mienie” — 16, 17; „Raj kapi­
tana” (ang.. od 16 lat) — 18,
20 MELODIA: „Góra tajem­
nic” — 10, 12; „Poznane nocą”
(fr., 18 lat) — 16, 18, 20.

,J<ino letnie CASSINO: „Akt
oskarżenia” (dram. krym.
USA, 18 lat) ok. godz. 20.15.

Kino letnie CRACOVIA:

„Rebeka” (dram. USA, 18 lat)
ok. godz. 20.15.

Kino letnie SYGNAŁ . Zem­
sta zza grobu’’ (fr., od 18 1.)
— gcdz. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10. 11.15, 12.30; „Chcę być
gwiazdą” (dram, obycz., fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ŚWIATOWID: „Gwiazdy na

skrzydłach” (lotn., radź., 7

lat) — 10, 12; „Wo?y jadą na

zachód (western USA, 12 lat)
— 15.45, 18 , 20.15. Mała sala

ŚWIATOWIDA: „Weseli
współlokatorzy” (kom„ radź.,
16 lat) — 17, 19.15. Mał3 sala
ŚWITU: „Miedzi małżonko­
wie” (kom. obycz., wł.-fr., 18

lat) — 17, 19.15. AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci —

10, 11, 12, 13, 15; „Grunwald”;
„Na dalekim półwyspie”;
„Wkrótce spadnie deszcz” —

16; „Diabelski wynalazek”
(czeski, od 16 lat) — 17; „Po­
żegnania” (poi., 18 lat) — 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 10, 11, 12; „Czarne perły”
(jug., cd14lat)—16,18,20.
KOLOROWE — nieczynne.

BALLADYNA: „Zobaczymy
się w niedzielę” (polski, 18

lat) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Ko­
misarz i róże”.

SKAWINA. Junak: „Tam,
gdzie rosną poziomki”; Hut­
nik: „Odette S-23”.

CYRK radziecki — Błonia
— 15, 19,

SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, NEUROLOGI­
CZNY: Prądnicka 37; POŁO­
ŻNICZY: Kopernika 17; OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

NIEDZIELA

lNxERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY: Trynitarska 11;
POŁOŻNICZY: Kopernika 23;
OKULISTYCZNY: Kopernika
38; NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3,

APieiii
SOBOTA

Dietla 76, Rynek Główny 45,
Lubicz 7, Długa’ 88, Kościusz­
ki 18, Pstrowskiego 27 Nową
Huta — Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

Rabio
SOBOTA

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Mu­
zyka. 6.30: Dziennik. — 6.50:
Gimnastyka. 7.00: Radio —

reklama. 7 .30: Dziennik. 7 .40:

Program dnia. 7.50: Muzyka.
8.30: Wiad. 8.36: Przegląd pra­
sy. 8.45: Muzyka. 9 .05: Kon­
cert Orkiestry Mandolinistów

Rozgł. Łódzkiej PR. 9.35: Ra-<

diostacja młodości. 10.00: Kon­
cert muzyki rosyjskiej. 10.43:

„Sądeccy Tatarzy”, and. do­
kumentalna z walk oddziałów

partyzanckich w Beskidzie

nowosądeckim, cz. I .

— 11.10:

Śpiewa Zespół Pieśni i Tań­
ca „Krakowiacy”. 11.40: Au­
dycja aktualna na tematy
międzynarodowe. 12.04: Ko­
munikat meteorologiczny dla

żniwiarzy. 12 .05: Wiad. 12 .10:

Audycja dla wsi. 12.21): Mu­
zyka taneczna. 12.40: Audycja
aktualna. 15.09; Wiadomości.

15.05: Program dnia. 15.10: Fe­
lieton literacki. 15.20: Muzyka
rozrywkowa. 15. - 3 0: Dla dzieci

audycja słowno-muzyczna w

oprać. Lecha Miklaszewskiego
pt. „Oskar Kolberg — zbie­
racz pieśni ludowych”. 16.00:
Rzeszowski Magazyn Rozmai­
tości. 16.20: Raptularz kultu­
ralny. 16.30: Muzyka. 16.45:
Dziennik krakowski. 17.00:
Komentarz tygodnia Stanisła­
wy Jasińskiej. 17.10: Koncert

rozrywkowy. 17.30: Audycja
literacka. 18.00: .Aktualia pio­
senka tygodnika ..Zdarzenia’’,
18.10: Na krakowskim rynku
— fakty, plotki, komentarze.
18.25: Tydzień muzyki koreań­
skiej — koreańskie melodie

rozrywkowe. 18.35: Muzyka 1
aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:

Uniwersytet Radiowy „Odpo­
czynek to też sztuka”, poga­
danka dr Feliksa Sawickiego,
19.15: Pieśni kompozytorow
rosyjskich 1 radzieckich., —

19.30: „Matysiakowie” ode.

powieści radiowej. 20.00: Kon­
cert orkiestry PR w Krako­
wie pod dyr. J. Gerta. 20.50:
Radio — reklama. 21.00: Z

kraju 1 ze świata. 21.27: Kro­

nika sportowa. 21 .40: Muzyka
tan. 22 .10: Tysiąc taktów ry­
tmu — gra Wrocławski Kwin­
tet Rytmiczny PR. 22 .30: „Ze­
spół dziewiątka”. 23.00: Muzy­
ka taneczna, 23.50: Ostatnie

wiadomości, 24.00: Muzyka
taneczna.

NIEDZIELA

7.40: Koncert poranny w wyk.
orkiestry PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta 8.00:

Fragment III tomu powieści
biograficznej Władysława Bo-

dnickiego o Janie Matejce
pt. „Przedwczesna stypa”, —

8.20: Śpiewa Tino Rossi. 8 .30:

■Wiad. 8.36: Przegląd prasy. —

„Raaioproblemy”. 9.05: Wisła-

niespokojna — fel. Józefa La-

buza. 9.20: „Za krakowską
bramą”, fragment powieści
Lucyny Sieciechowiczowej. —

9.40: Felieton Jerzego Pleśnia-

rowicza „Aktorska droga Gu­
stawa Fischera”. 10.00: Muzy­
ka. 10.20: W stulecie uiodzin

Jana Kasprowicza, fel. Jerze­
go Hordyńskiego. 10.30: „No­
we nagrania” — audycja w

oprać. Romana Jasińskiego. —

11.00: „Martwa natura”, no­
wela Marii Konopnickiej. —

11.30: Słuchamy muzyki ludo­
wej. 11 .50: Program dnia. —

12.04: Komunikat meteorolo­
giczny dla żniwiarzy. 12 .05:

Wiad. 12 .10: Poranek symfo­
niczny. Wyk. Orkiestra Festi­
walowa, chór przygotowany

przez A. Rodriquez’a. dyry­
guje Pablo Casals, solista:

A. Serkln — fortepian. 13.10:

.Biochemia pamięci” — au­
dycja Haliny Mierzejewskiej
13.30: „Zespół dziewiątka”. —

13.50: Koncert życzeń. 15 00:

Dla dzieci słuch. J. Stępow-
skiego pt. „Baśń o Tyśiąc-
nogim”. 15.45: Audycja regio­
nalna. 16.05: Wyniki Lajkoni­
ka. 16.10: Audycja poetycka.
16.30: Koncert chopinowski
— wyk. Reija Silvonen (Fin­
landia). 17 .00: Wiad. — 17.05:

Audycja aktualna na tematy

międzynarodowe. 17.20: Zga­
duj-zgadula. 18.50: Melodie

taneczne. 19.00: Wiad. 19.05;
Gra orkiestra taneczna. 19.20:

Gimnazjum fantazji — audy­
cja 3. 20.00: Gra Sekstet Pol­
skiego Radia, śpiewa Kazi­
mierz Walter — bas. 20.30:

Retvia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. 21.00: Stan

pogody 1 dziennik wieczorny
21.16: Wiadomości sportowe I

wyniki „Toto-Lotka”. 2L20:

Muzyka taneczna. 21.49: Gra

Poznańska 15-tka Radiowa. —

22.00: Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 22.20: Krakow­
skie aktualności sportowe. —

22.30: Muzyka taneczna. 23.50:

Ostatnie wiadomości.

Telewizji
SOBOTA

Godz. 18.00: „Miś Bimbo”,
film dla dzieci produkcji
CSRS. 19.10: „Z kamerą nad'
Morzem Czarnym”, kronika
filmowa. 19.30: Dzień, telew.
20.05: O sprawozdaniach tele­
wizyjnych z . 17-tych Igrzysk
Olimpijskich w Rzymie, fe­
lieton telewizyjny. 20.20: Pro­
gram tygodnia. 20.35: Nasza

piosenka. 20.40: Polska Kro­
nika Filmowa. 20.55: Rozryw­
kowy program muzyczny,
transmisja z Budapesztu.
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Godz. 14.00: Niedzielna bie­
siadą. 16.00: Polska • Kronika
Filmowa. 16.10: Z wizytą u

olimpijczyków — reportaż
sportowy z Akademii Wycho­
wania Fizycznego. 17 .15: Tea­
trzyk dla Przedszkolaków:
Jak zającTek wołał nie iść do

przedszkola — bajka Hanny
Chodorowskiej. 17 .45: W krai­
nie Disney’a — film średnio-

metrażowy. 18.35: Słowa i,
słówka — teleturniej. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.05:.

,.Tele-variette”. 20.40: Film

dokumentalny. 20.50: „W X-

lecie Stalinstadtu” — pro­
gram rozrywkowy — trans­
misja ze Stalinstadtu.

Polskie Radio nie odpowia­
da za zmiany w programie
Telewizji Śląskiej,

Sytuacja baryczna: Europa
znajduje się nadal w obszarze

niżu, z ośrodkami nad Atlan­
tykiem, Morzem Norweskim,

Bałtykiem, Austrią i na

wschód od Moskwy. Od za­
chodu rozbudowuje się klin

wyżu azorskiego. Nad Polskę
napływać będą chłodne i wil­
gotne masy powietrza polar-
no-morskiego.

Prognoza pogody dla Polski

południowej: zachmurzenie

przeważnie duże, z przelotny­
mi opadami deszczu, lokalnie

burze. W ciągu dnia okreso­
we przejaśnienia. Temperatu­
ra najwyższa w ciągu dnia

wahać się będzie od 16 do 20

stopni, nocą od 12 do 7 stop­
ni. W partiach szczytowych
gór temperatur-a podczas dnia

od 5 do 7 stopni, nocą od

5 do 3 stopni. Wiatry będą
umiarkowane, w burzach sil­
ne, zachodnie i północno-za­
chodnie.

Temperatura (w dniu 19.

VIII., godz. 14 .00): Tarnów —

24, Kasprowy Wierch — 10,
Kraków — 22, Rabka — 23,

Zakopane — 23, Nowy Sącz
26, Hala Gąsienicowa — 15,

Muszyna — 22. •


